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S 
lonecznlkl są dostojne, gótują nad otoc"l.eniem. 
Osad1..one na solidnej, impouujc4cej podstawif'­
Mimo tego cechuje je dziw11a niestałość. Są 

niepewue i;ieble, .stale jakby zabiegały o 111,-zglę<ly 
i poparcie. Te wielkie rośliny cały d:lień wpatrzone 
są w._ słońce. Od wschodu do zachodu wodzą swymi 
twarzami za promienną tarczą naszej gwiazdy, jak,. 
by czekając na jej aprobat�, uwagi, instrukcje .•. 

Obyczaje słoneczników wykraczają poza pola 
oprawne i ogródki działkowe. Iluż to mamy dyrek­
torów-sloueczników, prezesów, llilczeluików i prezy­
dentów, którzy przez cały czas pełnienia funkcJI 
zawsze wpatrzeni są tylko w gór�. w swych moco­
dawców z wyii,,szych inslaucji, starając się dostoso­
wać do ich wymagań, poleceń, oczekiwań. 

Powie ktoś: przecież to rzecz normalna. System 
,;arządzanla gospodarką czy po prostu rządwuia 
pa11stwem musi opierać się ua jakiejś hierarchii. 
na podporządkowaniu ogniw niższych - instan• 
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Urząd - Obywatel 

Prosimy o uwagi 
Zgtn1<7.ame uwag krytyc,?11ych, 

propoącji i t..ai.alci1, jct:t oczywis­
tym pra,w&n kai<lego obywatela. 
Nat<>-miast obowiązkiem socjali­
sty.cr.nych Instytucji, adminii;tracji 
państwowej i gos.podarcz<'j, po­
słów i radnych, wszystkich, ktorzy 
sprawują wlad1.ę „ mandatu da11ego 
pr;;cz spoleczt>ństwo - jest obiek­
tJ wne 1 wnikliwe badanie sygna­
łów płynących od ludn01;ci. Sz.cr.C'­
gólna rola w rozpatrywaniu tych 
sygnaló,v przypada nasiej Partii. 
Sporo się w -t.c-j dziedzinie 1„mienilo 
na k-p.,;r.c: komisje konh-oli pa ·­
t:vjnC'j wojsko,\e grupy operacyjne, 
uchwały i instrukcje komitetów· 
PZPR. przrobrażcnia zachodzące w 
administrat:ji - po1.>ud1.ily opif>sza­
lych pod1,iosly kulturę ob�lugi o­
bywalda. Nie \\ sr,ędzte jednak ja­
kość kontaktu urz.:1d - obywatel 
jt st 7...tdowalająca. Nie wszyscy u­
rnit'ią spożytkował naply\\'ające sy• 
gnały dla do�konall•nia mechani.�­
m6w socJalistycz11ej dl'mokracji. 
Dlatego Komitet WoJeWód7.kiPZPR 
poi-tanow1l odbyć w lipcu p1t,nar­
nc posit'd7.enie po�więcone ponQw­
m,mu sformulowanju z.adan in· 
stancji i organizacji partyJn)ch, a 
także admitlh.tracji państwowej i 
go.,;podarc,.cj, w dlicdl.inie ro1.pa• 
li ywa11ia skarg. WHiosków i postu­
latów zglas'lanych prl.l"z ohywatcll 
Ocenit> poddana zostanie takz.e diia-

Ialność CLlonków Partii, odpowie­
dliab1ych :r.a :e.alalwianic iy,,,,,o1,nycb 
spraw lu<.l,,;i pracy. 

Komitet Wojc-wód1,ki s�i;tematycz­
nie analizuje trc� nadsyłanych 
skarg, terminowość ich roZPatrywa­
nia a takie prz:vczyuv niezado""'o­
l<·nia skari:ących • się. • Byłoby nie­
ZW), kle cenne wzbogacenie mate. 
rialów pa.ygotowywanych na pJ.e­
narne posif'Clzcnie pnemyśleniami 
m:esl.lkańców nas1.cgo wojC'wódLtwa. 
W Z1" iązku z tym KomisJa Skarg i 
Wniosków oraz Referat Listów i 
Inspekcji KW prost.ą za nasz..} m po­
śrt'd111ct,wem wszystkich szczen.e 
:w. lroska,n YC h p1 oblcmc,ro doskonale­
nia sy..sturnu ska-rg 1 zażaleń w 
r ,glonie o nadesłanie - pod adre­
i;cm: 33-300 Nowy Sącz, ałeje Wol­
ności 49 - osobi.stych u,rng i SiPO­
FtrZt'żeń, llWlas,-c1.a w dw6<:h kwe­
sti:wh: 

e Jakie są oit'doma�ania sy­
sh'mu przy,jmowania i rozpatrywa­
nia wniosków, zażaleo bąd:i: po­
stulatów obywateli? 

e Co nalcialob,· zmil'nić tub udo­
skonalić w kontaktach insłylucJi 
ży<'ia publicznego :,;e s11oleczeń­
stwem? 

Iui<:Jatorów tej sondy i:nl<'-resują 
:,,arów,no pozytywne jak i negatyw­
n e  pr1;J•kłady v,i.ięte z abscrwacji 
bądi osobistego ck>swiadc1.enia o­
i,;óf>, które z.echcą zabrać głos. 

wy, swobody finansowej łączyła się ze specjalną po­
lilyką kadrową. Na awanse liczyć mogli najczę�cieJ 
ludzie dyspozycyjni, posłuszni, gorliwie wykonują­
cy polecenia z gól'y, bez liczenia się :11 ty1n, czy S4 
one korz.ystue dla załogi lub lokalnej społeczności. 

�Jotn wyi.szytl'I. Lączy si� to z pl'zekazywanlem 
prze,: nie zadań, poll.>ceń, i11slrul<cj1. Robleme so­
bte do�i;pów na ten tema,t je.:ilt Lanią doś.liwością, 
Ba - demagogią! 

W tej polemicf', w której lada moment padnie 
mocny argument - c e n t r a liz m d e m o k r a­
l y c z  ny, felietonista coraz pewniej może odpieA 
rać ataki, wspierany efektami realizac}i odnowy 
polityc·wej, a także opiniami naukowców zajmują­
cych się iunkcjono,.,,-anicm pai1st wa, p..1rtil, syste­
mem politycznym. Otóż zjawisko „sloneczników" 
na fotelach dyrektorskich czy naczelnikowskich nie 
jest bynajmniej wynikiem ee11tralizmu dcmokra­
tycmego, ale b i  u.ro k r a t y  c-z n e go. To awoc 
nadmiernej centralizacji, drobiai.gowega ingero­
wania „centrum·• w działalność każdej fabryki, kai.• 
dcgo urzędu terenowego, każdej placówki nauko­
wej itp. Ta nadmierna ingerencja, pozbawfająca 
niż.�1.e ogniwa zan.ądz.inia samodzielno:jci, inicjaty-

Mnożeniu działaczy-słoneczników sprzyjała także 
przesadnie rozbudowana nomenklatu1·a. Instancje 
partyjne wpełnie niepotrzebnie podejmowały dccy-
1.je kadrowe dotyczące obsady nawet trzeciorzęd-,, 
nych stanowisk. Decyzje te n� były u,;alehlione od 
opiuii l'OP, do której należał kandydat na prezesa 
dy1:elktora, naczclniika. W tym mecha.ni,z:m,ie nie 
tylko urodzem asekuranci l)l"zybierall postaw� 
.. �loneezników'' wocuącycb twarzą za .,słoiicem• 
nadrzędnych instancji, ale także ludzie rzetelni, • 
chara-klerem, samodzielni w myśleniu. Sam s� 
tem <.-entralizmu biurokratycznego tak lCh deformo­
wał. Om zale:i.eli we wszystkim od .,góry", o4 
centrali. Opinia własnego :lrodowiska, własnej orga­
nizacji party jncj nie liczyła się, nic wi<:e dziwnego. 
i:e wyS-Oki fw1kcjonariusz także nie liczył się I 
oceną oddolną. 

Otóż mamy wyraiuą róinicę między centralix• 
mem biw·okratycznym i dcmokratycwym. Te21 
pierwszy nie jest do pogodzcuia z drugim. Obo­
wiązywał jednak długo, bo samorządność, samo­
dzielność finansowa, autonomia władzy lokalnef 
były to zjawiska._ podejrzane, jakby z innego ustro­
ju. Dzisiaj, na szczQscic,. wysnuwając wniosld li 
błędów, Polacy stają się chociaż mądrzy „po szko­
d;,;ie"'. Rt!formy zainicjowane przez IX Zjazd stwa• 
rzają podstawy do eliminacji &łoneczuików na ... fo• 
telach. 

W wic;lcszym niż dawniej stopniu musimy angażować się w obronę wszystkich ludzi 
aktywnych, maj,1cych odvvagę wa1czyć ze złem. Tych ludzi musimy szczególnie chro­

nić, gdyż od nich zależy postęp. Kadra kierownicza wciąż nie jest przyzwyczajona do 

krytyki- ,,Sztandar Ludu" e Poczqtkiem nowych problemów byłoby samouspokojenie 

w partii ( ... ). Mocno zwracamy uwagę na niezbędność krytycznej samooceny - WLA­

DYSLAW JONKISZ, ,,Życic Partii'' e �ąd ciągle jest najlepszym gwarantem praw 

obywatelskich i jeżeli tu dochodzi do upokorzeń i wyczekiwania na głos sprawiedliwo­
ści, straty moralne są szczególnie wysokie-. STEFAN PODEMSKI, ,,Polityka". 
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SESJA WOJEW0DZKIEJ RADY NA­
RODOWEJ. Dwa tematy dominowały 
w porządku obrad XV sesji WRN: o­
cena wykonania zadań społeezno-gos­
podarczych w roku ubiegłym oraz plan 
rozwoju województwa na lata 1983-
85. Prasa codzienna zrelacjonowała już 
w ubiegłym tygodniu przebieg posie­
dzenia. W iwiązku z tym poprosili­
śmy o krótki komentarz przewodniczą­
cego zespołu radnych partyjnych, AL­
FREDA POTOCZKA: - Dwa czynni­
ki spowodowały, że nie rozwinęła się 
żywsza dyskusja nad projektem planu 
przedstawionym przez wojewodą. Po 
pierwsze - zgodnie z pTaktykq odby­
liśmy wczefoiej szeroką konsultację 
nad przygotowanllffl projektem. Wia­
domo, że wsadnicza debata odbvwa 
nę z rec,uly w komisjach WRN, a nie 
na se:sji. Po drugie - środkt jakimi 
dysponujemy na najbliż:sze trzy lata, 
są paważnte ogTaniczone t dalekie od 
potrzeb. W tej łtytuacjł postulowanie 
flJ>. podjęcfa jakiejś inwestycji nie ma 
iviększeoo sen:su, gdyż wszystko, co w 
projekcie planu ujęto jest rzeczywiś­
�e niezbędne. Trudno tu col skreślić, 
zanecować. Priorytety :rostal11 trafnie 
wybrane. Dyskusja kierowała •� za­
tem raczej ku ta,kim sprawom jak np. 
gwaltownu spadek zatrudnienia w bu­
downictwie l)TZII jednoczesnt/ffl ekspor­
�ie siły rob-Oczej (pastulowano ograni­
e.zenie tegoż eksportu); wskazywano na 
szan:sę rozwoju nemiosla; podniełłio­
łlO kwestię wykorzystania kruszywa z 
d1UI przyszłego zalewu czonztyńskie­
r,o .. , W sumie nie był11 to pTZetargi 
zmieniające głóW11e kierunki planu, 
lecz korekt11 u.ścitlajqce szczegóły. 

• 
POD ZNAKIEM KROKUSA. otrzy-

mywaliśmy wszyscy ten p�k.ny zna­
czek wchodząc do 1,ali, w której pod 
przewodnictwem wkewojewody JOZE­
F A NIEMCA odbywała się wojewódzka 
inarada poświęcona zwalc:.:aniu alkoho­
lizmu, pijaństwa i pasożytnictwa spo­
łecznego. Be:z,pośrednim powodem zwo­
łania narady było uchwalenie przez 
Sejm PRL ustawy „O wvchowaniu w 
trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoho­
lizmowi". Nasze w-0jewództwo, nieste­
ty, należy do najmocniej w kraju za­
atakowanych tą plagą. 

Statystyld alarmują: w ostatnim 
dwudziestoleciu spożycie alkoholu w 
Polsce w:orosło dwukrotnie, do ponad 

8 litrów czystego spirytusu na obywa­
tela, od niemowlęcia po niedołężnego 
starca. JAN KULAS, przewodniczący 
Oddziału Wojewódzlk.iego Społeeznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego, przy­
pomniał: - W nas:ym kraju pije się 
alkohol w na1oardziej toksyczne; po­
staci ·- wódki. Toteż mamy tysiące 
alkoholików i pijaków, tysiqce ich ro­
dzin rozbitych i egzystujących na gra­
nicy nędzy, zdanych na społeczne mi­
łosierdzie, tysiące inwalidów, któ,:ym 
wódka zabrała zdrowie. Alkoholizm 
wymaga skoncentrowanego przeciw­
dz.iałaniQ. A tymczasem pijaków spo­
łeczeństwo traktuje jak święte kro­
wy, :.:amiast potf!l)iać, zaś alkoholików, 
ludzi chorych, spisuje na slraty r.a­
miast leczyć. 

Tylko przy dwóch z siedmiu działa­
jących w województwie Z OZ -ów są po­
radnie przeciwalkoholowe J:. pełną ob­
sadą pielęgniarską i już niepełną -
lekarską, Nowosądecka faba Wytrzei­
wień, która w bieżącym roku przyję­
ła już prawie 2 tysiące pacjentów nie 
ma w ogóle etatu lekarskiego. Brakuje 
psychologów i psychiatrów, przesz,kolo­
nych pielęgniarek. 50 proc. lekarzy rejo­
nowych nie rozumie problemu ch<>rob)' 
alkoholowej; jak tu mówić o skutecz­
nym leczeniu? MARIAN LUDROWSKl 
- kierownik Izby nowosądeckiej, MA­
RIA LANKAU, TADEUSZ FLEJTUCH 
- psychiatra wojewódzki, JANUSZ 
SZULC - ordy,nator oddziału dzien­
nego }ecu.nia odwykowego w Zakopa­
nem, nie kryli trudności, które mu­
szą pokonywać na co dzień, a których 
często pokonać się nie da, Dr Szule 
zaproponował, by powołać· przy woje­
wodzie zespól doradczy do spraw wal­
ki z alkoholizmem, a w ślad za tym 
i odpowiednie komórki terenowe. Na­
lef.ałoby też zobowiązać oddziały le­
czenia odwykowego do szkolenia kadr 
dla całego województwa. Poinformo­
wał również, iż w niedługim czasie w 
Zakopaaiem, pod patronatem Spółdziel­
ni „Z awrat", powstanie oddział pracy 
chronionej dla alkoholików - pierw­
szy w kraju, a nawet pionierski w Eu­
ropie. 

W Nowym Sącz,u, Rabce i Zak0pa­
nem działają Kluby Abstynentów. łeb 
symbolem jest k,rokus, oznaczający nie 
tylko wolę wstrzymania się od picia, 
ale i wolę walki z alkoholizimem oraz 
upowszechniail'lia idei trzeźwości. 

Walka z alkoholizmem - to rów­
nież walka z pasożytnictwem społecz­
nym ora.z z prz.estępczością, które idą 
z ni-m w pa.r:ze. 

Żadne formy pomocy społecznej, 
choć świadczy się ich wicie, nie przy­
wrócą szczęścia, a choćby tylko spo­
koju i dostatku, rodzinom alkoholi­
ków, ani im samym nie zapewnią god­
nej człowieka egzystencji. Warto pod­
kreślić, że - jak mówiła przewodni­
cząca Za.rządu Woj<?wód:zJciego Ligi 
Kobiet Polskich MICHALINA WEL­
TER - spolecze1'lstwo opowiada się za 
kierowaniem środków z fundusz:u SKP 
nie na do1·a:foe za-po.magi, lecz na bu­
dowę internatów, szkół specjalnych, 
domów pomo<.'y społecznej i zakładów 
leczniczych dla alkoholików i ich ro­
dzin. Będą to działania skute<:zniejsze 
od dotychczasowych. 

Por. ZBIGNIEW BOBOWSKI, za­
stępca Komendanta Miejskiego MO w 
Nowym Targu, mówił o braku wy­
obraźni ludzi odpowiedzialnych za 
trzeźwość społeczeństwa, a zilustrował 
tę tezę przykładem zabawy dochodo­
wej zo1-ganizowanej przez OSP w Fal­
sztynie, na którą alkohol zakupiono 
bez ograniczeń, a sprzedawano po ce­
nach dowolnych. Z astras:.:ająco nerzy 
Bię pijaństwo wśród młodzieży - już 
60 pr-0c. uczniów sr,kół pod'Stawowych 
przyzinaje się do �pożywania alkoho­
lu! 

Nowa u.stawa rodz.i społeczne nadzie­
je na stopniową, lecz radykalną zmia­
nę, ale też. i rodzi ·wiele obaw: czy zdo­
łamy wprowadzić ją w życie? Czy nie 
stanie się z nią to samo, co z poprzed­
nią (była dobra, lecz nie we-szła do 
społecznej praktyki). ,,Powodzenie u­
stawy zależy od tego, czy w s z li s c 11 
zobowiązani do jej realizacji zrobią, 
co należy - podkreślil ppłk BOGU­
SŁAW STRZELECKI, zastępca Ko­
mendanta Wojewódzkiego MO. - l 
nie czekajmy na akty wvJconawcze, bo 
wiele można zrobić już dzisiaj". 

,,Chodzi o konsekwencję we wpro­
wadzaniu u.stawy do wszystkich dzie­
dzin społecznego życia, o niepobtażli­
toość, o sięganie do źródeł alkoholizmu 
i tępienie zła u jego początków" -
podsumował obrady wicewojewoda 
Niemiec. 

ELŻBIETA GLINKA 

WIZY1'A NACZELNIKA NOWEGO 
TARGU. Odwiedził nas w ubiegłym 
tygodniu STANISŁAW SLIMAK, od 
niedawna włodarzą(:y w Nowym Tar­
gu. Omówiliśmy najbardiziej kłopotli­
we sprawy miasta. Wielokrotnie przed­
stawiany na łamach prasy problem 
nielegalnego kuśnierstwa nie doczekał 
się jeszcze rozwiązania. Władze miej-
3kie opracowały solidny raport na ten 
lemat i przesłały go właściwym resor­
tom. Oczekuje się odpowiedzi z Mi­
nisterstwa Przemysłu Chemicznego. 
Duże nadzieje wiąże także naczelnik z 
powołaniem urzędów skarbowych. Z 
kolei rozwój budownictwa mieszkanio­
wego blokują złożone, często przewle­
kle I nie l.awsze kompetentnie t.ałat­
wiane (poza Nowym Targiem) spra­
wy wywłaszczeniowe. Najróżniejsze po­
wiązani.a, układy i nawyki omijania 
prawa oraz wyjątkowa podatność czę­
ści mieszkańców na plotkę - nie uła­
twiają porządkowania nowotarskiego 
podwórka. Cieszy natomiast aktywność 
np. komitetu osiedlowego na Kowań­
cu, dzięki czemu można tu było stwo­
rzyć silny przyczółek gospodarności. 
Takie inicjatywy 'lokalne są zaczynena 
konstruktywnego działania. Omówiliś­
my ponadto poczynania miejscowych 
aktywil!itów Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego, efekty wyjazdo­
wego posiedzenia Sekretariatu KW w 
Kombinacie Obuwniczym oraz stan 
prac na głównych inwestycjach No­
wego Targu, w tym na budowie szpi­
tala. 

Umówiliśmy się na spotk�ie w 
przyszłym tygodniu. Chcemy mianowi­
cie przedstawić Czytelnikom obiektyw­
ny obraz przemian, jakie zasz.ły w 
Nowym Targu w ostatnim ćwierćwie­
czu, a także naszkicować perspektywy 
przezwyciężenia obecnych tru<l)ności. 
nawarstwiających się tutaj latami. 

Odnotowujemy tę wizytę Stanisława 
$limaka w redakcji, gdyż rzadko jes-z­
cze się zdarza, by przedstawiciel ad­
ministracji terenowej tuż po opubliko­
waniu przygany pod jego adresem -
wyiltazal gotowość do szczerego skon­
frontowania racji. Bardzo tę bezpośre­
dniość cenimy i cieszymy się z odno­
wienia - zawsze w przeszłości owoc­
nych kontaktów ze Stanisławem 
$limakiem. 

�DAM OGORZAŁFI{ 

Zła sytuacja mieszkaniowa jest obecnie 
chyba najdotkliwszą bolączką trapiącą 
społeczeństwo. Toteż temat budownictwa 
mieszkaniowego często staje się przedmio­
tem obrad partyjnych gremiów. Plenarne 
posiedzenie KW poświęcone tej sprawie 
odbędzie się za kilka dni. 

yv pi�iola,tce _1976-1980 oddaino do użytku 
m1esz.kanców woJewództwa 5792 mieszkania w 
domach wielorodzinnych, co stanowiło tylko 88 
p_roc._ planu. W 1981 r. uzyskano wyn� na po-
7-l:0�1e lat _wcześniejszy-eh, natomiast „załama­
nie nastąpiło w roku ubiegłym. Plany pięcio­
latki przekroczono w Gorlicach, Nowym Targu, 
Muszynie _ I Sta-rym Sączu, zaś „pod kreską" 
znalazły się Jordanów, Szczawnica, Piwnio.na, 
G�bów, Wysowa ora:z ośrodki gmirule. Nato­
miast budownictwo in<lywidualne zanotowało w 
tym czasie wyniki prawie dwukrotnie lepsze 
co nie znaczy, że obywało się bez trudności i � 
pełni uneczywistniono zamierzenia. 

by mieszkaniowe 34 tys. rodz.in, biorąc pod 
uwagę z.głoszone już wnioski. Porównanie z da. 
nymi z poprzedniej pięciolatki określa wymow. 
nie skalę problemu. Z apewne z dokonywanych 
na,jprostszą metodą przeliczeń biorą 1ię kata­
stroficzne, a uprO,Szczone wy•powiedzj o dwu­
dziesta- czy nawet trzydziestoletniej perspek­
tywie oczekiwania na mieszkanie, UprO&ZCzone 
dlatego, i.e nie można zakładać przedłużania 
w nieskończoność kryzysowych tendencji w bu­
downictwie. To oczy\1\,iste jednak, że problem nie 
rozwiąże się sam i wymaga aktywnego podej­
ścia administracji. 

-Ekonom�znej KW. Przed posiedzeniem akty-
wiści tej kOllll�JJ lćlPOZlli:111 s,(i " µ. L l 

stwach i instytucjach z przebiegiem procesów 
inwet'tycyjnych iw,ą"!anych 2. budown , l\\ .. ,n 
mie�aniowym. W rei.ulta-cie komisja opraco­
wała krytyczne stanowisko, wytyka niekon.se­
kwencJe, a lak:ie zwraca uwagę n,1 ul·,1y­
bienia popelniall'le przez poszczególnych kontra. 
hentów zajm'l!jących się budownictwem miesz­
kaniowym. 

Wojewoda Nowosądeclki przygotował na ple­
num KW obs-.rerny program budownictwa mie­
s.:kaniowego na lata 1983-1990, który będzie 
również postawiony pod obrady .WojewódZikiej 
Rady Na.rodowej. Punktem WYjścia jest okre­
ślenie skali potrzeb rnieszkaruowyoh społeczeń­
stwa województwa. Jako poźądany stan norma­
tywny przyjęto wielkość 15 mr powierzchni u­
żytkowej oraz 1 izba na osobę. Zgodnie z pro­
g.n� przyTOS't'll liczby mieszkańców Nowosą­
deckiego oraz uwzględniwszy ilość posiadanych 
już mieszkail pomniejsz.oną o nieuniknione u­
bytki, aby zaspokoić potrzeby mieszkaniowe. 
należałoby w wojewódZltwie do roku 1990 wy­
budować ponad 48 ty,s. mies!Z.kań. 

Jaiko „pilne" określ?'lo w programie pok:z.e-

Program wojewody ma trzy warianty (a wła. 
ściwie dwa, gdyż wariant l zakłada z gó1·y 
niem<Yi.liwą do uzyskania wielkość nakładów 
inwestycyjnych na infrastrukturę komunalną). 
Wariant Il, zatkładający najbardziej korzystne 
spożytkowanie posiadanych środków. umożli­
wiłby wybudowanie w latach 1983-1990 -
11 163 mieszkań w domach wielorodzionnych. 
Wymagałoby to jedna:k skoncentrowania bu­
downictwa w największych ośrodkach, z ogra­
niczeniem rozmiarów budownictwa w Krynicy, 
Piwnicznej, Limanowej i Z akopanem. Wariant 
III zakłada budowanie mieszkań w poszczegól­
nych ośrodkach proporcjonalnie do potr.eb. 
Wskutek globa,Jnie większych koo1.tów takiego 
inwestowania uzyskalibyśmy mniej, bo tytko 
10 443 mieszkania. Ponadto wariant ten nie roz.. 
wiąz.uje problemów rozwoju infrastruktury ko­
munalnej na okres po 1990 r. i spowoduje brak 
terenów dla dalszych budów w ty,m okresie. ' 

Jak widać, dylemat je�t nie Jada. a jego roz­
strzygnięcie nie może odbyć się bez konflik­
tów. Wyjścia ideaLnego po prostu nie ma. 

M3łleriały prezentowane przez wojewodę sta­
ły się przedmiotem at'la�izy Komi-sji Społeczno-

Nie można bowiem mieć pretensji o wolne 
tempo budowy, je-.ieli występują pri.yc:tyny rze. 
cz.ywiście obiektywne, ja.k np. brak materia­
łów budowlanych. Jednak 01PrÓC1. przyczyn tego 
typu wyst�ują często subiektywne, zależne tyi­
ko od woli I energii ludzi (zaliczyć tu nalezy 
także og·raniczenia stawiane przez. n ieodpowieG­
nie ustawodawstwo też przecież zależne od lu.­
d:r:i). Ich usunięcie ta,kże Leży w ludzkich rnoi­
liwościach. d:latego partia nie może się z. nimi 
godzić. 

Komisja stwierdziła m.in brak koncepcji w 
zakresie 06tatecznego us-talenia granic budow­
nictwa w uzdrowiskach i wczasowiskach I.alt, 
aby nie przekreślało ono ich walorów natural­
ny..:h. �byt rozn:utnie l;;1.al'uje s,1; 1 en.:,i.,11, .v 
centrach miast. lokując na nich zabudowę je­
dnorodzinrui, wskutek czego budownidwo w.e­
lorodzinne musi wchodzi<: na nieuzbrojone tere. 
ny przedmieść. Bra,k jest jednego ośrodka wo­
jewódzkiego, skupiającego w swym ręku całość 
prac planistycznych łąc:ame z planowan,em in­
frastruktury. Bafagan I ciągłe z.miany dcc) z.ji 
panują w sferze uzgodnień mi�y różnymi 111-
stytucjami, co niepotrzebnie wydłuża uz.godn,e. 
nia warunków lokalizacji. 

Nie ma synchronizacji między załatwianiem 
•praw geodezyjnych, geologkznych, dokumen-
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W SZCZAWNICY POWSTAł..0 KO­
LO EKOLOGOW. Coraz szerszy krqg 
ludzi rozumie, że przyroch wokół nas 
ulega de>gradacji. Nawet w Nowosądec­
kiem. gdzie tra\, a  jeszcze zielona, gdzie 
slyt hać świergot ptaków - dunajco­
wa woda z każdym rokiem staje się 
brud111ejsza, powietrze coraz mniej 
czyste. Narasta więc świadomość, że 
owo bogactwo naturalne regionu chro­
nić trzeba ze�polonym działaniem. W 
ubiegłym tygodniu staraniem Micjskie­
�o Ośrodka Kultury w Szc1.awnicy o­
raz działaczy stowarzyszenia Pax" i 
P�lskiego Klubu Ekologicznego" zorga­
nizowano w sanatorium hutników spo.. 
1,!ranie ludzi żywo zainteresowanych o­
chroną środowiska naturalnego w re­
jonie Pienin .  Przybyli także przedsta­
wiciele miejscowych wla<łz partyjnych 
ł administracyjnych. co dobrze rokuje 
inicjatywie połączenia sił w wal.ce o 
z:achO',Ą,'anie uzdrowisk�ch walorów 
Szczawnicy. Cele i statut Polskiego 
Klubu Ekologicznego przedstawił ze­
branym KA Y ROMEYKO-HURKO 1: 
Krakowa, któ:-y omówił również głó­
wne mgrożenia środowiska naturalne­
go oraz podkreślił konieczno* wycho­
wywania jui od przedS?.kola w poS7..a­
nowani u pnyrody. Naczelnik mia:1ta 
�twierdził, że Szczawnica szczęśliwie 
uniknęła niebezpiecz.en.stwa żywiołowe­
go roi.woju. Udlło się zachować za­
bytkowy charakter zabudowy, nowocre­
sne b�downict\\O nie koliduje rażąco 
z kraJobrazem, w11trz.emiętJiwie szafo­
�no zezwoleniami na nowe lnwest:,­
CJe. PotrLebna jest wszakże oczyszczal­
nia ścieków. koftczy $ię tywotność ko­
lektorów, konieczne jest t"Ozwiązanie 
problemu gn.ewczego. 

Obecnie pnygotowuje się pla.i1 prze­
strzennego zagospodarowania miasta 
całkowicie podporządkowany ochroni� 
uzdrowiska. Myśli się o komplekso­
'11:ym roi.wiązaniu, kt6re eliminowałob1 
ruch tranzytowy oraz baz1 PKS i 11-
ciążliwe> dla środowiska zakłady pra­
cy (takie jak mai;arnia, rozlewnia wód 
piekarnia). Konieczne jest także okre� 
śleuie górnej granicy rozbudowy mia­
sta i dccy2jc dotyczące lokalizacji bu­
cbwnictwa spóldziC'lczego i indywidual­
nego. 

Boryka się Szczawnica z kłopotami 
f1nai:wwJmi. Chętnych do partycypo­
wania w ochronie środowbka - nie­
wielu, a własne �rodki nie wy�tarcz.11. 

Nacwlny lckan uzdrowiska kryty• 

cz.nie ocenił zanicczys1,ezcnie powietrza 
i rabunkową gospodarkę leśną. Stwier­
dził, że nie widz.i s;1..anR l'Ozbudowy tzw. 
strefy A, dopókj nic b�e dróg omi­
jających uzdrowisko ciepłowni i ka­
:nalizacji z prawdLi1n c�o zdarzenia. 0-
powied'.iał się za og1anicLeniem ruchu 
samochodowego i hałasu. 

Jako ciekawostkę \\arto poda�. że w 
5Lczawnicy obowiązuje zakaz uzywania 
samochodów i motocykli w godzinach 
od 9 do 13. Początkowo decyzja ta wy­
wołała sporo kontrowersji. Sprzeciw 
r.głaszaly przedsiębiorstwa i osoby mie­
szkające w strefie A. Dziś część z nich 
wycofuje już uprzednie protei.ty. Na­
czelnik nie zamierz.a ustąpić. W każ­
dym razie w godzinach przedpołudnio­
wych panuje tu bloga cisza i warto 
ten stan utrzymać. 

Nawiązując zaś do spot.kania - :za­
ko1iczyło się 0110 utworzeniem koła 
Polskiego Kluhu Ekologicznego. Prze­
wodnicz1 STANISŁAW ZACHWJE­
JA; jego 1.astępcą wybrano JANA MA­
LINOWSKIEGO, sekr<'tar�em MAR� 
SŁOWIK, skarbnikiem dr STANISLA­
WA BERSZAKIEWTCZA. 

Wystawy obrazów z..1lytułowanej 
,,Gina.ce zab11tki Podhala" nie udało mi 
się obejrzeć, bo akurat była nie-czyn­
na. Autorpm prac jP�t le.k.irz., ZBI­
GNIEW BAZ lELJCH 

BF'J\ TI\ DFM BOWSKA 
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ZJAZV LĄCKICR STRA'.t,AK()W. 

Niedawno odbył się "' okazałej łąc­
ki<'j remizie OSP Zjazd Gminnv Ocho­
tniczych Straży Pożarnych. w· gminie 
działa 4.29 druhów uzc-szonvch w 13 
OSP, a pnewodzi im dlugolf.'tni za­
służony st1·ażak JAN ZAREMBA z Ja­
zowska. Strafacy od lat prowadzą sze­
roko zakrojoną dzinłalność profilakty­
czną, utrzymując stały .:ontakt 7J.; s.tko­
łami, gdzie orgaoizuJą poJ:ndanki i wy­
świetlają filmy na tc111at apobici;nni.a 
pofarom. 

W eo drugiej s�kole prnw·1rl1.011c '.'11!1 
,.młodzieżowe drużyn,- osp· - je�-t 
łeb razem siedem. Przemyślane zaj<:­
cia przyvposab1ają młodych chłopców 
do ptzyszlcj honorowi' j służby i,;pole­
eznej w ramach OSP, śladem 11la,r­
Jtzych braci lub ojcó'I'. Dla wyróżniu­
Jącycb się drużyn młod1.ieżowych c,r­
l!anizowane �li atnkcy11<e wyc1ecrk,. 
W pracy tf'j z OSP w,;p61pracuje 
miejsco"' y Hu!iec ZTIP Do nnJ!o\tctr-

szych w gminie straży pozarnych 11.1-
l<'i.y OSP w Jazowsku - niedawno 
obchodziła swoje 100-lecie 

Ze sp-rawozdanla wyglo�zone�o prwz 
komendanta iminnego TADEUSZA 
WOJNAROWSKIEGO. oraz z dyskułj1 
wynika, że wiele jest jt•s1.czp do zro­
bienia. Na przy.kład w cel'U poprawie­
nia bezpieczeń�twa przeclwpożarowcgo 
nałc-ży zwięki<zyć częstotliwość kontro­
li encrgetycznych, �dyi. budynki s:i w 
większości stare. a in talarja przecią­
żona. Zwracano się do nac1.elnlka 
gminy o za,pewnlenie od,powiedniej i­
lości cegły na popraw<: kominów, bo 
cót z tego, 1.e slrafacy rlad7,.ą 1A,lere­
nia, s'k.oro kh wykonanie po:z.nst,nie 
pod znakiem zapytania z powodu bra­
ku cegły. 

Za mało je>Rt ujęć wodnych. z kl6-
ry1:h można by czerpać wodę na wy­
padek pożan.i. Takie zbiomiki przy­
dałyby się też. dla celów poboru wo­
dy do ochrony roślin, a w niektórych 
wypadkach, tak ja,'lc to n.p. uczyniono 
w Woli Kosnowej, można by je wy­
korz�aE również do zaopntrzenia �o­
spodarstw w wodę pod «-ła�ym ciić­

nicniem. Konieczność budowy si<'ci 
zbiorników retencyjnych w górnych 
partiach potoków i rzek gónikich jest 
więc uzasadniona nie tylko wzglę<lnmi 
racjonalnej gospodarki wodnej. dzia­
łaniem przeci� erozyjn�m. wzgl<:(lami 
eneri:?etyczn'<"ml. ale również be-z:pie­
ozeń.�-em pneciv..-pożaro,v)'tn. 

Trzeba podkreślić dużą pomoc P7.tT 
przy budowie zbiorników przed wpo­
iarowych, lecz jest ich je!lzcze clą�le 
za mało i, Oli przykład. konieC'znie 
przydałby się tclki zbiornik na terenie 
Ląckn-Wolaki, gdzie kilkadziesiąt bu­
dy1lków jest zupełnie pozł>nwionych u­
jęcia w<>dnego na wypatlc·k pożaru. A 
jut na skandal zakrawn r:ikt, i.e w .TH­
zoy,�ku jeden zbiornik wodny zasypa­
.no. a drugi - staw mogący spełni.ie 
.rol<: zbiornik.'.1 przeclv,rpoż.11 owt'1.{o 
j� stopniowo wsypy�any, gdyi. !ilu­
ż.r jako ... śmktnLciko. 

Dużym utrudnieniem w !'.kutecznym 
działaniu OSP je�t \li dalszym ci.igu 
brak d-róg dfljazdowych oraz. szybki1 j 
łączności; w nicktórych wsiach telefo­
ny są czynne tylko w okre-ślouych go­
dzinach. w innych nie ma kh wt·nlf'. 

O tych i wif'lu innych, nawet dro­
bniej :zych. nie w sumie wai.nych dl,1 
br, d shażack iej sprav.ad1, mó\\ iOJ o 
na łąckim zjchlz.ie z dui.ą pa;:ją i fa-

angażowaniem, bo st.raacy to I idzie 
kw ,kn•lne>j pracy 1 poza po1.un:m -
wody lać nie l'Ubią 

KAZIMIERZ GARBACZ 

* 
LIST Z NOWEGO TARGU. Gd) za-

proszono mnie na wystawę robót rę­
cznych do Klubu Zarządu Miejskiego 
Ligi Kobiet PolsJc1ch - przywam się 
szczerze, ie nawet nie bardzo chciało 
mi się i.l;ć. Myślałam bowiem: zobaczę 
tam trochę wyszywanek i makc1tek, 
3akle ozdabiają wnętrza wielu miesz.­
kań. Rzeczywistość okazała się inna. 
Wspaniałymi barwami mieniły się haf­
ty regionów: podhalańskiego, kaszub­
skiego, flisaków szczawnickich, ziemi 
krakowskiej. Harty knyżykowe Rz� 
szowi.zczyz.ny. Śliczne makaty wyko­
nane igłą smyrneli.ską i owiane wzru­
szającą przesz.lością hafty Richelieu. 
ściany sali wystawowej ozdabiały � 
nadto piękne obrazy ,.malowane" ł-­
giełką (technika gobelinowa). Były teł 
pokaz�ne pantofle domowe, siatki na 
zakupy, skarpetki itp. A zaczęło si4; 
to wszystko od wyszywania łańcusz­
kiem i ściegiem wodnym. 

Chwała kol. Zofii Stefańskiej za jef 
wspaniałą inicjatywę i porwanie za 
sobą naszych nowotarskich pań, do tak 
pożytecznej pracy. W jakiejś osobnej 
,.złotej" księdze należałoby 1.apisał 
v..-ysiłek i niesłychaną cierpliwość kol. 
Barbary Potoczek w prowadzeniu i­
go koła artystycznych robót. 

Klub Ligi Kobiet zgodnie współpra• 
cuje z Klubem Seniora, Nowotarskiej 
Spółdzielni Miesz:k:aniov.:ej. Wyu.lo to 
na zdrowie uczestnikom tej placówki. 
Prowadzi się tam bowiem pokazy 
,.Praktycznej Pani" (kol. Maria GiiY"­
ckn ). iywienie racjonalne, kosmetyka 
na co dzień. Porad1 lekarskie. Spot­
kania z ciekawymi ludimi. Wieczor:, 
poezji (Maria Rapaczowa). Omawiano 
aktualne ·wydarzenia w kraju i na 
świecie. Młodzież bierze żywy udział 
w tych wieczomyd1 spotkaniach. W 
łC'n spMob pows•tnł klub ja"kby trzech 
poknleń. Wydarz) Io się w nim ,..icle 
w ciągu sze:;ciu l.\t. Niemałą rolę ode,., 
grał w trudnych latach siedemdzlesią• 
tych . gdy tak mało już było nadziel 
11�1 l<'J")!\7.e jutro. r tu bardzo dużo 
zdzialnła wspólna praca artystyczna. 
c:zczera wymiana poglądów i prawdzi­
wie ludzka życzliwość. 

ALEKSANDR/\ TITZOWA 

ta<:yjnych. praw�ch oraz Ul:brajan'em terenów 
a planowaniem terminów budowy. Ta'k jest np. 
ze zwlekaniem z likwidacją ogródków dLiałko­
wych na-d Lubinką w Nowym Sączu, 1. brakiem 
dz1ałc>k . �łl� budownictwa jednorodizinncgo w 
tym nllC;SC1e z �ocznym opóźnieniem w przt'­
kazywanru tf'rt'now w Nowym Tar�u. ,orp<1Wodo­
wanym błędami w pOc"'tępowaniu wywłaszczl'­
n1owym. 

m.tfl hler1.e c,ę zjawisko o,labienia m<itywa­
cji ro,lodz,eży na rzecz zdobywania wyż zeJ!o 
wykszt.1lcenia, c�to nie %,1,r,ewniają< ego ta­
ki'Ch profilów, jakie daj11 T.ajęcia wymagają<'e 
niższych kwalifikacji). 

Z drugiej strony wśród star�zego pokolenia 
nara<:ta krytyczne nastawienie wobec młodzie­
ży. Kry. tykuje i:ię jej „nadmierne" apP-tyty wy­
magania konsumpcyjne, pasywny stosunek do 
rozwiązywan:i:t własnyc<h problemów i oczeki.­
wanie na różnego rod1.aju przywileje płynące z. 
l'..lmego faktu. że jest się młodym. PadaJą przy­
kł:idy braku odpowiedzialno�c zdarzającero się 
dz1ał.:,<·Lom młodzieżowym Z, pomina �,ę przy 
tym n E raz że młodt.ie7 jest właśnie taka jaką 
ją wychowali sitarsi teraz krytykujący 

lei Zwią,:(')t Rolniczych Spółdzielni Produkcyj­
n�·ch, now0$ądccki „Budimat" oraz gorlicki „Ma­
t 11.01''. Aktywnie pracująca Rada ds. Młodzieży 
przy Wojewodzie Nowosądeckim przyjęła ra­
port o włl.runkach stnrtu życiowego i zawodo­
wego mlod1.ieży orart program poprawy tych 
warunków. 

Nie ma koncP.pcji kompl<'k.-;owego r<r1.wią1.v­
wanla kwestii ciepłownie-twa i zaopatrzenia w 
wodę, co mO'Le w najbli;;_ 1.yc-h latach zahamo­
w.ić tempo budownictwa we wi:zy�tk1ch mia­
st:irh wo1ewód1.twa Przy tym Wojewódl.ka Dy­
.rekcJ,1 Rozbuduwy Mia!'t i Osiedli Wiejskich 
oraz Wo1cw6dzki Zarząd Grn;podarki Kmmmnl­
n('j i M11.>'<zkaniowej pren•ntuja odm!P-nne sta­
now, ko co do koncepcj cienł< wn dwa 

O budrwle miesz:k:ań , b(.hodząc-ej prawit> 
k. .dc1to obywatela mos·na mówić i pi�ać w 
011;!.kończoność bez obawy " wyczerpanie te­
miitu. Z koniec1.11ości nalc-i.y ogranlt·zać i;ię do 
T7.<'Czy n,1j'ńn·'nieiszych C.zkoda, że pn.ytloc1f' 
n wielką t·, 'ą o za ,pi,kt,jcnie p._,,r < b e1e­
mrnt,· n1ych rwd1.iei myślim� ieszcL.t.: o wy­
J!'lądzic n.i .. yt'ł, miast Arch1te-kturn to temat 
do odri;bnych ro.iważań 

tł Równie-,; problemy młodego pnkol<'nia nit• 
po raz pierw.-1y podj�la E1t1ckutywa KW I Olll' 
l!� pn.edmiott-rr. ożywionye:h dysku .J1 wśród 
Sll(Jłeczcństw.. PO\'vszechn1t- znan) je>�t fakt Y.-Y­
sl«'Plljącej od kilku lat bi('rności i apatii zna­
c,n('i części młochiei.y. prowa<izący<Ch do pf'­
svn,1!';tycz.nych sądów jej <;amej na tC'mat per­
sp, ktyw życiowych Postawy tego rodwju mają 
pcv,ne uza!'aoo,enie Kryzys materialny najdo­
tlc wiej uderzył właśnie w młodych ludzi. gdyż 
st:irsi z natury rzeczy jakc zaopa1rz<'ni wcze­
ś11iej w jakimś stopniu w dobra maiterialne prze­
zvwają go łatwiej. Tymczasem młody człowiek, 
s ·1jący dopiero u pro,m samodzielnego żvcia 
zd rza !:ię bo1<'fo;e z odl�łą perspelrtywą ot.rzy� 
m. n1a mieszkania I trudnośclam w nabyciu 
orzc-dmlotów nawet zupełnie elementarnych. Na 
to naikłaoa się gł�boki kryiys wa•rtośrl. prowa­
dz.qcy do zamykania się w sferze prywatnoś­
ci i przesuwania środka ciężkości wśród celów 
życiowych w stronę rzeczy materialnych (stąd 

R."l{Jt' �4 1.apewne po obu �tronach N,eaiicz­
rie od dy„kusij i przyczyn, na1waż.n·ej�,� jPst 
jednak d iałanie dla pr.telamania niekor,ystne­
go ,tan1, i wdrożc nie w praktyce systemu !l<>­
cjal ist.\' cwego wych!>wania młodzieży. Dingnoz� 
pr,.cmiun z.achod.t:;itych wśród mlndcgo pokole­
n l Polików pod wpływem uowej sy1u:H Ji sno­
lec n, poi tyczn!'j i gospodarczej oraz mc,del 
n� 1, } "as1ia · �tii młod ici;y' ,m1 ,.r v, Io 
IX PIC'num KC PZPR W �kali WOJt w6dL.kiej 
zajęło się we wrześniu ubr. pknum KW. Po­
w�tal w jego wyniku harmonogram działań or­
gani1A1(ji partyjnyl·h, młodziei.c:,',Ą,ych, placówek 
ośw atowo-wychowawczych oraz admini!-tracjL 
Oce-1ą pierwszych siedm,u m1e�i<:eY jl'�o re­
a liz, CJ• 7.ajęła �ię Egzekutywa KW. Pn.ed�ta­
w1ono materiał niejako sprawm.dawczy, opra­
cowan)' pn.ez samyeh adrt'!;atów zadai1 oraz 
koref<'rat Wydziału Pracy Idcowo-Wychowaw­
czc;j KW wył czający, co \\yk• nano, a czego 
nie 

Za pozytywny objaw uznano ogólme wido­
czne b,u·dzie_i Slczcgółowe zainteresowanie się 
w województwie sprawami młodzieży. wywo­
ła n€ decyzjami partil Podano �Lereg przykła­
dów nowych form ideowo-wychowawczego od­
działywania na młodziE!'7- Niedav.-no młodzi o-
1 rzymi.lli 170 miestkań bmfowanych w ramach 
tzw. patronatu, w budowie są domy w Zako­
panem i Krynicy, zawarto kolejne umowy o 
budow<: patronackich budynków przez Sądec­
kie Zakłady Naprawy Samochodów, Wojewódz-

Po drugiej slrot1ic bil,rn�u n.i ei.y odnotować 
n1ewykon.inil' określonych zadań. Np. nie pod­
jt:to aktywniejszych działań na rzecz wdrożenia 
zasad polityki kadrowej. uwzględniającej w do­
statecmym topniU kwalifikacje I dobre wyni­
ki zawodn· ... ·e młodych pracowników, mało in­
tensywna je • praca z młodzież.ową rezerwą 
kadrową nic zorganL owano 1.amierzonych tzw. 
zei.-.µolów 111lodych doradców. Urząd Wojewódz­
ki nie dokonał pow!-zechncp;o przel!lądu stano­
wi,;k pr .. q. w 7.akład.,ch i inc:tyturjach cełem 
l�� • .  e�o W) korzyst.,nia kwal f1kacji młodych 
pr<.1cown,: ,6w. Nad:11 b: rd1.1 ski rnn) jcc:t ud1.ial 
11 ludLie .. ) w PRON I prq twot, P01u l;Wią:zków 
1.awod,swJ <'h. 

• ;enerc1l11it• E!!Zf'kutywa KOJ\�tatowała, li po­
di,jrnO\\ .,_n,• "' .:kall woj, wódzkicj działania zbyt 
c,.ę„to• tnl,11nują s1E, 11a szcwbhtch wykonaw­
c1y.c:b. Np. mlP10 poleceń wojewody przy 20 u­
rz�d.\ch w ll'rcnie n,e powołano r1d ds. mlo­
d1.it•ży, a lam gdzi<• 1>0wstały, pr-z.eważnie ogra­
niczyły się tylko rlo ukonstytuowania. 

We wnir,,kach E� ·"-kutywa z.aledła m.in. 
\\d1oi.f"1ic- energic1.ncj pracy z rrłodzleiową re-
1.erwą kadrową oraz -ilniejsze uwypuklenie 
problematyki młodzicimwej w dl:iulalnoścl-ideo­
wo-wyc:how,1wczej zakładów pracy. Postanowio­
no leż dt>konać we wrześniu oceny efektów re­
al iz.acji o.nawianych przedsięwzięt. 

• W G } bowie, z udziałem sekretarza KW, 
Grzegorza Jawora, odbyło się plenarne posic­
tlzenie Komitetu Miejsko-Gmiunego PZPR. P<>-
1Swięcone ocenie przygotowań do letniego wy­
poczynku dzieci i młodzieży. 

W tra-kcie obrad Komitet zwolnił Tadt'usza 
za„ilrskicgo z funkc}i I sekretarza KMG w 
związku z Jego przej�ciem na stanO'WiSko za­
stępcy kierownika Wydziału Polityczno-Organi­
zacyjnego KW. I sekretarzem KMG wybrano 
Bogdana Flnika. 

WACŁAW RACZKOWSKI 



Wojciech Ornacki 
CZARNY DUNAJ�C 

Burzai 
wodnym biczem 
ziemia błogosławiona 
łaskawość obiecuje 
i chleb 

tonq 
w mrocznej zadumie 
cienie chałup 
i polne miedze 
rozdzierane 
pacierzami błyskawic 

o północy 
w oknie gromnico migoce 
o matczyne usta 
szepczą 
nie bój się dziecino 

Znowu 

ktoś odszedł 
Znowu ktoś odszedł 
słyszę bicie dzwonóv, 
w kondukcie płyną 
śpiewające anioły 

odszedł 
promienny bóg mój 
w hen 
sliriypnęło niebo . 
gwiaid paciorem 

mój szpakowaty archaniele 
nie jesteś dziełem doskonałym 
boć i tęc1y tylko i popiołu 
o całe twoje ojcowanie 
w cod1iennej wzrosło robociźnie 
jak w skibie 1iemL 

* 

zanim jęczmienna wstęgo 
ojcowskiego łonu 
zacznie karmić 
irałym ziarnem 
nim przeżegnasz się 
w imię ojca. syna 
odłói plug 

tom ze wzgórza pod lasem 
1obac1 dokąd sięga 
twoja 1iemia 
cios tworienio 
to nie ten czas 
ty nie jesteś 
1 tego pokolenia 

łąłci .zdobne motyłomi 
praco i trosko je zoom� 
komu 1awdzięc1ać mam 
miłość do wiejskiej zagrody, 
o łomu, ie nie onę ... f 

międ1y tym co było 
o tym co trwo 
wybrałem po roi wtóry 
myśląc o ziemi wid1� dom 
w mym krajobratie wkute g6r,. 

Wojciech Żukrowski 
, 

JESLI CHCESZ 
C 

i, którzy potrafią kojarzyć fakty o jakich c ą ­
tają w gazetach, komunikaty z telewizyjnego 
dziennika przyjmują jako ostrzegawcze sygna-

ły, a wystąpic11 prezydenta Reagana nic uwa:i:aJą 
Jedynie za licytację hazardzisty, który w porc; zło­
ży karty i powie - pas, mus2<1 odczuwać niepokój, 
zwłaszcza jcsli mają choć odrobinę wyobrai.11 i. Już 
od kilku lat wojskowi nie kryją się ze swymi zło­
wrogimi możliwo:kiami totalnej zagłady całych na­
rodów, a uczeni nie wprzestają targać diabla za o­
gun. Tak do:;wiadczenia nuklearne uazywal wie:lki 
prof. Oppc11hei111cr, współtwórca bomby atomuweJ. 
Mówiąc o 1.J:woiących się z pobudek rozumowyt·h 
nie mialC'm .iasadniczo na myśli Polaków, bo nas7.a 
niefrnsobliwość jest napn,wdc; infantylna. Gdy Je­
dni mówią: ,,a cóż my mo:i:eP1Y poradzić, skoro 
sprn\\.y i tak SiQ cozstrzy,::ać 1:><0dą ponad uaszy1m 
głowami. .. to sprawa Ros.1a11, 011i są pol�gą" dru­
dzy wicn:ą w cudowną opiekę, ,-l-.01 osmy ·1"1 ód 
wybrany i obraz rmszej l{.i-ólowlJ koczu 1c po 
wsiach i miastcczkllch... \\ 1ęc· co su; marny mar­
twić'! W innych LraJad1 Eun,py, a t.1� żl -\\ 1<1La 
rośuic jl'd11ak znądry niepokój. 

Daw11ic-J mówiło si�, ze rud1 w ob1onie tn,alPgn 
pokoju jest dom..,11ą wplywow komunislycz11y<:h, ze 
inspiracja idzie z Moskwy, bo Rosjanie ch<:ą wy­
grać na czasie, dozbroić . ,i;·.. Uzy,-k ,ić p17.l'\\ ag<;. I 
żeby nie v. iem jak fali ty przrr1yly temu, JurJ,.isl a 
łx;dą się przy swoim up,l·rnć. bo mr.óstwo jest ta­
kkh, którz.) \\ icrzą w to. \\ co <:hC<J wierzyć. No, 
ale encyklika Ja11a XXJll „Pau,m u1 terris", pow­
tarzające się o,:.wiadczPma polskiego pap1r·za Jnnn 
Pawła Il przeciw przeksztakeuiu Europy w arsenał 
rakiet. atomowych powinny coś w głowinach poru­
szyć. Watykan nie jest raczCJ ośrodkiem komuni­
stycznych kuowai1, a koleg;um kardynalskie nie 
kry je w swoim gronie jaczc jki partyjnych aktywi­
stów. Jcśh i stamtąd padają pcl11e powagi ost.rzcżc>­
nia, trzeb..i się chyba zastanowić, bo może nicjedt•n 
;z nas - prawic nieświadomie - uczestniczy ju:i: w 
toczącej się wojnie psychologiem<> j, wojnie infor­
macyjnej po niewłaściwej stronie, na szkodę ra­
cjom narodu i ojczy,my. 

$wiadomość wgroi.e11ia wypalaJącym, atomowym 
gromem dociera teraz do setek milionów i musi 
wywoływać gniew i uparte pragnJenie zahamowa-

Prof. Adolf Ciborowski 

ni.I szall'i1czych zbrojei1 . W Nowym Jorku na wre• 
cu antyatomowym demonstx·owało około miliona, 
pochody ciągną się kilometl·ami, pikietowanie w 
Anglii terenów przeznaczonych pod stanowiska ra• 
kiE't stało się powszednim obowiązkiem mieszkają­
cych w sąsiedztwie, bo oni wied:t.ą, czym są zagro­
zc11L 

Bralcm udział w pochodzie, który ko1iczyl się w 
Wiedniu przed katedrą, w samym centrwn stolicy 
Austrii. Podkreślam, nie był to kondukt, tylko wę­
drowanie przez miasta, a w każdym wiec z krótką 
ostrzegawc7.ą mową. A pot.em występy ,.puuków", 
t,ych z kogudmi grzebieniami poi;kfc1anych włosów, 

up,,ćkauych k --.10 ·owo cudal<ów „p1ewm·y agltowall 
t.-cluym songiem, a tłum powtarzał refren zapada• 
jący i w ucho, 1 trafiuj<JCY do rozumu. Koło podium 
stał golas z ukwieconą tyką i w w1icsiouej ręce 
pokazywał jabłko: rltcc,cie opalać się w sloi1cu., 
chrupać owoc soc_ysty, uratujcie siebie pr�ed ato­
mowq zotratq, ::ycie, istnienie świata ... 

Wzgardliwie uśmicchni�ci młodzi Bawarrzycy w 
kusych skórzany<:h portkach wołali z chodnika 
triumfalnie: - Rakiety pr. ybli.fojq i< dnoc.e11ie 
Nfr!miec! 

- Oc::ywi.�C'ie! Macie rację! No wspolnym C'men• 
tar.u! - odkrzyknąłem, a pochód wybuchnął śmie­
chem. 

W czasie dyskusji pny okrągłym stole zacna pro­
ff'sor filozofii z Uniwersytetu Wiedeilskirgo zapy­
tała przcdstawiciE>li irmych narodów: - .,W woj• 

Zanim będzie za późno 
) 

Dla nas, Polaków i dla ealej Europy środkowej 
1prawa utrzymania pokoju jest podslawowym sa­
(adnieniem biologicznego istnienia naszych naro­
dów. Niezaleź.nje bowiem od łego, jaki byłby sce­
nariusz światowego konfliktu zbrojnego, terytorium 
centralnej Europy byłoby jednym II obszarów dot­
kniętych całkowitą zagładą. Wla.śnie to trzeba �o­
bie wyrai,nie powiedzieć, że nie może być takiej 
l!!ytuacji, jaką niekiedy Judzie naiwni sobie wyo­
brażają, ie w jakimkolwiek przyszłym konflikcie 
rakiety będą tylko przelatywały 11ad naszymi głowa­
mi l że wla!.4nie my przeżyje-my. 

- Przeczytałem wasz.e ogłosze-nie w niedzielnym 
piśmie i chciałbym pracować w CIA. 

- Cieszymy się, ie jest pan z nami. Pro:,zę Pow­
tórzyć za mną: ,,Przysięgam, ie będę przestrzegał 
konstytucji i wszystkich praw tego krnju". 

- Przysięgam. 
- ,Przykro mi, nie mołe pan do1:tać tej pracy. 
- Dlaczego? 
- Ponieważ w agencji zdarza się niekiedy tak, 

.i.e nie można przestrzegać wszystkich praw tego 
kraju i jednocześnie spełniać swoją misję. 

- A więc dlaczego chciał pan, abym złożył przy­
sięgę? 

- Tylko tytułem próby, aby pnekonać Ilię, C2'1 
ma pan warunki na to, aby stać się członkiem ,,til'­
my". 

- Niech mi pan da jeszcze jedną szansę. Bez 
wahania byłbym gotów odpowiedzieć przecząco na 
przysięgę. 

- Jakie jest pa,na wanie na temal kongresowych 
komisji kontrolnych, które ciągle wtrącają się w 
nasze tajne sprawy? 

- Wydaje mi się, te w demokira(·ji jest to ko­
nieezne zło. 

- Może pan odejść. Wydaje mi llię, łA n� me,. 
my wolnego mlej;;ca. 

- Nie tak4ej odpo� P<l'l'I oc-iekiwalt "' f' 

Jeżeló. nie zahamujemy wy�cigu zbrojeń, jeżeli 
n.ie doprowadzi.my do dialogu, M> dramatycwa. 
ostateczna pl'awda będzie taka, ie ;nie będzie komu 
1 nie będzie eo chronić na naszym terenie. Z tego 
wla.śnie powodu sądzę, że sprawa pokoju jest tą 
pierwsui, fundamentalną sprawą, któ.ra może i po­
win,na jednoczyć cały naród w n aszej, jakie trud­
nej. dzisiejszej sytuacji. 

Myślę również, że jedynie skon.sohdowany naród 
moie stanowić silę polityczną, liczącą się w mię· 
dzynarodowym dialogu i negocjacjach na temat 
pokoju, na temat zagraiających pokojowi nowych 
rakiet i na temat koniecznego, '11.T�Z nięzbędnego 
powst.rzymania narastającego wysc-igu zbrojeń. 

Art Buchwald 

CIA nigdy 
- Tajne akcje są sp.rawą :i.byt powa-l.ną aby 

pozostawić je polilykom. 
- Zgadzam się w liltu procen<taoh, pr�� pa.na. 

Kongresmeni i senatorzy powinn.i pne-stać wtrącać 
się w to, co my robimy. 

- Co to znaczy ,,my"? 
- Po prostu powiedziałen1 „my" na wypade,k;, 

gdyby pan zmienił ulanie i pnyjął mnie do pra­
cy. �niam pana, że jeśli zo�1anę czlon.'kiem „fu. 
my", będę wobec Kon-gresu łgał jak pies. 

- Agencja oficjalnie nie aprobuje kłams\wa. 
- To samo odnosi się do mojej matki. Ale ja 

e1ągle ją okłamuję. 
- To jest do,bra odpowiedź. Mo.i.e ma pan mimo. 

wszystko :zadatki na agenta CIA . •  Tak pan wie, peł­
nimy tu dwojakiego rodzaju funkcje. Jedna pole­
ea na zbieraniu danych wywiadowczych i iDfos• 

' 

.. 



• 

.. 

·ocALIĆ ŻYCIE . . .  . 
skowy111, naukowym miesiQ<·z111ku. omaw1aJącym 
plany NATO I ewentualną przegrodt; ek!>plozji ato­
mowych. 1.nalazłam nas?A:\ n e u t r a  I II ą Austrię 
- prz.e7.11aczają na nasze terytorium 36 rakiet, o 
promieniu rażenia kilkudziesiqciu kilometrów .• 
Ciekawe, ile jest przygotowai1ych dla was, z kra­
JÓW socjalistycznych, skoro was uważają z� poten­
cjalnych pneciwuików?" 

Mo;:ecie mi wierzyć, że słuchano ją w ogromnej 
ciszy. ci sami, którzy godzinę temu wygłupiali się 
i: garstką błaznujących „punków", wstawali murem 
i skandowali: - Precz z rokietami.! Niecił żyje 
F.ttropo pokoju i ws1,ółprocy! 

Zllam również takich, z Hamburga. zresztą zac­
nośri ludzi, klór:>.y szczerze zachwalali rakiety. bo 
,:a ich przcg1 odą bo.:dą mogli 11arcs7cie spać spokoj­
Ull . •  

- D:1ume macie U.S1J()SObieniP, skoro możecie do­
br:e sypiać tylko na środku celli ... 

- ,Jak to rozumieć? - zakłopotali sH; Jaki 
cel? NaFa sypialnia? 

- f'c,n;ewai cały obs.:ar ś1t iata ;c· st pilnie prze­
glqda11 y pr.:c·- satelity i sput111k1, stcmowiska rakiet 
.,.os1ajq nutycllmwst, 1es;c·e w trakcie bu.dowy, 
nau,c•sione 110 mapy s?tabntl'I' jako cele pierwszego 
ro en•a C as c/olotu wynosi c - tery mimtti1. Pr::ypu­
s:c a/1111 lt c,t,,ry minuty to c-as na (.Jłębolde wc>st­
ctw,enw i �nok kr y::a A µ011iewa:i: was:a tv,l/a 
zna1d·w się tu::, ht±, có. wam ·Mianie>? 

- W1(;'C nic ma obron /' - 7arrai:;owali się na­
prdwth;. 

- Jest, fltr ymaf _broje11w Z11wstc Reoqcrna, 
żeby o.swuulc:ut 10. co Już potcied 101 Z1,•iq-f'k Ha­
d :1eck1: m11 l!IC' uzy;emy brom ,nnsou•eJ .ay/ady 
p 1, e r ws 1 .leśli i cfru�a M rona to powie, skoro 
n i k t  ?t e bęcl:ie p1er1rs-11, mamy ::.apewmone 
pr„y1wpn,11ej rlotywocie, mo:::e i 11aszr d ieci.. Bo 
wnuki J11::: po·u•im111 by(· mq<I, _ejs:e i całkowicie 
odr:unć mo±I, wo.�ć .:bioroU.'e(/0 samobójstwo. 

W tym roku w czasie prac przygotowawczych 
do Swiatowego Kongresu Pokoju w Pcadze zna11y 
konwntator polityczny Borowik, powinniście go so­
bie przypomnieć z serialu o działaniach CIA, tłu­
maczył nieroz,'\,·ażne demonstrac,e Reagana: - Po-­
my�lcie. to j<'go życiowa szansa ... JC'st miernym ak­
łorern, którego żaden porządny dyrektor leatru me 

li 
W> ,;eig zbrojeń zagraża środowisku i biolog,c.-z­

nemu życ·iu człowieka nie tylko poprzez groźbę 
wojny i po\\Odowany<:h pr2ez uią znis�c7,.e1i, ale 
takie poprzez wyczerpywanie ekonomiczne naro­
dów i pań:::tw, które w tym wyscigu uczestniczą. 
Zagra:i.a również popr:,.ez rabu.nkową. z koniecz­
no{;ci. eksploatację bogactw naturalnych i walo­
rów środowiska przyrodniczego, eksploatację pow­
stałą w wyniku produkcji broni. przechowywania 
jej w stanie i:;tałej gotowości oraz ciągłych ćw.icze6 
ł akcji miJitamych. 

O<.-eniam. że ponad a<> proc. obecn�·ch zniszczeń 
ł zagrożeń środowiska przyrodniczego w skali świa­
towej jest bezpośre<lnio, bądź poś1·ednio. V.'YOikiem 
realizacji p1·ogram6w zbrojeniowych i utr1.ymywa­
nia w gotowości maszytierii militarnej. 

Ul 
W cze-i·wcu odbędzie się w Pradze swiatowe Zgro­

madzenie Sił Pokoju „O pakoj i żucie. pr::cciu.•ko 
broni jqdrowej", Jest to zgromadlt'nie w pewnym 

nie kłamie 
macji z całego świata, a druga na wszczy:nan.iu taj­
nych operacji prowadzących do destabilizacji rzą­
dów zagrażających naszemu narodowemu bezpie­
czeństwu. W którym dziale wolałby pan pracować. 

- Chriałbym dostać się do tajnych operacji. 
Zawsze chciałem zobaczyć Nikaraguę. 

- Skąd pan wie. że jesteśmy w Nikaragui? 
- Prezydent powiedział, i.e jesteśmy i jest na-

prawdę wściekły, że senat pozw-ctla nam zol>tać tam 
tylko do września. 

- Powiedzmy, że wysialiśmy pana do Nikaragui 
ł nie byliśmy w stanie zdestabilizować do wrze:śnia 
rządu sandinistów Co pan wtedy zrobi? 

- Wt·acam do Langley. 
- Właśnie, że nie. Zostanie pru1 członkiem ame-

rykańskiej misji rolniczej w Hondw·asie. 
- Zupełnie nie mam się na rolnictwie. 

l - Nie musi pan nic wiedzieć o 1·olnictwie. Pan-

obsadziłby ...., s:r.tuce Szeki;pira, a teraz ma widow-
11i1, wie>lką .1ak lud,.kość, w otorzeniu uczynnych 
grd);;rzy bierze w n:kę 1.,1mi11st czaszki Europę i 
zaci:yna monolog Hamleta: .. Być, albo nie być .. . " I 
my słuchamy z zapartym tchem, bo to dotyczy Od­
s1.cgo ist11 icnia. 

I chyba Jest to klucz do wysląp1cr1 tego starucha 
o farbowanych włosach, pn:ygluchego, z trzi;sącą 
sit; głową - ma nareszcie swoją wielką rolę. 

Ma on oczywiście u nas swoich entuzjastów, 
nilktórych wiążą ciasne wyrachowania, małe inte­
resy; wojna, na jaką czekają, powi1ma porazić tyl­
k() nif'których, 11p. przeciwników politycznych. Nie 
są w stanic poj.:1ć, że i na własny łeb przywołują 
0�11 1slą kaskadę. Ci, którzy umieją tylko powta­
' ,ać bo sami nie zdo�dą się na własne, krytyczne 
przemyślenia, shmowią silę, z którą polityk musi 
�ie liczyć. Głos ich, to dud1uącc echo bajai1 z za­
g1·w11l·,mych radiostacji, łgarstw rozpi1tlych na fila­
rach nie do;ć wczcśnii; podnnych u nas faktów. 
StwiPrdziwszy, że się pomylili, nigdy sic: do tego 
lllt' przy1.nają, r�czeJ mamroczą: ,.A jednak coś 
musiało w tym być, skoro u 11as lak prostują, tak 
pilr1ie zaprzeczają ... " Wla!$civ.1c z uparciuchami 
szl oua gadać. za rok tx:ck1 prm t„rzalt nowe, rów-
11iei. cu.dw sądy i w iy\, e oczy l>P.dą się zapierać, 
ze• Clili nigdy 111c bląd1.il i Ż<' oni zawsze byli odpor-
111 i krytyczni... 

.,., mówię do tyd1 myślących, zdolnych do naj-
1,r0stszC'go rozpoznania racji uarodu. Jesli chcesz 
z,,· .,· c1.aj1 1ie ocalić życie, swoJc, swoich najbliższych, 
mi<•ć nie skażouą ziemię, wodq i powietrze, praco-
1, uĆ i tworzyć - musii:;z w<'j�ć na drogę, po której 
krocz!; od \.\'rudawskiego Kongresu Iutelektuali­
stów, na drog<;> p o  k o j u. Usunąć rakiety atorno­
WP z Europy. Wstrzymać wy�cig zbrojeń w środki 
powszPchnej zagłady! Krok po kroku zbliżyć się ku 
układom o rozbrojeniu. DlatC'go .1uż dziś trzeba roz­
i,01.11ać ktu i w czyim i11lcrcsic próbuje popychać 
""" pneciw zdrmvemu rozsądkowi - obiecując 
�zybką jak grom i zwycięską wojnc:, po której już 
bt;dlic tylko pokój. pokój napromien iowanych -po­
pwló,v . .Już ja tam wolę to trudne, znojne, dokucz­
liwt·. ale p e w n e>  życie w naszej wcale nic t;1k u­
b<,�i('j, jak się ste;ka, Polsce. 

sensie nowego typu. o nowym charakterze. Do 
uczesl11iczc11ia w nim zaproszone są organizacje po­
koJowe i przcdstawiclcle różnych ruchów z całego 
świata. Reprezentują one różne filozofie, róż11c kon­
cepcje (){>lityczne, różne postawy spolec1.no-ekono­
m1czne . •  Jest wi�c to zgromadzenie forum, które 
może słać s\ę platformą dialogu i pol'ozumienia 
mh;dzy różnymi ruchami pokojowymi, miGdzy róż-
11ym1 grupami ludzi dobrej woli i dobrej -wiary. 

Dlakgo wla,;nie wydajt' mi się, że ji•dną z bar­
dzo ważnych dla uas spraw w okresie leg<> zgro­
madzenia światowe�o �dzie, ab�my wszyscy 
sk<r11cent.rowali się w pic-1·ws1:ym rzęd1.ie na tym, 
co 1n1� ws1.ystkich ł,tc:�y. a nie na tym. co nas 
dzteli. 

Ludzie, któt' J.Y �potkają się w Pradze musY.l\ 
wykorzystać szans.t; (klo wie, czy nie szansę ostat.­
mą !?l rozwinięcia akcji rat.wtkowej naszej plane­
ty, dopóki .i<'szr 1.e istnieją moi.liwosci zapobież<>nla. 
kat.astrnf1e, z a 11 i m  b ę d z i e  z a p ó ź n o. 

skim zadaniem byłoby przemycanie broni dla n.i­
karar,uai1skich bojowników o wolność. 

- Rozumiem. proszQ pana. Funkcja rolnicza jesl 
moim szyldem. Ktokolwiek to wymyślił jt'st l{e­
n,uszem. 

- Prc;d1.ej czy później. jakiś cwaniaczek d,deo­
nikarz wywącha t.o, co pan robi i w t.vm momen­
cie będziemy musieli 7,aprzeczyć wobec Kongresu, 
że cokolwiek wiemy o po:;iadaniu agentów w Nika,­
nw. ui po wrześniu Bqdzicrny musieli powiedzieć. 
że b,vl pan byłym a�enlern CIA. który od:-;zedl w 
nielai;ce z agencji I działał na własna ręk(l. B:,ć 
może nawet ministerstwo sprawi(!dliwosc1 v;yt0<.·ey 
pallu proces o pr:r.em�·l b1·on i 

- Wygląda to na świetn:1 robot<;. Kiedy mogę 
zaczynać? 

- Jak tylko złoży pan przy!<i<:i.tę o pn.e�trzoga­
niu konstytucji i praw lN{o kraju. Nawiasem mó­
w1.1c .. �dy . z:?P�·tam pana o to. odpowiedź br7.mt. 
,.lak I •. �11C . 

- Co to znaczy „lak i „nie'"'! 
- ,,Tak" dla kartoteki personalnej do ktorej ma 

dostęp Kongres, i ,.nie·• ab_v uspokoić lucizi. dla 
kt6r} t·h bQclzie pan pracował 

,,In tenwrio1wl llera/d 'f nomu:" 

"' 

Jerzy Masior 

NOWY SĄCZ 

Wypełnianie wyobraźni 
Byli tacy i będq 
doradcy budowy domu, 
co mi po lotach chodiq 
i radami jak z kołędq 
i głośno pokrzykują 
i rodzą pokryjomu :  
- weź jakieś okruchy tego 
- trochę wmuruj tamtego, 
- drobiną pomói drobinie 
w spoinach domu własnego. 
A potem belki jodłowe, 
a potem pręty ze stoli 
zamień w konstrukcję takq. 
by się dom nie zawalił 
Na strony świata okna, 
no północ - południe drzwi, 
bo wtedy - tak mi radzq -
lepiej się w domu śpi. 

I tak mi urządiojq 
te moje własne ściany: 
dachem zasłonią niebo, 
w strop iamurują gwiazdy, 
że będzie na niby ze srebra, 
na niby pomalowany -
z marze11 takie na niby, 
już bardzo niepotriebny 
i bardzo nieprawdziwy. 

Bo budowanie domu 
to nie okruchy i tony, 
konstrukcje ze stoli i srebra, 
lecz najchłodniejsze kąty 
najcieplej wypełnione -
w oknach wieczoru czekanie, 
lampy północne gaszenie 
i twoja obecność, l<ochanie, 
i twoje potrzebne milczenie. 

Ten dom nie będzie budowłq 
praw nieożywionej natury 
lecz wyobraźnią wyobraźni 
i naprawdę 
chodzi tylko 
o jej wypełnienie. 

Pytania 
I co zrobię, któi to wieł 
Może zgasnę którąś gwiazdą, 
może z l<ropli wyparuję, 
może strzelę biczem z piasku, 
może sny me podoruję -
któż to wief 

I gdzie będę, któi to wieł 
Może znów nad Czeremoszem, 
może znów po stawach - trzcinach, 
łowił w wiklinowe kosze 
ryby - gwiazdy, których nie ma -
ldói to wie? 

Jak tu zasnąć, któż to wieł 
Czy na mchu wilgotnym jeszcze. 
czy we własnym chłodnym łożu. 
czy w llryjówce, w której zmieszaę 
prawie wszystko co w nią włożę 
któż to wie? 

Czy powrócisz, któż to wieł 
Dunajcową wodą chłodną 
I pogodą którymś wrześniem, 
może powiesz, może zgadnę 
dni - godiiny, które prześnię -
rrtói to wie? 



G 
mina nie jest mała: jedenaście wsi, dzie­
się, 1 pul tysh1ca niieszlrnnc"w, czler.v l;1:­sią<:e osiemset hekta<r6w. Położona w jed-

nym z najpiękniejszych rejonów województwa, 
na Ziemi Limanowskiej, u stóp topienia. Część 
ludzi pracuje na roli, ale zdecydowana więk­
szość - w tutejszy-eh i znajdujących się w o­
ściennych gminach, zakładach. Do największych 
dobrzańskich miejsc pracy należą: Zakład Sto­
lar,ski gostynińskiego „Budopolu" we wsi gmin­
nej, leśnictwo, trzy poczty - w Dobrej, i Jur­
kowie oraz geesowski zakład pracy nakład­
czej w Jurkowie, dający zajęcie dwustu k o ­
bietom szyjącym odzież roboczą i pościel Są też 
trzy kioski „Ruchu", sklep „Domu Ksiązki". 
Spółd2ielnie „Samopomocy Chłopskiej" w Do­
brej i Sknydlnej prowadzą sklepy, restauracje, 
wytwórnię wód gazowanych z.a.opatrującą w o­
ranża,dę, ,,Sądeczankę", ,,Fructo„ i wodę stoło­
wą, piekarnię, z której pieezywo trafia na sto­
ły nawet w Zakopanem, Szczawnicy i Nowym 
Sączu, masan-nię produkującą wędliny dl.a trzech 
gmiin oraz Kra<kowa, dającego na ten cel mię­
so; korl.ysta na tych transaik,cjach t{ltej:sza ga­
stronomia, która dostaje część wędHn, a taikże 
drobne odpadki mięSine na wywary l zupy. 

Mi�7lkańcy gminy są gospoda,rni i - co waż­
niejsze - na ogół nie rozglądają się za i.adn�mi 
„dobrymi wujaszkami", od których mogłoby 
im � kapnąć. Własnym sumptem i społeez­
nym c-Lynem wzbogacają swoje wsie - w sa­
mej Dobrej ich inicjatywą i pracą stanęły młyn 
gospodarczy, ośrodek . ulrowia, Ba'l'llk Spółdziel­
czy, remiza OSP. sieć wodociągów. 

- Najwięce; ZTobiono do polowy lat siedem­
dziesiątych - mówi naczelniik gminy, ALEK­
SANDER SZYRSZm. - Potem ogólnokra;owa 
koniunlctura troszkę nas zepsuta: wustarczylo 
•krzyknqć delegację, pó;§ć do urzędu, a już 
władze zaczynały s� starać o dtO{li, most11 czy 
budowę. Dzit jednak przywracam11 rangę ,po­
łecznych inicjatyw, a ludzie już zaczynają ro­
zumieć, że samymi żądaniami nic Bię nie osiąg­
nie. Wiele jest w gminie do zrobienia, by żyło 
aię tu lepiej. Więc radzimy wspólnie, od czego 
zacząć, ;akie sprężyny poruszyć. 

Ot, taka sprawa boi.ska pr-..:ysziko1nego w Do­
brej. Uczy się w szkole prawie szcśl:set dzieci, 
a boiska brak. Niegdyś było, nieduże ,,klepis­
koM, lecz leżało na pareeli kościelnej. Gdy przy­
stąpiono do budowy kościoła, k•iQdz udo�:1;p­
nił gmiinie w zamian 32 -arową dxiatkę w innym 
miejscu. Trzeba więc było się dogadać z Anną 
i Franciszkiem C1.echami. mającymi gospodar­
stwo tuż przy szkole, o za.mfanę. Przed rokiem 
spisano ugodę, władze gminne postarały się o 
niezbędne prz.ekwalifikowanie gruntów i... nie 
wiadomo, 1. czyjego podus?.<:zenia C=howie 
odstąpili od ugody, zaorali pole, a nawet we-z­
wali telewizję, by na całą Polskę ro.z.głosić, że 
gmina zabiera im ziemię. Nie pomagają żadne 
próby ponownego do.gadania się - jedyna na­
dzieja, że dzieci Czechów, które przy oka7,ji tej 
zamiany miały skorzystać finansowo, przemó­
wią rodzicom do rozsądku. W przeciwnym ra­
:tie Czechów trzeba będzie dla dobra wsi wy­
wła.szczyć, a to uderzy ich po kiesze<ni, bo za 
swoje 20 arów nie do.staną wiele grosza. -
Po co siuchaaq podpowiadaczy. którymi kiern.­
;e zawiść lub głupota? - zasta,nawia si� nacwl­
nik. 

SkoTo mowa o bo-iskach ... Już od dwud:z.ieslu 
lat Dobra nie ma obiektu sportowego. Niegdyś 
powołano komitet budowy sali gimnastycznej, 
ale niewiele zrobiono Teraz jest szansa sfina­
lizowania dawnych planów, na gruntach po re­
gulacji rLeki Ło�osinki. Wystąpiono w tej !.Pl a­
wie do krakow�kiego Okręgoweeo 7artądu Go­
si:,oda1•ki Wodnej, jednak od czterech miesięcy 
brak odpowiedzi. - Napisałem ponownie -
mówi Aleksander Szyrszeń - uprzedzajq,c, ze 
jeśli w ciqgu miesiąca odpowiedzi nadal nie 
otrzymamy, uznamy to, igodnie z przepisami 
kodeksu postępowania administracyjnego, za 
potwierdzenie naszych praw do wykorzystania 
nadrzecznych tere1iow. Mówiliśmy o tym r6w­
n.eż na ostatniej sesji GRN. 

Szkoła w Półrzeczka,ch wymaga kapitalnego 
remontu. Budynek stoi jednak na prywatnej 
posesji, której właściciel wprawdzie nie żąda 
żadnych opiat, ale też nie zgadza się na p:·,e­
ka.z.anie działki gminie. A bez tego, jak i bez 
dokupienia kawałka przyległe·go grootu ,szkoły 
rot.budować się nie da i remontu zaczynać nie 
warto. Węzeł gordyjski? Może jednak uda się 
go rozwiązać, dla W$})6Inego dobra ... 

Rozlatuje się również pned57lkole nr 1 w Do­
brej, mieszczące się w dawnym dworku. Nie­
zbędne jest wynajęcie na czas remontu lokalu 
zastępczego. .,Budopol" odstą11>il nieodpłatnie 
drewniak gospodarczy, lec:l pożarni cy nie po­
zwolili wprowadzić tam dzieci� z drewniaka 
skorzystała s7lkoła rolnicza. Jeden z goo.podarzy 
wynająłby przedsz.kolu odpowiedni budynek, na 
razie jednak rzecz się rozbija o przepisy, któ­
re nie pozwalają dokonywać opłat i.godnie z je. 
go życzeniem. Co więe począć? Zawiesić dzia­
łalność przeds:llkola na dwa lata? A co uobić 
z dziećmi, z personelem? 

Ośrodek Zdrowia w Jurkowie mieści się w 
prywatnym domu, gdzie nie ma elementarnych 
waTunków do pełnienia swej społecznej służby. 
W centrum wsi stoi od la.t pus.ty budynek, któ­
ry świetnie nadałby się na ten cel. 2'.nów je­
dnak na prze5zikodz.ie stoją sprawy własnościo­
we. JeśH nie uda się przejąć tego domu -
trzeba będzie ost.To ruszyć z budową nowego 
Ośrodka. 

Trzeba też koniecznie ro-z.budować remizę 
OSP w Jurkowie; może by PZU wsipaTło stra­
iaków z.e sw�o fundlliSzu prewencyjnego'! 

- Na dobre; drodze ;est sprawa gazyfikacji 
gminy - chwali się naczelnik. - Mamy zgodę 
wojewody na wprowadzenie te; inwestycji, do 
planu, jak też zgodę Okręgowego Inspektoratu 
Gospodarki Energetycznej. Teraz jeszcze trze­
ba, by Karpackie Zakłady Gazownicze zechcin­
ly ujqć w swym planie przydział tej niewiel­
kiej ilości gazu dla naszej gminy. Zaraz za­
czniemy gromadzić materiały, opracujemy do­
kumentację, powołamy komitety budowy w po­
szczegolnych wsiach i w przyszłym roku mo­
żemy st-Ortować z bUdową. Oczywiście - przy 
dużym u.dziale czynów społecznych. - Gazyfi­
kacja nie tylko ułatwi gospodarowanie, ale też 
stanowi istot.ny czynnik ochrony środowi.ska 
tej turystycznej gminy, cio ktorej lO  n, u 
zjeżdżają tysiące gości po z,c!rowie i czyste gór­
skie powietrze. 

Ochronie środ-0�a przysłużył się o&ta<ta1io 
"Budopol" - budując centralne ogr.:ewrunie dla 
swojego biura, objął nim również geesowską 

restauTację, przedszkole, szkołę rolniczą i Paó­
&twowy Zakład Wychowawczy. 

Maż.na gminie pozawrościć czystych wód. -
Da się pić wprost z rzeki - za:pewn?ają miesz­
kańcy. Są lu ujflcia wody dla Zakładów w 
Tymbarku i dla Limanowej W gminie działa­
ją dwie spółki wodne które w czynie społecz­
nym wybudowały trzy wodociągi, a teraz przy­
mierzają się do rozbudowy tej sieci. Mieszkań­
cy gminy uważają. że admi:nistra-cja i nadzór 
nad spółkami powinny wrócić na szczebel lo­
kalny. - WięCI'.) l/f'r1111 I HLl/'C'1tCji, 0 trrki'<' 
funduszów, u·kladalibyśmy wówczas w konser­
wację i rozbudowę worlociqgów - mówią. 

Marzy im się też oc1.ys1.cz.a.ln1a kieków no 
i oczywiście przyzwoita kanalizacja, bo w po­
szca!'gólnych gospoda,rstwach są tylko 3zamba 
wybieralne, a z nich nieczystości łatwo prz.eni­
ka,ą do rleby Są to JPd•1ak d ·iś m�nen·a ni(;­
tbyt realne, bo przy ro7..rzucOlllej wiejskiej za­
hudowie koszty takiej inwestycji byłyby ol­
brzymie i z własnych ldeszeni pokayć się ich 
nie da. 

Dobrze p,r-Lebiega regulacja Łososinki. Nowo­
sądeckie Rejonowe Przedsiębiorstwo Meliora­
cyjne robi to szybko, solidnie i po:rutdnie. Wy­
konało też przyczółki dla dwóch kładek w Do­
brej i Jasnej - Podłopieniu. Trudno jednak 
uzyskać niezbędne materiały na budowę kła­
�k. Ludzie chętnie przyłożyliby się do pracy, 
bo mostki są ogromnie potrzebne, podobnie jak 
drogi dojawowe do pól. których w gmin.e jPs1 
o wiele za mało. 

Do zbliżającego się sezonu tury,;,tyCU1t'.'go 
gmina jest już pnygotowcUla w 06iemdziesię­
ciu procentach. Geesowska eikiPa malar:,ka od­
nowiła obiekty, zgromadzono niezbędne .apa­
sy, również napojów. Gorzej � wędlinami poza­
kartdcowymi, których w roku ubiegłym nie bra­
kło, a w tym... - Trzeba chyba będzie 1kon.­
trolować P,Zl/dZial11. bo mam poważne podej­
rzenie, że zakładu mięsne przekazują te wędlt­
ny do J>T11watnvch stołówek, zubożając handeL 
uspolecznionll - mówi mi później I sekretan 
Komi.tel.u Gminnego PZPR. TADEUSZ KUBO­
WICZ, którego spotykam na od,praiwie I se­
kreta.rz.y z ws.zystkicll gmin �hodzą<:ych w 
skła<I Rejonowego Ośrodka Pracy Partyjnej w 
Limanowej. MIKOŁAJ SOŁTYS, kierownik 
ROPP, wprowadził talkie odprawy do stałej 
prakty.ki pracy w rejonie. Pozwalają om„ na 
bieżącą wymianę doświadczeń, a zarazem na 
pOU1.anie kolejno problemów wivzystkich tutej­
szych gmilll. Tego dni. gospodarzem odprawy 
jest właś,nie Dobra 

- Wiemy, że wszystkiego w ;ednym roku się 
nie załatwi - sekretarz Kubow� patny rea-
1 istycznie. - Trzeba jednak myśleć perspekty­
wicznie i ;uż dziś przygotowywać Qrunt pod 
przyszłe działania. Infrastruktura Dobrej ;est, 
w porótmwniu z innymi yminarru, kiepska i my­
śLim11, jak jq poprawić, W najbliższym czasie 
chcemy opracować ści.sly harmonogram realiza­
cji zadań inwestycyjno-remontowych, aby w 
pełni i najefekt11wnie1 wykorzystać wszystkie 
posiadane środki budżetowe. Na bieżąco i skru­
pulatnie będziemy rozliczał· no Egzekutuwach 
Ludzi odpowiedzialnych za poszc::.ególne zadanw. 

Do spraw najżywiej dyskutowanych w śro­
dowisku wiejskim należą: plan rozwoju rolnic­
twa, system podatkowy, optacaLność produkcji 
rolne; i zrównanie dochodów hulnoś<'i wsi , 
miast. Wiele niepokoju buclzi też plaga stonki. 
Mu.simy podjąć z niq general114 watkę, lecz bra­

kuje środków chemicznych. Może by Nowosą­
decki Oś-rodek Postępu Rolniczego spróbował 
doradzić rolnikom, jak wukorzystać w batalii 
o ocalenie upraw te środki, któTe znajdują się 
w magazynach GS? 

Optymizmem powiałó na ostat­
niej sesji Rady Narodowej Zalko• 
pa.nego i Gminy Tatrzańskiej, gdy 
nowy nacz.e<ln.i.k krótko i rzeczowo 
odpowiadał na inter:pelac-je ra&lych. 
Wniosek Stanisława Murzyna do­
tyczący n�prawy mostków sikwito­
wał w zasadzie jednym z.daniem; 
„trzeba to zrobić zaraz". Złożoną 
przez tego samego radnego WRN 
·interpelację o po1parcie idei ubwo­
rz.enia w „Pałace" Izby PamięCi -
obiecał rozpa,Lrzyć i pozytywnie za­
łatwić. Podobnie było tci z inmymi 
wnioskami. Może więc nareszcie 
Zakopane doczekało się ,,g�y" :t 
prawdziwego zdarzenia, ene-rgic.zne­
go i przed,siębiorcz.ego. Nie mam za­
miant wypisywać hymnów pochwal­
nych pod adresem Roberta Kłaka 
- =�akiże to dopiero począ,tki je­
go urzędowania na naczelnikowskim 
stołku - ale mały zastrzy,k otuchy 
jest nam wszystkim potrzebny. a 
energia i �ku.tccme d�ałnnie na 
pneróinych frontach - także. 

ANPR�t,szvMA-tvSK�------------ ci cen.trJm miasta i nie wystawia 
najlepszej opinii jego gospodar:oom. 

Codzienne życie jest jednak dość 
szare I jednostajne, niesie prozaicz• 
ne kłopoty i troski, niekiedy -
wydawałoby się - nie do r02.wią­
zania. Ja•kie bowiem wyjście z sy­
tuacji mają znaleźć loka,torzy (9 
rod.7.in) budynku pny ul. Zarusk;e­
go 5? O<l dwudziestu z górą lat 
pr.z.ewidzia:ny do rozibiórki, znajdu• 

WARiAc:JE 
ZAKOV.AIS iE 

je się w katastrof-alnym stanie, gro­
żącym w kaidej chwili zawaleniem, 
spaleniem od insu>Jacji eleik.tryc:t.­
nej... Bywało, że niektórzy lokato­
ny w c:,:asie v,· 1t:u h:::lnr·�o onusz­
czali dom,_nic .chcą.c ryzykować ży­
ciem. 

Architekt miejsk>i. stwierd·ził ka­
tastrofalny stan techniczny budynku 
i w�ał decyzję zakazującą jego u­
żyłkowania. Wydawałoby się zateim, 
że trzeba bezzwłocznie przystą,oić 
d<> rea,lizacji decyzji. Niestety. da­
lej w tej sprawie nic się n'ie dzie­
je. Lokatł.oTzy mieszka-ją tak, ja.k 
mieszkali, drt.ąc gdy przychodzi 
halny, ro.7.sta wiając miednice i in­
ne naczynia - gdy zaczyna padać 
deszcz i z prz.erai.eniem pa,trząc na 
islcrzącą bez przerwy instalację. 
Przechodni pokój o pow. 23 m kwa­
dratowych zajmuje 4-osobowa ro­
dzina; wszyscy - łącznie :t dzieć-

mi - skarią się na reumatyzm, a 
trzydz.1es.toparoletnia kobieta „do­
robiła się" w tych wa!l"1lnkach ren­
ty inwalidzkiej. 

Niewątpliwie, skrajny to przy­
kl�. ail.e tym ba.rdiz.iej wymagają­
cy ja� najszybszego załatwienia. 
Przez dwad!zieścia la.t władze nie 
mogły się z tą �rawą uporać, trud­
no więc wyma,gać, aby tera.z u:ifa­
twiono ją od ręki. Niemniej trzooa 
wziąć pod uwagę dl"amaty<:1.ną 
w:ręcz sytuację mieszkańców tego 
domu. Chodzi tu ta.kże o z,drowue 
lokatorów. dzieci w pierwsz.yrn rzę. 
cl.zie.- Reumatyzm, wszelkiego ro­
dz.,}u nerwice - to tylko niektóre 
z chorób, zagraża·jących mieszkań­
com. Tego rodza}u „slumsy" nie po­
winny istnieć w Zako,panem. cho­
ciaż sytuacja mieszlmniowa jest w 
tym mieście trudna. W dodatku bu­
dyne'k ów od dwudziestu lait szpe-

Jędrek opowiedział mi niedawno 
o spotkaniu re znajomym miesz­
kańcem Wa•rszawy, który poklepaw· 
szy go protekcjonalnie po ramie­
n1u, powiedział: .,No, nareszcie wy­
walczyliście ga!erię dla Hasiora, u­
-ratowaliście Festiwal, będziecie mieć 
dwa nowe kina ... ". Tak właśnie na 
sprawy Zakopanego patr..:ą miesz­
kailcy innych rejonów naiszego aa. 
ju. Uważają . .ze w)·m1enionc prz.cz 
Jędrkowe.go znaj<Jmka problemy -

są dla Zakopanego najważniejsze. 
Nie należy im się nawet zbytnio 
dziwić: przyjeidżają tu ws1.akie na 
krótko i nie stykają się na co d(l,jeń 
z prozaic7.nymi kłopotami stałych 
mieszkańców. ża<'len rozsądny za­
kopianin nie kwestionuje potueby 
organizowania Festiwalu. A sprawa 
kin ... ? Wyrafalem już swoją nega­
tywną opinię na ten temat. Nie 
pnypuszczałem jednak, że ta opi_ 
nia jest ai. tak powszechna: nie 
spo,tdtalem dotychczas ża<lnego za­
kopianina, który by aprobował to 
pos,unięciel Każ.dy wspominał o 
brairn przeds1,koli, o ciasnocie w 
szkoła.eh, o wielu innych potrzebach, 
które należ.aloby na}pierw roz.wią- .. 
zać, a dopiero potem myśleć o ki­
nach. Może jeszcze czas, żeby wy· 
cofać się z te-j dcry?.ji? 

ł 



GÓRALE SĄ REALISTAMI 
R 

oz.pętaną przez „Przegląd Tygod­
niowy" burzę prasową nad przy­
si.lo�cią Pienin mozna porownać 

do tali powodziowej cyklicznie nawie­
tlzaJącej dolinę Dunajca: wyn.ądza 
duże szkody, po czym wody spływają, 
a c .a:,; zaciera .:.lady 

Za budową zapory "' Czorsztynie 
pn(:llla\\'iają w1.�lędy ekonomiczne, a 
w �  100 megawatów energii elektry­
c1.ncJ oraz zabezpieczenie powodziowe 
terenów położonych w dolnym biegu 
rzeki Pr1eti\\ 1ic> mają również swo­
je arnum<' ty. a v.śród nich koronny 
- pragni1.:111e zachowania naturalnego 
piPkna tf'go unikalnego w skali euro­
peji;kiej regionu w stanie nienaru!:ZO­
nvm. oraz obawa przed zachwianiem 
r6Y.11owag1 biologicznej na skutek na­
gromadzenia dużych ilo�Ci wody w 
gztucznym Jezioru 

$pór tt wa jui blisko pięćdziesiąt 
łat. Glo,:; 1--al>ierali ludzie o znanych 
riazwi;;kach - praktycy od budowni­
ctwa wodnego. hydrolodzy. geolodzy, 
przyrodnicy. hi�torycy. Wydaje mi się 
je<ln.ak, i.e 111,· owPJ super-dyspucie :i:a­
gubiono najwain°iejszy wątek, mia.no­
wie',: problem cz.lowieka, górala za­
mic-!11.kalego od se-tP.k lat w tej urocaej 
dolinie u �tóp Trzech Koron. 

Spróbujri("'Ż soytać, ro7.gorąc:i:kowani 
ant:•t:oniści. mienkań<:ów Crorsztyna 
C'LY Mamow co myślą o tym wszyst­
kim. iak pn!:yjmują o� uc:i:one wy­
wodv? Pr.tyjedicif', a spotltacie ludzl 
gnic\.\nyrh i zniecierpliwionych, którzy 
powiedz.ii wam. >.e maJl\ jut �ć ga­
danin�:. która do niczego nie prow-a­
d1.i. Az d.uw bierze, cz.ytając niektó� 
"'-'�·powiedzi. Dyletanci czy marzyciele? 
Zapewne je-dt\O l drugie. Niektórym 
marzy się przekntałcerrie Podhala i 
Pieni.n w pusu:zę pokrytą lasem dzie­
wic1..ym. ""'pii;:t wymaluj i.e „Starej 
ba!ini" Kraszewltkl�. Szałasy. stada 
owiec i ,:antka tubył<:ów - górali, 
1ctórzv stanowtliby oitdobę i tło. pozu­
jac do pamiątkowej foto.grafii stru-
at •'O\\ anem u malkontentowi... • 

Owszem. Pieniny są I powinny by! 
.._., .., ··•,ością całego sp0lec7.C6:<>twa, ale w 

formie, którą proponuje między inny­
mi pan Romeyko-Ilurko jC"St to l'\!emo­
żhY.e. Podhala doby dzisiejszej nie da 
się odwrócić o sto os�mdziesiąt st-0-
pni. 

Je�li juz o egzotyce mowa. to S.Ga­
nowny Auto1 z „Pr'Leglądu Ty�odnio­
wego' po\\inicm wie-dzieć, że nie tak 
dawno. a jc>szcze i dziś, ludz:,e w 
C:wrsztynie czy Maniowach zmus.teni 
byli mieszkać w chatach, które na 
dobrą spra\\ę powinny znaleźć się w 
skansenie. W warunkach dalekich od 
komfortu gnieździły się po dwie, po 
trzy rodziny pad jednym dachem, 
przez wiele lat skai.ane n.a be.tezyn­
ność i oczeklv. anie. Właśnie na skutek 
podobnych dyskusja które o niczym 
nie rozstrzygały, a powodowały jedy­
nie niepewność i brak zdecydowania. 

Z Jednym wszak:i.e moina 1ti� zgo­
dxić Krajobraz. Pienin już się z.mienił 
Nie tylko w be�rednim sąsiedztwie 
zapory, a więc w rejonie :i;amk6w w 
Niedzicy i Cz.orsztynie. ale takie po­
wyżej, od Zielonych Skałek poczynając 
8'Ż po Dębno. Na obszarze kilkuset he­
ktarów dniem i noc11 pracują buldożer, 
przy eksploatacji kamienia i żwiru, po­
zostawiając po sobie krajobraz księży­
eowy. Z chwilą rozpoczęcia budowy 
upory %.decydowano zebrać z terenów, 
klórc w prz.yszlo�ci stanowić będą dno 
je7.iora. kilkuna..�tometrov.11 warstwę 
kamienia naniesioneio na przestrzeni 
wieków przez Dunajec Obawiam się, 
te przywrócenie tego Y:yrobiska do 
pierwotnego stanu nie byłoby już mo­
z.Hwe. a pr.tynajmnłej pruz okres naj­
bliżsr.ego wicku. Dodam. u przed kil­
ku laty w tym miejscu były uprawne 
pola. dające mies1.kańcom kilku Y.•si 
soore plonv Zaś -wyburzenie te,::o co 
dotychczas wybudowano nakladt>m 
trze,c,h miliardów złotych. byłoby dziś 
�'ielklm nieporozumieniem 

Czytając powyżs� można pomyśleć, 
;,e tutejsi górale są entuzjai;tami zapo­
n. Nic błędnlejsze,go. Są po prost-u re-
1tlistam.i. Jut. w latach pięćdziesiątych 
mieszkańcy Pienin ostro zaprotestowa­
li or1.e;::iw t..aporze. Płynęły petycje do 

..... . 
., .• 

War�za1Ą·y. OC'legacjp górali szturmo­
wały" mi.ni.stcn;twa i zainteresowane 
urzędy. Jesz.cze dziś starsi gazdowie 
wspominają o wrażeniu, jak.ie wywo­
łało w stolicy pojawienie się prz.ed je­
dąym :i; ministerstw grupy górali w 
regionalny-1:h strojach, udających się 2. 
posłaniem do szefa resortu 

Kiedy w roku 1970 podjęto ostate<'?ną 
decyzję o roz.poc:r.ęclu budowy, ludzie 
nie mogli się z tym pogodzić. Uwle­
n:yli, kiedy zacz.ąl Się wykup gruntów 
kiedy na palach pojawili się mierni­
czowie z taśmami, po nich zaś :;pycha­
C:l.e i koparki. Dalsza epopeja to ju.i. 
przebudo1.Vcl wsi Manio'>l.y, i godny po­
dziwu wysiłek miejscowej ludności. a 
w dabzej kolejności prrenosiny Cr.or­
s2'lyna i c�i Klusacowiee 

Prawdą jest, że zrob:ono v.iele. by 
u1no-Lliwić lud.tiom przeprowa<lzkę na 
nowe miejsce. Jednak dalsze działania 
uległy znacz.nemu 2.ahamowaruu i nie 
satysfakcjorruJą mieszkań<:6w regionu. 
Trzeba się zgodzić z wypowiedzią pro­
fesora J. Bogdanow�kiego z Politech­
niki Krakowskiej, który stwierdza, że 
postęp prac przy wznoszeniu zapory 
nie idz.le w parte z opracowanym prze1. 
zespól specjali łów le,J uczelni planem 
kompkkoowcJ 1.abudo\\ y obrieża. 

Przed sezonem 
df!f' spr.::edau•ahśmy w c1qgu roku, a 
obecnie w11starczy ktLka {1Qd;:in i po 
dostawie nie ma śladu''). 

Przed:;la1Ą•ic1ele ,n,;pckcj1 handlov. eJ 
nakreślili pt>rs(}(:ktywy pop1c1"'-y tun­
kcjonwania rynku i podali konkret­
ne rezultaty walki .te spekulacją. Nie­
pokOJ budzi JakoU widu wyrobów, np 
na 10 par butów aż 4 są reklamo\\ a­
nc, co w naszej sytuacji go�podarczej 
jest skandalem. N1cktóny ułatwiaJą 
'!Obie ż_vcie stawiając handlowcom wa­
runek: dosta,uc-cie towar. ale kontrolę 
jakości prz.e-p1'()\vad1.i tylko nasz 1.a­
klad. JE'i:t to warunek nie oo przyJ�­
cia. 

W dług 11>fo!'mac� uz.y:;kanych pod­
e� ,.pe,tkanaa u wojewody Zbignie­
w.i. Liar;vlu.ka nastąpiła stabilizacja za. 
op..itrrenia w artykuły żywnościowe, 
środki czystolÓCi i opał. U progu sez.onu 
leln1ego jest to dobra wiadomość. 
Prz.t mysi mleczarski gwarantuje pełne 
do�t.. "'Y I dość szeroki asortyment 
p ,,d\l.Ol'ów mlecznych Od początku 
roku mieh�m_.,· kort.ystną sytuację rów­
n,C'i. na r�· nku owocowo-warzywnym 
Goi ze 1e· t ·aopatrzenie w ryby i prze­
ł v. 01 y. �/,1: .tególn� konserwy Podaż 
m,c; ,a ·\ p !ni pokrywa normy kart­
kowe, choĆ' <1:.orty ment wyrobów jest 
ra('/..t' J  u H•�i. Mom, dob,·e z.aopatrze­
n,r Y. pie, . wo Zapasv cukru, mąki 
J kasz - gwarantują ci;uHość sprr.e-

Pibka - wbrew wsulkun stcreoty­
)(,m J•'sl k1 a,cm w1c>lowyz11aruo­
v.) na O on\J1ą przewagę ma,ą y., 

n.ei rzJ m o-katolicy ale mało klo 
zda,1t soh1e ,pnnvc: . .te w kraju .�lnic­
Je ponad :10 lcg..il111c d.t1alaiących grnp 
"· ,anio\\ \'d; o 10 no ·odn�Th obn. ąd· 
k, � h rei iJ:1 1n \'(:h 

:'oz.a K<'śriolem r.tymskokalola: kun 
dr .ilają \\ Po: er p �ede w�z}-..łkim 
ró/. ie kosC' <'I; h ..t.-śc ja1i kie O<:zy­
v., ··c·iC' 11a J\, 11;k:;1.y 1cst l"ol:-ki Autoke­
falie z.ny K't ęiól P awosławny liczący 
Obl'l "iC OK iOO l) wyz..'1a WCÓW Wa.t­
ne 1.n.1czen,e w n,e, z, m ,kokalolick:m 
ruchu kon!cs.i, jnyrn (wyznaniowym) w 
nas.tvm k1.1Ju maj4 zrodzone z ducha 
Rcfo1macj1 k()'!;cioly protesta .t·kie: 
e\,a 1�elicko aug cl>u1 ski (ok. 7:i tv!\ 
1.\, 7.llaWCÓ\\) i cwangclickO-rC'fOrm.o­
\��n, (ok 5 tys w1e.rn.i,ch) 

W nasz.>m kraju dzialaJą też kościo­
ły o specyficznych. charakterystycz­
nych cechach i ciekawym dorobku. Na­
le.:y do nich np. Kościół Metody�tycz­
m. ktory jlU w lalach przedwojennych 
prowadl.11 hardw wysoko oceniane 
placówki o�wiatowe (np. gimnazjum w 
Kia, ne\l.id, różnego rodzaju wari;zta­
ty r.temie:;lnicze. Niewielk.i liczbowo 
(ok 4,7 tys. wyznawców) kościół ten 
r6w11:cż obecnie 1..nany jest z doskona­
le ")rowad1.onej szkoły j�zyka angicl­
skwgo w WarszaY.1e. 

daży 8:-akuje natom.ia� hel"baty ka­
wy 1 bakalii. 

Zaopatrzeme w c11 tykuły przemysło­
we jeszcze dalekie od zaspokojenia po· 
lrzeb: niedobory tkanin bawełnianych 
I lnianych, bielizny, lodówek, zamrai.a­
re1c:, pralek, &przętu radiowo-telewi­
ey jne�o. C7,ęści do maszyn rolniczych 
i środków owac:kJbójczych Wojewódz­
two 1.abiega rówmei. o kpsze zaopa­
lrz.enie w �pr.tęt ilporto'ń-y i turystycz­
ny 

Do lllformacj; d� r. M.i.linowskicgo 
cit;ka we uzup<'łnienie \\'nió:J d:y r Bier­
nat z WPHW, który stwierdza, ie na­
dal ohserv. uje się nadmierny wykup 
to\\.i rów przcmyslO\\ ych. '!powodowa­
ny n..eslab1lnością ren (,.kiedy§ :!OO koł-

Stanisław Kisiecki 

Tad<'us-i Wachowski i krakowskic>go 
PIH podał naganne pr.tykłady duala­
nia na niekor.tyść kon:.umentow :,;to­
sowanle przy wvpicku pieczywa rru.l­
ki gor�zej nit. przewiduje r<'Ceptura 
przymykanie oczu na P"U'te mino\, a• 
ne art�·kuły spoi:vwczc> - to t� łko rur 

RNI ,  ŚWIĄ TVNI  - , 
V Y�NANI 

Do bud1.qc�ch 2..111 lcre.,o anie wy1.­
nc.11 nale� ró\\n.t Kościół Ad\HIII) -
!:ótóv. D1ua Siódmego. Mimo. że j<.st to 
Jed110 .>. W) wań najbardziej purylań­
„k:ch, propagujących surn""ą asct'zę w 
1.yc u prywaln)m (np. całkowite pow­
strzymywanie się nie tylko od alkoholu 
i papierosów lecz równiei: od takich 
używek, jak k::ma czy herbata), pro­
wadzi ono energiczną działalność m.i­
sy jną i zyskało w ostatnich latach. li­
cmych wiernych. Adwentyści liczą 
oh<'c11e po. ad 8 t:> "!YU'.av.ców. 

Mamy również ug1 upowania religij­
ne • pc:cy ucz.nic polskie, związane z na­
SZ)'m krajem bądź z Polonią U1grani­
czną Jest to przede wszystkim Koś­
ciół polskokatolicki, licu1cy ctziś o.k. 
100 tys. wyznawców jesz.cze przed kil­
koma laty l1rzył tylko ok. 30 tys. wie­
rnych. Kościół ten powstał na przelo-

rn.e XIX-XX v.1eku " liSA \\ \\)­
n.ku konfliktu mi�d " pol,k1mi '.\i)• 
chodźcam, - � atoli kami a kic rem po­
chodzenia niemieckiego i hlandzkiq;o 
Kościół lt!n 11ic1.ale?.ny jest od papie-
twa. toie mn ej jednak Ko dól rzym­

:;kokatoltcki u1.naje nadawane pri.czeń 
święcenia księży i biskupów Specyfi­
cznie polski J('st równici Kościół Sta­
rokatolicki Maria\\ itów. charakll!ry­
zujący się tym przede wszystkim, ;i;e 
dopus1.cza kapła6stwo kobiet 

Poza grupą kościołów chrześcijań­
skich istnieje również w naszym kraju 
niewielki, liczący ok. 3 tys. wyznaw­
ców, Muzułmański Związek Religijny 
(v.Taz z tzw. �rupą karaimską) oraz ok. 
2.-tysięczny Związek Religijny Wyzna­
nia Mojżeszowego. 

Wszystkie l�;Jlnie d7.ialające wyzna­
nia (nielc�alnic działają tylko Sw1ad• 

Fot. STANISŁAW �MIERCIAK 

Slimacze tempo realiLacji leJ ill\\e• 
,;l) cJi od początku daje się we r.n.aki 
nie tylko chłopom. Odczuwają to rów­
nica miejscowe instytucje, którym w 
wielu przypadkach po prostu dach le-­
Ci n.a głowę. Uważa się tu pawszech­
nie, że dalsze działania w.szyi,,'tkich za­
interesowanych powinny być skiero­
wane przede wszystkim na reaHzacj4 
imlożeń opracowanych już wcześniej l 
sto1>niowe z.agospodarowywanie obrze• 
ia. Teren wokół zapory powinien stał. 
111ę w przys,:lości wizytówką polskiej 
m, śli archltcktonic1..110-przestnenneJ, 
nie u.ś obiektt"m niekońcr.ąrych � 
prwtargów. 

l tutaj powinienem 2.akoi1ciyt swój 
wywód, gdyby nie jedna jeszcze re• 
fleksja. Otóż prawdziwe wartości �o 
rC'g1onu mogą spełnić swoją rolę m• 
w formie zaniedbanych i nledostęp-
1n eh dziewic.>.ych głuszy. lee-, poprze& 
O<ipo'>l.iednie zago�poda1owanie J wy. 
budowanie szerokiego ,:aplecu rekre­
acyjno-!J{)Ortowego. służącego najszer­
s1.�·m kręgom lud7j pracy. którzy przy. 
ja&j tu na odpocz�-nek i dla regene­
racji i,til, 

ANDRZEJ NIEMIEC 

NOWE �IANJOWY 

któie 11adużvc a wychwycone pra!� 
kontrolerów PIH. Szerzej piisaJiśmy o 
tym przed tygodniem ... 

Handlowcy apelowali o większ.e do­
stćlwy w sezonie turyi;tycznym; prezes 
Gierat z WZSR uwai.a, że tł t..eba ko­
n ieczn.ie ogłosić w prasie o przedłuże­
niu kredytów MM do 24 miesl�y; po­
w:,;reehnie nar.i.eka się na brak części 
1..amicnnych np. do pralek (,programa­
tory) oraz farb I lakie1 ów. 

Wojewoda zalecił m. il'I. otwarcie 
!\klepów z warzywami i owocami orait 
spożywczych w wolne soboty; zgroma• 
dumie artykułów szkolnych przed ro.>.• 
poczęciem nowE'go roku szkolnego; 
uporządkowanie reguł sprzecłaży poza 
kolc>jno�cią: ro:t.propagowanie faktu, ie 
opal zalc� w tej eh\\ iii place l ma­
�.17.,vny; poprawę estetyki i stanu sa­
n;t.ame1to wszystkich placówek han­
dlo ., y< h 

BEATA DEMBOWSKA 

ko\\ C' J.:h-0 .,,) i<orz} li!Ją z mo;,J:\\'O­
s.:i sv.vwdrn:go praktyko\,an,a i od· 
p1 a \'san1c1 ol,,·a,di1w religijnych, a tak­
w l. r, '\da_,ua 18.bnyt.:h Ś\\ :ijlvń ka­
plit. .z} 1.001 O\\ Tak np. istmcJe po-
1, nd 300 cerkwi i kaphc prawoslaw-
11} rh. \ 1�1.:ej ni, 3!i0 kościołów i ka­
p!"- p o\l·�tancklch p1a,\iC 70 ,-.,'lk u­
.i u\, m<•lod) �tycznych ora„ 120 Lbo­
rów ad\\ ntystycznych 

Prawd1. wą jed 1dk potę_gą v. .:.akrc!:ie 
po�iadar 1a obie� tó\\ ..ikraln) eh Je t 
Kościół rz.ymskokatolicki. Wrdlug sta 
nu z końca 1982 r posiadał on 10 297 
koo,ciolo,\ 1 4201 kaplic (bPZ ohiektOw 
zamkni<;l) t.:h, 11aki.ących do zakonóv. i 
i'(1omad1.('f1 reli�ijnych). Dła J.)Orówna­
'l a dodajmy. ze \\ roku 19.'!7 kościół 
ten po:; adat (na rozlei;?lejszych zresztą 
ol,,;1.arach) 7257 kościołów i kaplic. 
Utrzymuje się wy!':Okic tempo budowy 
nowych obiektów: w roku 1982 pro­
wadzono prace (w zaktesic hudowy. 
ro�hu,dowy i modernizacji) na 906 obie­
ktach. Na lata 198�5 wydano np. 
304 pozv.olen..a na budowę samych 
tylko iówiątyń o kubaturze powyżej 
600 metrów sześciennych. 

- 1  • - - - ":.J � 
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WR.OSN, 
M uzewn Tatrz.aiu;kie ma już. z.a so­

bą niemal sluldnią historię. Gdy 
w 1888 roku rozpoczęło bardzo 

ieszcze skromną d1ialalność dysponując 
jedynie tymczasową siedzibą w jednym 
z góralskich domów, gdzie rnlc później 
udostępniono zwiedzającym kolekcję 
ge.ologiczną i zbiór roślin dr Tytusa 
Chalub111sk1cgo - był lo początl-k nie 
tylko nowej plaCÓ\\ ki muzealnej, lecz 
przede wszystkim 11arodzi11y 1.ywej do 
dziś inslytut·ji, która potrafiła wrazić 
społt'<:zt'.11Stwo zainlet·esowaniC'm dla 
niezwykłego re�ionu Podhala. Od tam­
tej leż chwili głównym cclc111 l\luzc­
um st.ilo si� 11ic tyle urząclza11il. mniej 
lub bardziej i11l<>resujących ekspozycji 
i opieka 11ad eksponatami zamkui�ly­
mi w gabloluch co t.1 oska o zachowa­
nie tatrza1·1skiej przyrody, miejsc·nwt j 
regionalntj kultury i sztuki ornz ochr11-
m1 ich najdawuicjszych :siadów. 

W 1922 roku l\TuzN1m t•lrzyrnaln 
wlas11y budynek przy Krupówkach, 
projektu Staui,;J,rn,a W ti{ie\\ kza, w 
którym i obec1ut mit:ki s1� jego głów­
IW ,J walera . V.'roslo w .PC·Jz,,ż mia­
sta i stało się ni1:ro1.ł4czną cz�,cią 
kn11obn1zu kullun,lt.cgo rl-'g1om: obc.1-
mując ba<l.111ia11H m-aul,ow� 1111 cornz 
mci Z) ob wr P.ralł>al< :-=pi�z. Oraiw� 
oraz Pic 1 1y p1iędz} pai;m1 •r, Gor­
ców na poł11oc-y I Babtćj Goić! na za­
choozir . 

Z bi<'!Jiem łut u.ra.,tctly 110.�.e obo· 
1V!q /Cl Cl/'U C'III 1/JfUU ll'Cll'Cl. Od 1976 
f'Okt1, r1</11 «11rd.;tori·m 'l,fo ., um : ostał 
TADEUSZ bZCZEPANEK w=<'jl;'li.,rny 
4'�\'�Ć UJJru1n11 lt konscrtralora 7Jr�yro­
dy 1110\\ i zasl1,•µca cly11.k.lora, EUGE­
NIUSZ RODZIK. Zubytk1 oficjał nie 
pr_es::.ly pod ,ws:q opkkę w roku 11a­
�tęp11ym, ncI11 pou:stal D irtt OC'ltro1111 
Zabytkoti•er,o Buclow11ict1,·c1 , A rch 1-
tekt ury. N11 c/1cem11 110:;�C'.•'fJiJ/11ycil 
nns::ydt obowiq�ków t raktowuć ocl­
d::il'l1til': w:n.'lkie ślady pr .:es losci 
ep::.ystu;q w konkretnym otoc:<'ilitt, we 
własnym iirotlow1sktt 11aturt1l11ym. Na 
azym ::mlnniem jC'st n,e tylko OC'hrona 
materinlny<'h obiektółl', l<'c· fr: pT:y­
f'ody, z którą one współżyły t wor:qc je­
den niepowtaralny krajobraz kult.u­
rolny. W latach cl·u·ucl::iest11ch 1ws:.ego 
stulecia, dyrektor Mu.:eum, Juliusz 
Zborowski zac:qt wprowa<l::ać te życie 
koncepcję placówki o charakte'f'r.{' re­
vi.onalnym. Później - llanna Pleltkow­
-'ta i Jarm.sz Bogdanowski pierwsi pod­
dali myśl, którą 10.zwi1u1l i reull:1,1e Ta­
demz Szczepa1wk, by nad:::orem i odt­
,onq objqt jf'llftostki pr:estr:::enne o 

wyjątl-.owycli 1.calorad1 kulturowych 
i pr.;;yrod lliC'll<'h. 

'l'atr11 sq jakby wielkim muzeum 
przyrod11 i dokumentem yeoloyiczt1yclt 
ora, liistoryc.:mych wydarzcii - chce­
my pr:;y11ajmniej wydzielone fragmen­
ty tego terenu ::uchować w dawnym 
stanie i utwor::·u(' ro:pro.�=one jedno­
st ki o charakter l' skansenów. Napoty­
kamy jeclnok na pr::es_kocly - m.e 11rt'­
yulowa110 jes:c::e wielu spraw u:lasno­
:kiowych. Oclll'ona kultury me mo ... e 
7Jr:ecież odb11wać się kos:tem żyjw 
cuch tu  u·spolc::esnie lucl:i. 

Oi;tatnio dobrze ukh,da się współpra­
ca z Tatrzm',skim Parkiem Narodo­
wym, z towarzystwami kulturalnymi 
1 spokeznymi działającymi w środo­
wisku wkupiai'1skim. Wiele inicjaty� 
nil z<.lą.f.y!u jednak na czas pnyoblc.c 
się w rl-'aluc kszt;11ly; bariery pr1.cp1-
sów, brak irndków i drobne nieporo­
zunncn.ia mu;dzy instytucjami sprawi­
ły, iż wieh. ccrn1yc-h rcliklÓ\\ przc!'1ło­
sc1, 2wlas1.c-zn n\1ąza11ych z l.ullurą 
pastnsi-;ą Tali uległo z11i:;7czcniu. Czi:;sć 
zostalc1 0<·.iluw.1 - \\yremoutow,, ,o oko­
ło pi<;ćdz1c�it;uu szałasów pu:;tcrsk1ch 
rn in. na Hali .Stoły Polanie Niż, ej 
Chochołowskiej I nn Kopioicu, w 1.;1-
�icszc11iu r;atomiast znajduj, s,� spra­
wa utworzenia �k::in1':e11u pastcri-kiPgn. · 
Naj\\i�ksze trudno�C'i związane z 
ochroną zabytków ,·ynil<ają stąd, iż 
ogromua ich czę,-ć z iajdujt si<: w n;­
kach pr)",\ atnyc·h. Nas � cele S,l jerlnak 
rcal. .. owalll - c•ni,;lawy zabytkowvch 
ohacktów w kh naturnlnvm otouwniu 
powoli �ta.1;i si� rz1·czy'I.\ i�"tnsci.J. 

- Pr:epro,rn1l.1/1�my remont I ur u- · 
d:1/1�my na urór r1- iewir,t11asto1t·ie-
c 1wj d1alu1>Y dom i �avrorlę .1011u 
Kneptowskwqo-S"IJnl!I na K r:l!ptuu·­
kach, a w Chocholowit Mu.::e·um l'ow­
stama C/Jocl10lowsldq10 - "  ;;biorami 
etnografic:nymi i lllstoryc::na doku­
mentacją - mówi Eu�eniusz Rodzik. 

Organ i: u Jcm !/ rias: kolejny odd-1UI 
w C_arw!j Gór:e na Spiszu; w ofiaro­
wanej 11nm pr::c� w/a.�c1ciclt �a{do<l ,, 
Korkoszów, w typou:ym dla tego re­
gionu wnętr.:u bęcl:ie ck.�ponou:ana w:t 
kolekcja r::e:-by luclou•e1. J>racown,a 
Konserwacji Zabytków z Rrakou:a pro­
wad::1 prac<' w Łopus:nej - w tym 
roku remont dworu. 'l'etmajerów i ZE'­
spolu dworskiego pou:irl1en zostnł _a­
koi1cwfly. 

W planach - ul wo1 zenie skansenu 
kultury Podtnt.rza, klóry ma obe:imo­
wać: wies Chochołów, Polimę Pa1;tcr­
ską Tatr - w okolica-1:b Białego Poto-

ku w Witowie, ulicę Kosc1eliską w Za­
kop.mem, willę ,.Pod Jcdlami" w zbio­
r.1111i Pawlikowskich, skansen Budc1w-
11ictwa Ludowego Kotliny Nowotar­
skiej w Lud1.mierzu, zabytkowe wsie 
Fry<lman, Nową Białą, Krl-'mpuchy i Ka­
t·win, a w Czarnym Dunajcu - zabyt­
ki rzcżby cmentarnej i przydrożnej. 

Ochrona obiektów kultury - to je­
dna slronu dzialuluo;ci Muzeum. Dru ­
f(ą, nie mnieJ ważną, stunowią pracE 
typowo muzealne: gromadzenie i opra­
cowywanie zbiorów. Kolekcja geologi­
cznych okazów, ekspo11owaJ1a na staltj 
wysta\\·1e w Muzeum nadal jest jego 
dumą. Najsta!'sze z nich zebrano je­
SZl'Ze w latach sicdcrndziC'siątycll uuic­
�lcgo wieku. Zbiór te>n stale się powię­
ksza:, w ostatnich latach przybyło oko­
ło tysiąca pii:;ciusct eh pon.:,tów. 

MALGORZATA GĄSIENICA-SZO-
STAK, op1C'kunka diialu mówi: 

- Wspól11ra<'u.jem11 sinic .... Polskq 
Akacl<,mią Nauk w Wars·mh<•. Osta 
tnio jej pracownik, <loc il n<lr:ej Ga. 
dzic'ki pr�eku nl nam cen11e zbiory pa­
l,•011tnln<;.ic-11e (ślntl'<I I opo/1111.:/1 s <· ą, 
kow rośli1rnw·h i Zll'l<'r·�cych z m111,o-
1111ch epoi· lJC'oloo11· nycll ), które moi na 
obejr.:u·ć !la nas.:< J wustu u•1e. U:wpd-

Andrzej B. Krupiński 

niaiq Jq lnteresuJqce kolekcje przyro­
dnicze, wśród których do najci<!kuw­
ł::ych okazów 'llOleżq: kości 11i<'il.Ztvie­
dzia jaskiniowego odkryte w j<1skini 
Ma{l'Urskie1, kolekcja pr::elot?lyclt pta­
ków utwor:.ona przez leśnlc�cr,o Anto­
niego Kocyana w dziewiętna.�tym wie­
ku, ::1elniki Tytusa Cllatubii1s/..:it'fJO, c::.11 
lic:qce okQlo dwud:i,:stu p1ęcm q,si�cy 
oka:::6w zbiory entomolo11ic:nt' ::ło::011e 
z r:::adkich, czasem już wymurlych owa­
duw. Najstars::.e nas.::e skaty k rystali­
c.::nc pochodzą spr.::ed tr:yslti m11ionów 
lat; mloclsw i stars.::e kamienie, odła­
mki skal ttka:ujq geo/ogic.::nq pr.:es::tość 
tej ziemi. W salach wystn u•owyd1 or­
gani;..ujl!'lny lekcje dla mloc/ it!ŻY s::l<ol­
nej i turystów, .::oJJO..:nojl'ml/ il'h , pr::e­
s::Loiicią Tatr i całym bo11ac:t wem iclt 
;;yd.a roślimu·vo oraz ::wit>r�,cer,o. /\'(1-
s:C' _nior11 slużq tC'ż 11011/rn1.rcom cu­
lej Polski. 

Osobnym roz<lzialun tlzialal110sc1 
M uzcum jc•st sżtuka, zarÓ\\, 1111 proft•sjo­
uulna, jak i ludowa. T\\ ón·zosć: ama­
torska znajduje się po,m h n,git•m za­
i11tc-rcsowni·1 Mu7eum. Posiada ono c e ­
nne zbiory artystyczne. złożom• z dzieł 
współczesnych twórcow i.wiąza11ych z 
Za!wpanon, bqdż tc-ż jedyn1l' po­
:święco11ych 1t>matyce t:itrza1·1sk 11•j. Od 
lat prat:O\\T1icy pl.:icówl<.l d11ku11uh1 za­
kupów z .iktualnych wy,1,, ,\ t,1h bl'.1.­
poi;r<'dnio itd artyslÓ\\ . \\' t·, ,:a'.1 ko­
lekCJI z 1ajdują się 111. 111. n /.by /\11lo-
11icgo Rząsy, Hu1Qk.a Uur .«1. d,dda 
V.'lady�la\\'a lht�ir,rn. W ub1t'glym ro­
ku na zukupy wyknrl'ysta110 kwot,, po­
n.i<.I mllion zlolyd1, w l) m roku prze­
\\ icluj<' su, wykorzysta11it l, 1.algoż fun­
<.lusi,u 

Gromoclz1my te. s-tul't: /wlou·ri -móv.. i Eugeuiu:.z Rod„ik. :,.; ce c oi>l 1tle 
c·emic są d ieu.:1�t 110stc,t,, 1< c 1tc uhru y 
1t111/ ,11•n1w 1w $ kir, któruc/1 qrc ma.­
d�1liśm11 około du'Mtu p1�·t',I 1<'�1\ClU.. 

Fot. .\ rtCłłJ\VllM 

W roku 1829 ukazała J<1ę w 
.,Dzienniku Wtlc�kim" ko­
responde11<:j:.1 wtylulowa.n.1 

Wtadomośc: o S:..c�au·111c11 w KaT­
patach w Cyrkule Sanderki:m w Ga­
tic;i i o znajdujących się tamże wo� 
dach mineraLn11ch, w klórej cq.ta­
i:ny mi,ędz.y innymi: 

to sławne pozmeJ „Żródło Jó,:eliny". 
O leczniczych wlaściW'OśCia<: h biją­
cej 1,eń w-0dy wiedziano jui od daw• 
.na, a pod .koniec wieku XVIII .zje-l· 
diali do1i pierwsi kuraejusze. Wspo­
minają -0 ty,m mię<h.y innymi aus­
t.ri.:1<:kie 11kta sz,acunkowe z 1811 ro· 
ku, od.Jto.:;zące si<;- do rozwiązanego 
starost\\ a c1.orsztyń,;kicgo, w skład 
którego wchod7.ily Dolna i Góma 
Szczawnica. W tym cz.asie źródło 
znajdowało si� w pos-ia.cfaniu chłop­
skiej rodzi11y Zachwiejów. Od nich 
odkupił je "' roku 1824 niejaki Jan 
Kuczera. ,.propinator", który w pn.e­
widywani11 pn.yszłyC'h zysków ocem­
brował studz.ienkę, a ,ponaoto wy­
budował kilka skromnych domków 
dla kuracju,;zy. Od niego t-0 właś­
nie odkupił 1.rćdło Stcfafl Szalay, 
odk upiwi,7.y jedl'1Qcześnie od Jaua 
Podha1eckicgo całe dobra $Zcnw­
nickie. 

WYCIECZKA 
Nad scrn111m zrłro;em wody mine­

ralnej wu sto wiony j<?st ki.o�k, opo­
trzony ze trzech si r011 ławkami dla 
w-ygocly przybywaj<1cyd1, o kilka 
gradu.sów m:ej z11n:,d1ije się tródło, 
a wo<lę do picia c-erpie się S:?klrrn­
ko:mi rlo kijów pr:;ywiąza11ymi. .. W 
rogu t<?j bucl<>wu Jt>St clruoa stwlnia, 
ac/zie się napełnia butelki, które za­
korkowune i zasmolone pakuje się 
do skrzyni na SJJr.zeclat ... Ptac przed 
„rodłeni wąski i me draższy ,wcl 
trzydzieści kroków dla braku grun­
u, i róu.nwgo mwjsca ;est jecly11ie 
sposobn11 d<J pr:ecl1ad.:ki cl/a pijq­
cuch wodę ..• Z boku. tego placu, nad 
gl,ębokim r()'l.(.•em ,niedawno kosztem 
właściciela postawiono domek, w 
którym mies�l<a strażnik miej.�cowy 
i znajduje su: kilka pokojów do za­
bawy oraz kucheiika ... Hulkon w cza­
sy dżdżyste stu:::y za miejsce prze­
chadzki. W ocl y te z-tcnnc szczawą, 
:-apewne od wyra;:u, sl-Owiańskiego 
z-naczqceoo kwas, od dawno znane 
były mie32ka1icom S�cznwnicy._ 
Skuteczne sq te W<Jdy na wszelkie 
defekta wątroby, na hemoroidy, 
11iekt6re gatunki •uch.ot, na cierpie­
tłia płucowe, piersiawe i nerwowe_. 

Żródło wody l:ec7,niic-,.cj, o którym 
pnmł n•ieznany ndm korespcm�mt, 

Ambicją Stefai1a Szałaya i jego 
następcow było stworzenie ze 
S:z,czawnicy u1.d1·owiska w pC'lni no­
woczesnego, modnego i slav,;nego, 
a pracę swoją w Szezawnicy trakto­
wali jako posłannictwo ·wobec kra­
j,u i choryeb. Wyraz temu dal Jó-
1.-et S:t.alay (syn StefaM) we wi;tępie 
do pisanej przez siebie kroniki 
uzdrowi,;i<a sz-czawni<:kiego (1832). 
Jego (potoms.t-wa Józef<>wego) będzie 
zadaniem - pisał w owym wstępie 
Józef Szalay - nie tylko utr:;yml1ć 
,iadal Zakład, ale także dążyć do 
większeuo wydoskonalenia i -polep­
szenia. J<aźlle poświęcenie temu 
przedmiotowi wynagrodzi ,owicie 

,uz somo pocieszające uczucie, a 
pr.u?ko-na11ia, że usiłowaniem i prn­
cq swoją stal się użyteczny dla 
K ra;u i dla cierpiqcej ludzkości. 
Takie u.czucie 7'iech potom:st wu mo­
jemu .we wszystkich :zamiaracli ł 
dział.anwch koto Zakłuciu przewod­
ni.czy, albowiem mi ono także zaw­
s:ze wiernie towarzyszyło ... 

I tr:i:eba przyznać, t,e dzi(}ki pra­
cy 1 l.apo'biE'gliwości kolejnych Sza­
layów Szczawllica wybiła się na 
z.nac.tące uzdrowisko. Z dobrod,dej­
:.tw jego korzysl.a!J prtcd.stawiciele 
najznakomitszych rodów poJskJch, 
a więc Lubomir:,;cy, Sangusilwwie, 
Tysz.k.ie-wicoowie, Tamows�y, Kra­
siń.9cy, Fredrowie, uczeni: Józef 
Dietl, J(y�f Majer i J. S. Morawski, 
pisa,rze i poeci, ja,k chociaż.by Se­
weryn Goszczy(1ski, Jadwrga Lusz­
c,..ewska - słynna Deotyma, Admn 
Asnyk, w Szc/.awnicy właśnie wzdy­
chając do młodziut.kiE-j Anieli Gru· 
di.ińskiej: 

Gdy.bym był mlcds::y d,:tl:"WC21/tl0,, 
Gdybym był młodszy, 
Pitbvm ach wtencza.s nie wnio. 
Lecz spojr:::eń twoich ,M>;sł01Ui11 
Nektar, d::tewc�y11.o. 

oraz M;.u·ia Ko11np11icka która w go­
rach OIJ)adający,ch do Dunaj<'a l 
Grajcarka połc,w� duszy �W>.'j zosia­
wil.1 ... 

Róg n� da;cw, roy f)ast usz11 
Pit'ś,rrq s,ę zabau•1ę, 
Nil.c/1 połowę mojej dus�y 
W yórach tu z<>stuWifl. 

Zstąpił tci uud Grajcan·k r. w� 
żyu rąmskiej sławy s.un Hł'nryk 
Siemirad.z.ki, zostawiając za �ui.:ą 
Pocltodnie Ner<>na. PiJałi wod<; .-,d 
,.JózefiHy" 1 ,,Stefana" HC'nryk Sil'n­
kiewicz, St.dan ,Jaracz oraz ,Jan Wi­
ktor, przedkładający m1ddunlłjeckie 
świerki, sosny i Jodły n«d nadse­
k-waitsk ie wierzby. 

Zanim jednak Szczawnica stała się 
znanym powszechnie w Polsce uzdro­
wiskiem, miał.\ wicie v,·ieków dzie­
jów jako nieznana niemal nikomu 
wieś, a własclwle dwie wsie, zagu­
biorn? pomiQdzy Pieninami, Małymi 
Pieninami a masywem Radz.iejowei 
Pierwsze wzmianki o Wy.iniej i Niż­
uiej Szczawnicy pojawiły :-ię w XV1 
wit.'łtU- Skądinąd wiadomo jf>dnak, ie 
parafia w Wyżniej Szczawnicy pow­
stała w połowie wieku XJV. Jan 



Wiele be=cennych d:::iel ludowej $.::tuki 
uler1to ::nis:::c;,eniu; miał tu też swój 
1td:::iał w.sł.użcm:y skqdinqd ks Stolar­
c:::yk - jako nie::godne z kanot1ami, ka­
zał je 11is:;c:;yć yóralom, a w zamian 
ofictrowal oleodruki. Obok obrazów 
i r:::eżby posiadamy dużq kolekcję 
.�pr:ętów domow11ch, pos:.c:::er1ólnych 
predmiotóiv rzemiosła artystyc:::nego 
i strojów Lmlowyc11, z których 11ajstar­
s::e pochod:;q z osiemnastego wieku. 
Duże :asluyi w opracowaniu tych zbio­
rów odclala wirloletnia ich opiekunka, 
lfF:1.ENA SUENIJ\ WA. lik:monaty cl .ialu 
s::.tuki ltulowej uc::q pr;es:::ln:ki; ::aró­
wno pr:edmioty corl-iennego u:::ytku, 
;ak i tł' shtżqcc tylko przy O<lświę­
tnych oka�jach mogą nam wi<'IP opo­
wied::ieć o l1istorii i ro::wojt1 kultury 
du.chow,•j m,es:kailców Poci/win, 1>pi­
s�n i OraH'!I, ulrn�ać ich 111custan11q 
ewolucję. 

Kultur� i sztukę popularyzują wysta­
wy których w ci,\gu ostatnich siedmiu 
lat zorganizowało Muzeum około stu; 
rocmie jest ich kilkanaście. Zbiory Mu­
zl'un1 wędrują rnwnic.i po całej c>olsct•. 
jak było to w przypadku słynnej Ko­
lekcji Kobierców Wschodnich - d�iru 
WLODZIMJERZA i JERZEGO KUL­
CZYCKICH W 1977 roku kolekcja ta 
bylc1 po raz pierwszy eksp<•nowana w 
zaknpiat'1ski<.-j Cakrii BWA, naslępnit' 
znalazła się w warszawskim Muzeum 
Etnograficznym. by w kokjnych la­
tach odwiedzić Lód.:. Radom i Uclai1sk. 
Wt· w rze:;niu wów bedzie udo1-tęp11io­
na z;1kopi,11iczykom i gosciom - obe­
cnie kobierct, z których część lit·zy po­
rwd sto lal poddav,:rnu• c:ą I 011serwacji. 

Muzeum prow,1dzi le i dzialalnoi;ć 
v.ydaw11ic1ą, pnsiacla bni::a1c iirc.:hiwum 
i bibliotekę dzięki którym powsl.1ł.1 
lli<'Jl dna prm.: 11.iul nv,a. Pod kierun­
Jdcm prof ROMAi'JA RFINFU:-.SA po­
wola,10 ilka I 1t l<•mu Rad<: Wyd,,w­
rnczo-Naukuv.ą, ktora obcc111c pr· ygo­
to\\ llJt' jul>ilc uszo\'. y te n, Hoc 11 ,i·o 
Po<lllala ,i�kir-oo. 

1\lUZ('UITI ph.!llllJe l'l>�S7.tl7.l'l I lt' li a­
lali ,O:-Ci wyd.1\\ 11iczPj .J ui. o bet 11i<' puy­
gol O\\ Ujc si� '"a1E: naly c1o ogól11<• I ·irrn­
tyt·zncJ Encykloptdti I'0dhala11s:d ,1, 
li'\\ a ą prace 11�1d p1Lygut<ll\a11iem \\) 
cia11ia pi,111 zchra11ych Stanblawa Nt; 
01.y Kubii'1ca ora·, lraklow,111ych Jako 
pmnn<·f> naukowi• lrnlalogo\, po�7CLE'· 
gólny<:h :1.binró1\ 

Z prac Pl'<J\\ ,1dzony<:h „na tt:'Wt1,)tl'z" 
- zakupio110 ek�ponaly etnugn1Iic:t.!1t:' 
7 Maniów, klór<· wypos<1żą �kansl·ll 
.,Ratnwnic.:y" �tauit' 011 na obrn·­
żoch zalewu C .1.orsztyi1sk iC'go. Z tere­
uu zul0wm,·0go doliuy Czors1.tyi'1skif'j 
wykupiono wiele zabytkClwyth obiek­
tów - Muzeum czeka jl!s,c·zc tylkrJ na 
mil..'jsce dla ich lokaliwcji. Oprac·owa­
no też dokumentację ochrony budow­
nictwa paslerski<'go, prowadzone b,.:dą 
równie ;i. dalsze prace renowucyjne pn:y 
zabytkowych Halasal·h. 

Wszystko to świa<loy, iż Muzeum 
'l'alrtai'iskic - to nie oaza reliktów 
przeszłości iyjąca własnym zamk11ię­
tym życi<.>m, lecz glównit> opic.•ku,n prze­
szłości wspolistni< jącej z dniem dzi-
1iejszym i baza fachowców, którzy czu­
wają nad zachowaniem naszego śr<1do-
w I 11!h1ralt1l'�O i hi,t, rył' .�Jl"[(<). 

\V zakopiai1Skiej Galerii BWA, o­
twa:-to wyst.awę foto,gtafii przf'dsta­
\\ iających rzeźbiarskie dzieła He-n­
ry ka Hurzca o tematyce sakralnej, 
które rozsiane są po całej Pol�e. 
a nawet zawędrowały za granicę. 
Najslarsze z rzeźb, powstały jesz­
c:t.e pni.cd wojną, jak kaplic7Jka z 
mado1111ą z zakopiańskiego sanato­
rium na Bystrem. Wydawać się mo­
:i:e, iż sztuka sakralna jest gatun­
kiem tak mocno ob,'-·arowanym ka­
nonami. :i.e prowadz.i to do schcma­
t.n·lJ1cgo powielania 7.nanych po­
staci i sytuacji; dt.i<>la llc11ryka 
Bur,.ca zaprzeczają jednak tt'mu 
pu..f'konaniu. Wyrażają prl.C'de 
ws,.:,·:-tkim rói-ne odmian> ludzkie­
go piękna i podstawowe prawdy 
dotyczącl' nas v;scy�tkich. Madon­
na z dL.icddem. slarotcstamcnto\\ y 
proroJ< c,.) święty 2lllany z przy­
dro:i.nyc·h kapliczt-k - pot:liawione 
sztywnośl'i, uk,u.ant n.lj<.·1.ęściej w 
ruchu z tv.art.ami o wyra1.istych i 
ni<:po,, tarzalnych r�·:mch, tworzą 
gakrię po�taci s�·mllolizując�.·ch o.cl­
'" 1<.•cz11e ma r,.enia o dol>roci. milos­
ci i pokoju. Cza:;c·m artysta przy­
wolujr da w11e tiad:,CJ<' s.7.tuki go­
tyckit·j CL.Y barokowej, by wplc:,ć 
je \\'(' 1, spólt-zcsność. Jak \\ pr,r,y­
padktt kompo1.ycj1 ląct.ąccj post.ac 
pat,onk i górnik61,1, z \\·i1.f'runkarni 
jej podopil>Cl.l1ych pe hymi rE'­
a1i1Jm1 S)lwctkanii ludi.i l'.) JćlCJch 
\\s,pókzdnic. Na i11ięk11iC'js1e są ma­
donn\ 1 ;:n1ioly z K,iurowa Mysło­
wic- Ba 1.(?<:1.kowic 1 Ruptawic k Cic­
Sl,y11a. a na1ha.rdz..e, o, ygimtl"} -
Oltan: Slo'l.\iarii-ki {Km.i u\\ ), klóry 
j0�t jaki>) rl.lŹbiat:,;ktn, pocniate·11 
o 11as1.f'j pnwsdośc1. 

w JIOWOS:)ckcktm i\lUll'UITI o­
kn;g0\\ \ 111 \\artu obcj1lcc inu.•, Et' 
J<ll'<! \\'y�la\\ � \\.!,pÓkZt'Sll('gO lllC­
dal!c cstwa. Około d\\ ust u prac a�­
l)·slów 1. c,t,•1 •wstu kraJO\\ l'llrC'!)l 1-
kich dajt• LHOkt p,1.c �· lad tPchmk 

• ,,.. .je11 orlt.ki Z,, ą1.t• k Spt:1l-
d1.1, lni Ot:rodntcz,ch i P�/.1:7.t'lilr­
sk1d1 na Zja,.d Dclei:altJ\\ , 

• Ornani,aLja parł� j11a p1 zy 110-
\', o,;,!dl'c-kim \\ ojC'\\ ucl1.kim Punls.i;­
l>iorst\\ ie Komu1,,kacyJ11:,·m ua aka­
dt'mię z. okazji Dn.a Praco\\ ni ka 
Gospoda: k Komu11alm'J 

• Dom Kultury Kolf'jar,.c1 orat 
f'ail..,l\\0\\.J St.kola MUl\'CLlla W No­
wym Si\<·1.u na prcmicię l>ajki mu-
1..,c1.11eJ C7.ilrodl.iejski dl\\OJ\ec,.ck'·; 

• Komenda Krakowskiej Chorąg­
wi ZHP Z,n,.ąd Wojrwo<.11.ki To-
'A.ll"ty„1wa Krl.('\\ i<:rna Kul lury 
Swit>ckiej. Uniwersykt Młodych 
Hacjo."Jalistow Zarzqd·u Krakowskie­
go TKKS - na uczniowską kon­
ler<>11Cj� populamonaukową na te­
mat: ,.Tadeu<r1, Kotttrbió!;ki - .,;yc1e 
J dz�lo'·, 

• Zaratd WoJt·w<>ell.ln Zvm\zka 

Krajobrazy historyczne 

i sty:lów stosowanych olwcJ1ie w 
tej dzied1..inie s1..tuki. WszysWde eks­
ponaty wypożyczono 1.,c 2.biorów 
wroclawski<>go Muzeu,m Sztuki Me-
dalierskiej. Wystawę uzupełniają 
fotograficiJ1c plansze ukazujące 
najcickav."!ize 1, dziel w znacznym 
powiQk-SL.C'lliU. S.r.cwgólnic Z\\ racają 
uwagę prace 1101, ocz.c:;ne, L>li:-kic 
niekied�· wspókwsnej rz.czlJic i da­
Jc.kie od tego, co pr.r.�·wyklifo1y u­
wa:i.ac 1.a m1.'dalicrstwo. 

Prace polskich artystów v. yrói.­
niają się w tej pięk11P j kolekcji. 
,.Gama·• Krzyi;ztofa Nitscha - 110-
,,ocwsua kompozycja odlaua w 
l,rą1.ie, obrazuje lot w kosmos jako 
,i:>n.ekraczanie Judzkiej baric-ry cza­
su. a ,.Pit śń drutów'' Bronisława 
Chromrgo w przcjmuj,Jcy sposób 
przypomina o nasz.ej mart) rologii. 
Nie spo:,;óh omawiać wsnstkic i11-
terc�ując<> l'kspunal.,·. choć kai.dy z 
11ich z...islug.ujc 11a U\\agę. Wiele 
jest tu portretów z1 H,ll1,vch postaci 
(Krzy·sztof Kolumb, William ::;1.1 -k ­
spir cz�· Franciszck �hulJcrl). kom­
pozycji symbolicz1,ych. c;.;H<·m 
ah,..trakc., juyt:h ora.t. rC',llist�c,.,nTh, 
jcd1mk t) lku 11it'lic1.11e bliskie są 
tradyt'YJn,·m mt>dalom. Wy:;ta\\d ta 
:m 1adr1.y, ti. mcdalierst1,o pl'Zl' t.lo 
dlugq droc:r. r ozwojO\\ ą i slu.ży dL.iś 
11ie 1:vI„ upamiętnłauiu okoliC7J1os­
c io,, �·< h rocznic czy aktualnych 
wy dar,.. •1 t l<.' sf..1jc ,i� po prosh 
Jl'dną Je rm w póic •. osn , " tu ',o 

e W Czarnym Dunajcu m1odzi1·1 
szkol11a si,otkal,1 :się ze Slanisła­
\\ l'nl !\la rusarzem. Zorgc1 1 .o ., dl r 
pu ·z Gm nriv O:ś ·odek Kultury 
spot.i.atm. l ,tn,kc:, J11ilo mc<X'U ki-

�1c·j..tlist�u.tWJ :\'llodt.: .,\ Polskit'j 
na Illlal ceillrnlt y X 1 1  ed�TJi Tur-
1tieju W1edLy i L micJ<;-tnosci Budo­
"' lanych ora:1. na 7..łkończenir Hegio­
nalnej Olimpiady Wied1.y Spolen-
11<1-Prawnej; 

• '.\1icj,k<1-Gm11 11,· OśrodLk Kul­
tury ora1. B1l>liotcka Publtczna w 
M�1.a11ic Dolnej na X-lc•cie Kapeli 
R1•�io11alnej „Ka�iuian,e" oraz. Dzień 
D,m1lacza Kultury; 

• Pobki Zw:i:11.ek MoLornwy Za­
r·,..ąd Okręgu w Krako\\ ie na :-1><>t­
kanie :t nov.o W\'hran,·m· wlad"'3mi 
Zwfą1.ku; · 

• Zarz.id Klubu Abcslynen\.a pn. 
,Z<l1·owuf' w .Nowym !:;ączu na 

otwar�:j<' nowego lokalu Kluhu; 

wane przybycie dawucgo pn.�·jade­
la „Stasz.ka'', rnies1kańca Czarne­
go Dunajca, Stanisława Lasia 
i tak opowic:ści o wojennych pr.t.e-
iyciach jednego bohatera prze-
kształciły si� w prz.yjacidskie 
\', spomnit:"niu z tamtych trudnych 
c1:asów. Na spotkaniu nie brako­
wało młodych sluchac1.y, któryn1 i 
pe\.\ nością mocno zapadną w pa­
mięc historie' opowied/.iane pr7-<'Z 
uczestników wojny i po2.wołą le­
piej zrowmicc wagę przes.t.lości. niż 
mogą to uczynić wszelkie okolicz­
nol\ciowc. szl>· \\ ue imprezy. 

Dla dzird \\ Czarn_ym Dunajcu 
na ich S\1i<:to prt.:,hyl 1..e spektak­
lem „Pułapka" krakowski Teatr 
GrolC'�ka. Ponadto - odbyły się 
wyst�py cyvańskil'no ze.spotu , Ro­
mf'n·· i kilka gości 111,•ch impr<>z , E­
strady". 

e W Kośc.:ielisku - Zar,.ąd O d ­
działu Zwiąt.ku Podhalan po dwu­
letnie J pr/,f'rWit:' \HÓCil do jedy­
nl'j \\ swoim rodz.1ju imprrzy re­
gionallll j: ,f'•1..C'd11owka w Pola­
nach . Tegoroczny „PncdllO\\'C'k" 
jl•st ju1. t1 ,.ccim mic'Jlit'Ov. :1-m re ­
stiw.ilC'm kultmy góralskiej, które­
mu patronuj(' im.ę Stanisława. Nę­
d�y-Kubinca, wyl>it11C'go port:, ludo-
v. ego z Koś,'iPli.,ka. 

Obok wy:;I.J1\'), st1oju ludowf'go 
u1 ou.) st 1\0 pl'I.C' J<Udu dorożkami �ó­
ralskim go. rt i Il< 1.1•stni'k6'\\' l'rwd­
uowka" do Domu Ludowego, gdL.ie 
odbywał.', :,;ię \.\.} stępy Z.l'spolóv. 
,.Poloniar-_< i d·r.iccic;cej gn1py re-
gio-,,alneJ z Ko�c.:icli:;ka, najwai.niPj­
::;zą częsct,1 pro�ramu hyl) ko, kUJ -
ll;i, : poe1.J1, śpie,1 u i kapel, a l.lk..:r 
wy�tt;>p�· rodzin kult.i, wuj,1cyc:h róż.­
nt• rod,.njc htdO\\'C'J I\\ Ól'CZOŚC-1. 

Civszy fokt iz Dom Ludo,1 .i, w 
Kosc·clisku c-hoć oez.ckt,jC! od dlu1.­
s. f.O jur. <· .as1., 1a n·mont, p, zy­
pom11ial znó • o \\'Oim rnt11w11iu. 

• Zrzt szct ie P ·a,\ 11ików Pol-
sk1cl llćl 11 1 ZJa,.d WoJC'Wodzki po­
�\\ i�·oi1, ocen e d1.1alal11osl'i Zru·. 
s1.e111a 1, latad1 1980-198:1 o•·az ">­
horom dt'leg.ilo\\' ,; a XI  KrnJO\\., 
Zja/.d ZPP. 

• W;- di.ial Kullurv 1 S1.tuk1 
Urt:ędu Woje,, ód1.k1r�o na u1oęzy­
-."tość :i okazj Dn a Dt.1alan.a Kuł-
1ui·r 

• Z.1r1.ąd Odut.ialu Z1d.iz.ku Pod­
halan w Ko,;<;ieli><ku WYd1.ial Kul-
1.Ury l' 1.t:du Mia>'La Zakopanego 
i Gminy Tatr1.;ańskil'J na lll Prze­
d116wek w Polanach, 

e Zarząd Zakl.idowy ZSMP prą 
Wojt"\16dt.kim Prl,(>dsięhiorstwie 
Handlu Wevrnętr1.nego na V Dni 
M lod<.--go lla-ttdlowca; 

• Reg,011alny Zespól Pieśni 
f Tama „ł..em.kowyn.a" t. Blelanki 
oa SWÓJ wystQp; 

DO SZCZA WNIC 

Akademij Umiejęt110:;c1 w Knurnwiie. 
Z11cze111em jc·st moJem - cz.ytamy 
w je-go tcslament:itl ....,, abv :takta­
dy zdrojowe w S::c:;awmcu 110 %aw­
aZ1' w catośc, pr::y ck. Akadc'7mt U-

l'tA!:ićdziesiąt lc1t wydarąlo, lud�j w 
niej mieszkających - pr1.edstc.1wi­
etełi starych rodów góralskich. Sł,,­
w i�ów czy Zachwiejów, pracowni­
ków 1 kw'ac,uszv uzdrov.,-iska. Czasu 

Dlugv:;z wspominał. i.ż ju:.i: wtedy w 
jej okolic-'c.:h znajdowano żyły złot.i, 
.a n.a Jarmucie miano ko,pać miedz. 
Natomiast w XVJl wicku l.J1anc już 
były s-t.<:zawnickie Mkwa�ne w,,dy", 
które w glinianych butlad1 woio­
no do Krakowa 1 Wc1rs)(awy. 

Od początków swego ist111enia, aź 
po rok 1811, obie Szl·zawnice były 
wsiami królewskimi lokowanymi na 
prawie nit'micckim. N,e u1a11e są 
jednak wcze:miC'jSl'.E' ich losy, Wiado­
mo nc1m tylko, i<: w roku 1550 w 
Wyżniej Szc-1.a,� 111cy erygowano 
drewniany ko.ściół i że w roku 1680 
:i:aplacono z niej pobór z. dwóch i pół 
lana kmiecego, :i: cztered1 z.a.grod 
1 dwóch knimów. Z lustracji zaś 
województwa krakowskiego, przepro­
wadzonej w roku 1765, dowiaduje­
my się, 7A.' Szczaw.nica ta staoowila 
wójtostwo, które dzierżawiła od ro­
ku 1740 Anna Mierzyi1ska. W roku 
1811 - jak się r.tekło - władze au­
striackie rozwiązały starostwo czo� 
szty11skie, a obie Szczawn� spr.ze.­
dały PodhajE>ckiemu z B,uiatowa. 
Od niego dobra szczawnickie odku­
pił w roku 1828 Węgier x pocho­
dzenia, Stefan S;,.alay. który pr1.ystą­
pil do zakh•dania uzdrowi<;ka. Du:i.e 

,mslug1 w jego ro1.wOJU polużyl po­
l'..o. uirri row11ie:Z sławny lekarz .kta­
kowski i póź.uiPjszy prezyde11t Kra­
ko\\rc1, Jó,,ef Dit'll, który opisał źró­
dła szczawnickie. Juny 7.aś prez.y­
dent Kn1kowa. doktor l\likołaj Zyb­
lilue\', ie7. i.alożył :takłud i park do2-
DY w d,n.vuej Niżn1<.•j SzcLawnicy 

W roku 1857 obie Szczawrnce li­
eryły ju.ż 1508 mieszlmlwów, a w ro­
ku 1890 2475 1 497 domów. Każda 
z nich mi.iła włas11� pensj<>naty i o­
biekt.y le<:znic�..e. ale Wyżaia Szcza­
wnica jak z.awszc górowała nad Niż­
n1ą- Wid-Oczne to byro choćby w .sa­
mej zabudowie. O Jle w pierwszej 
1 nich dominowały obiekty, dla któ­
rych v,,zory czerpano z najmodniej­
szych eurnpejskich, a właściwie al­
pejskich kurortów, o tyle w drugiej 
przeważ.ały zwyklt' góralskie chału­
py, z których wiele zachowało 11� 
po <ł.rnl ct.:iefi, tyle u: każda z ruch 
otrzymała 7.,a sprawą Józefa S.z.i.laya 
własne godło wymalowane na desce. 
Mamy zatem teraz chałupy i v.•il­
re .,Pod lipą", ,.Pod slońcen,", •. Pod 
góralem", ,,Pod lwem", itd .• itp. 

Pr:zełmnowy niewątpliwi,c dla 
�zc:Lawmcy był rok 1878, kiedy to 
Jó1.e! Szalay 1..apisal u.:drowis.ko 

.Ki0\9k" 11.w zródkm wg rysunku Józefa ś:,;alaya, pol. XIX w. 

m.iewtno.łei w Krakowie i pod ;d 
kierou>mctwem poxosiawaly i ni!}<ł,U 
1ł4 obcą u,/�s11ość .•• me pr.zeszł11. 

Długo by można było jesz.c7� opi­
sywał wygląd Szcunvnicy z okresu 
•�layowskiej świetności, a także 
to, c-0 sit: w niej pnez O<Statnlch sto 

Jednak na wsz.ystko l mieJsca rue 
staje. Pozwolą zatem Czy le lnicy. że 
odeślę Jch do Muzeum Pienińskie­
go im. Józefa Szalaya, które :ta sta­
nmie:rn 1·odowitych szczawniczan 
i dyrt•kcj.i U:7..drowiska powstało, oriM 
do pięknej książki Jana Wi-ktora 
Pieniny i 7:1c>m1a SądPCka. 



B 
ylo to w kilka miesięcy po owym pamiętnym 
wietrze halnym, który wyrządził w roku 1968 
olbrzymie szkody w Tatrach. Spędzałam wa­

kacje u zaprzyjaźnionych górali na Przyslopie Mię­
tusim. Siedzieliśmy właśnie przy obiedzie, gdy w 
dnwiach schroniska pojawił się starszy pan z la­
seczką, serdecznie witany przez gospodarzy. 

Rozmowa przy stole obracała się wokół sirat w 
tatrzańskim drzewostanie, dewastacji hal przez wy­
pas owiec i przez ... turystów, a wreszcie doprowa­
dziła do ogólniejszych rozważań nad problemem 
równowagi między korzystaniem przez człowieka 
a bogactw przyrody a jego działaniem w kietunku 
�nowy jej zasobów. 

Starszy pan mówił & pasją. świadcz4cq o wielkim 
zaa11gai.owaniu; znakomicie operował licznymi 
przykładami, zdumiewając swą olbrzymią wiedzą, 
Z wielką miłością mówił o urodzie naszej ojczy­
stej ziemi, o jej szczodrości wobec c7.lowieka; z 
troską - o rabunkowej gospodarce ludzkiej. .,Zgi• 
fl.iem11, jeśli zniszczym11 przyrodę, jeśli. zabijemt1 
,woje irodowisko naturalne - ostrzegał. Jesteśm)I 
.z prz11rodq zwi.f'izani niero;:erwolnie, ieste.�mv jej 
e::ęścią". 

Starszym panem był profesor WALERY GOE­
TEL, rektor Akademii Górniczo-Hutniczej, twórca 
s o z o 1 o g i  i - nauki obejmującej całokształt za. 
gadnień ochrony lirodowiska, współtwórca Tatrzań· 
skiego Parku Narodowego, członek Pai\stwoweJ 
Rady Ochrony Przyrody, jeden z tych ludzi, którzy 
troszczyli się, by nasza cywili7.acja rozwijała się w 
I m i ę  c z ł o w i e k  a, a nie przedw niemu. 

,:,. 
Walery Goetel (urodzony w roku 1889, t.marly w 

19731 przez całe iycie związany był z Krakowem -
tu studiował na Uniwersytecie Jugielloilskim. tu 
h«bilitował się i uczył kolejne studenckie pokole-
1tla. Jak wielu przedstawicieli krakowskiej in1eli­
gcncji początków naszego stulecia, chc;tnie byv:ał 
w Tatrach, gdzie najmniej dawał się odczuć ucisk 
ze strony zaborcy, gdzie spotkać moźna było śmie­
tankę intelektualną z trzech zaborów i - popróbo­
wać sił w górskich wyprawach. A był to czas. gdy 
turystyka tatrzańska dopiero się rodziła, gdy ta­
trzańskie doliny dopiero zaczc;ly odsłaniać swe ta­
jemnice ludzkim oczom. Toteż i młodego gcolo� 
urzekły tak dalece, że im właśnie poświe;cil swe 
prace badawcze w dziC'dzinie geologii i piC'rwsle 
prace dotyczące ochrony pn:yrody. 

Profesor Goetel podjął świadomą. konsekwl'11t11ą 
,.,,alkę przc,ciw dewastowaniu lasów, trwbieniu 

zwierzyny, niszczeni.u środowiska. Zwracał uwag� 
na nkbczpieczci1stwo, jakie niesie za sobą bezmyśl­
na, rabunkowa gospodarka zasobami przyrody, na 
konieczność tworzenia regionów całkowicie bez­
piecznych od wandali, od spalin, od wyrębu. 

Pierwszy - już u progu lat trzydziestych - rzu­
cił hasło tworzenia parków narodowych, a jedną ze 
swych prac zatytułował wręcz: .,Bój o parki naTO­
dowe". Zagadnieniu temu poświęcił wiele publika• 
cji, jak na przykład „Skarby przyrody i ich ochTo• 
rw", .,Akcja g6Tskich parków narodowych", ,,O 
tu-rystyce, góralsz.czyźnie i ochronie przyrody gór", 
,,Utworzenie pogranicznych parków narodowych". 
Uparcie, a zarazem z wielkim taktem i umiejęt­
nością łagodzenia sporów forsował Walery Goetel 
ideę parków narodowych w różnych środowiskach. 

Jego pierwszymi sympatykami l pomocnikami 
byli członkowie Polskiiego Towarzystwa Tatrzails­
kiego - miłośnicy Tatr, którym bliska była spra,. 
wa zachowania piękna gór w niezmienionym kształ• 
cie. Stopniowo zyskiwał profesor sojuszników i w 
Innych kręgach. Czynił też starania o powołanie 
1pecjalnej wędrownej litraży. 

,.Ochrcma zabytków ,ztuki zd.()bylo. tob'i.e w pod-
1tawotoych rysach prawo obywatelstwa. Daleko h, 
WpTawtfaie do ideału. Jeszcze :i:darza rię. że warto­
§cfow11 zabytek ulegnie misze-remu przez głupotę, 
zlośliwo§ć c.?.y chciwo�ć lttdzkq. ( ... ) Ale opinia ludz­
ka ;est pr.;ynafrnnie; powszech.?14 co do uznania dzieł 
sztuki ?a skarby kultury. ( ... ) Pocłol>1tie powifl-niśmt1 
tf"aktowat z;awiskd przyrody. W •poł,eczeństtooeĄ 
"powszechnia się z tvolna przekonanie, że i w przy­
f'Odzie znajdujq �ę arcydzieła, które mają ,-6wu4 
wartość dl.a ktdtury fud�k.it>j, ;ak O(>·niolne utwortt 
utystów" - pisał. 

Cr.as Polski Ludowej stal się czaaem wcielania w 
ty<.:ie postulatów profesora Goetla w dziedzinie o. 
ehrony przyrody, lecz zararem i cza1iem zwiększo­
nego jej zagrożenia, jakie niósł rozwój kraju. 

Stworzono nowe parki narodowe, opracowano 
wiele pr1.episów, które stawiać miały lamę degrada­
cji środowiska lub przynajmniej hamować tę de­
gradację. Niestety. między przepisem a jego reali­
zacją zbyt częsło jest głęboka przepaść ... 

Początkowo ruch ochrony przyrody dążył jedynie 
do zachowania. odtwarzania i zapewniania trwało­
ści użytkowania jej zasobów. Była to więc działał· 
ność wyrażająca się w ograniczaniu lub zaprzesta• 
niu użytkowania określonych tragmentów kraj­
obrazu. Stopniowo jednak ochrona przyrody zaczęła 
również obejrnowaf ochron� wszystkich jej zasobów 
pl'zez racjonalne użytkowanie roślinności i zwie­
rzyny :r. zapewnieniem ich odnawiania się, ochronę 
wód, powietrza i gleby, oszczedne użytkowani!' ko­
palin i :dó:i. ge<>logicznych. 

Eksplozja uprzemysłowienia, jaka stała się udzia­
łem niemal całego świata po drugiej wojnie świa­
towej, Spl'awila, że naruszona została naturalna rów­
nowaga !-il w przyrodzie, niezbędna wręcz dla dal­
szego bytu świata. Nowe źródła energii wynala7.ki, 
upowszechnit.'llW! motoryzacji, rozwój chemii po­
stawiły ludzk<iść wobec konieczności szybkiego 
i skuh:'Czuego prwciv..d1ialania ich skutkom. 

„Wyla,1ia się niepokojące :agaclnienie st.osu11ku 
wytrzymał.ości or{lani::mu c.::.lowicka do rozpętanych 
pr;::e niego sil pr:yrocly" - pisał profesor Goetel 

A pamiętajmy, że Walery Goetel, choć był zago­
rzałym bojownikiem o sprawę ochrony przyrody, 
to przecitvi. umiał - Juk r,:adko kto - godzić t� 
działalno�ć z pracą na rze<:1 przemys1owe�n i tN:h-

nicznego rozwoju kraju. Był jednym r; taloi.yclel 
krakowskiej Akademii Górnicz.o-Hutniczej, w które 
pri:ez ponad pół wieku wykładał, a w Polsce Ludo 
wej pełnił funkcję rektora. Profesor Goetel nie b)' 
przeciwnikiem uprzemysłowienia, a jedynie uwa 
i.ał, że w wyt szybkim i niekontrolowanym jeg 
r-0zwoju kryje się niebezpieczeństwo. Dlatego wy 
chowanie kadry wyczulonych na te problemy lud, 
nauki i techniki uważał za istotne dla stworzeni 
systemu gospodarki racjonalnej, dbałej o równo 
wagę w przyrodzie. 

Walery Goetel był propagatorem hasła: co tech 
nlka zniszczyła, technika powinna odbudować. V 
pracy zatytułowanej: ,,Racjonalna gospodarka zaso 
bami przyrody" pisał: .,Akcja zapobiegawcza prze 
ciwk.o klęskom spowodowanym przez dynamiczn 
rozwój, skądinąd pożądany i konieczny, pr�mys� 
i techniki może być wszczęta i dokonywana 1edym 
poprzez przystąpienie właśnie przem11siu i techni1< 
do akcji ochronnej. Tylko bowiem technika i prU! 
mysl rozponądzajq olbrzymimi środkami, które s 
w stanie zwalczyć trudności, u, jakie zapędził !'i 
człowiek n.a skutek zbyt mało kontrolowane; akc. 
cywilizacyjne; i oddalenia się od przyrody, kt6rE 
człowiek jest częścią, o czym coraz bardziej się zo 
pomina". Mówił tei: .,Dopiero choroby u.c:ą czlouriE 
ka, że nie wyrósł on ponad przyrodę". 

W pracy pt. .,Ochrona powietrza przed zaniec;:ys2 
ezeniem" Walery Goetel pisał: ,.Uprzemysłowieni, 
•rbanizacja i technizacja życia są koniecznymi drc 
gami rozwoju. Sprzeciw11 i kładzenie hamulców n 
te; drodze byłoby objawem kr6t!oow?.roczności. Ni 
m.ożna jedn.ak nie dostrzegać strat, które niesie z 
sobą przemysł i urbanizacja" 

Krajobrazu, przyrody nie możemy traktować jak 
twoi.Stego zaplecza dla swej d7iała InoścL Jesteśm 
organiczną częścią przyrody t w skomplikowanyr 
systemie wzajemnych oddziaływań sami dla siebi 
stanowimy czynnik środowiskowy. Wszelkie zmia 
ny w naszym środowisku przyrodniczym odbijaj 
się na nas samych. Przyszłość świata, przyszłoś 
ludzkości zależy więc od tego. jak i o ile zdołnm 
:r.apanować nad stopniem i kicrunkil'm zmian teg 
łrodowiska 

Na problem racjonalnego korzystania z :i:asobó, 
przyrody, mądrego ich użytkowauia zwracał profe 
ior uwagę w wielu publikacjach, jak choćby "Ochrc 
Tl.(l zasobów przyrod11 nieożywionej" czy „Geologi 
10 służbie człowieka". Wied1;iał bowiem dobrze, ż 
przesuszanie gruntów, uitrucie gleby, wody, po 
wietrza prowadzą do totalnego zniszczenia nai,zc 
biosfery, a więc - w konsekwencji - zabicia na 
camych 

Ochrona środowiska jest problemem na skalę ca 
ter.o świata. Polski uczony otrzymał w roku 195 
najwyższą międzynarodową nagrodę w dziedzini 
ochrony przyrody. W szerokim światowym ruchu n 
rzecz tej ochony działalność Walerego Goetia sta 
nowiła cząstkę niebagatelną. Poświęcił jej całe dłu 
gie życie. ale też pozostawił po sobie najpiękniej�z 
pomniki w postaci pa.rk(lw narodowych, w postac 
zainspirowania prac nad ochroną środowiska szere 
gu powoi.mych do tego instytucji i komisji nauko 
wych, w postaci kadry luclz1 1.araż,mych je,l!o pa,;j 
działania na n:C<'z wcho"' anin dla prz�·szl.vch poko 
leń skarbów p1 zyrody 

Człowiek tak zagalopował się w 
l!wych dz.i.alaniach. że pr7.RCt'1til 
własne zdolnoścj przy slosowa \\ c .r.c• 
zapomniał o konieczności równowa­
gi w przyrodzie. Dopiero od nw 
dawna ludzkość 1.aczęla zadawać so­
bie pytania, czy cz.lowiek musi 1.a­
ginąć'! jak długo jeszcze będzie ii-:­
tnieć świat roślinny? c1.y ziemia 
wytrzyma dc1lsze próby nuklearne·, 
Odpow1edź na nie, i to jak naj:,;zyh­
sz.a i najwszechstronniejsza. mote 
zadecydować o prz) szłości planety 

BIJMY NA ALARM 
nc> ska1.enie środowiska 1.wiązkami 
ołowiu (w l kg glc,by - około 262 
mg ołowiu). Dobrze się więc stało 
że 1..amknięto niektóre oddziały hu­
ty. Jeszcze gorzej przedstawia się 
sytuacja w innyC'11 Ol.'rocfkach prze­
myslow)·th. np. w otoczeniu Szopie­
n iC' w I kg g!Pl>y wykryto 400 mg 
ołowiu Zważmy. że już przy i:t�że­
ni u 23-30 mg ołowiu w 1 kg gleby 
obserwuje się zanikanie bakterii 
w:ą.;.ąc,vch a,:ol. niezbędny w odży­
v. ianiu roślin; �sna ros.nąca na 
podłożu skażonym ołowiem, w wie­
ku 50 lat dorasta 1.a!edwie do wy­
sokości 2 m. 

Na,dmil•nie zaludnienie. szybki 
rozwój techniki, a wraz z n.mi u­
przemysłowienie i urbanizacja spra­
wiają, że warunki życia c1JO\\ ieka 
dosłownie z dnia na di.ień się po­
garszają. W ciągłej pogoni za do­
brami ekonomicznymi człowiek zu­
pełnie zapoonina, że mu�i żyć 
z przyrodą w przyjaźni, nie zaś -
jak dotychczas - występować -... ro­
li biorcy, a niejednokrolnie okrut­
nego ni�-zczyciela. 

Coraz częściej rozlegają się więc 
nawoływania. by pov. strzymać za­
kusy na przyrodQ, by utrzymać z 
mą rozumną więź, gdy.i; w przeciw­
nym wypadku gatunkowi homo sa­
pienJ może zagrażać zupełna degra­
da<:ja biologiczna. 

O praw:dłowym rozwoju czlowie-

k<1 decydują warunki ekvlogicznc 
a więc główme pow1clrte, woda, 
� cba, pożywien,e. Tc kompont"nty 
i;rodowiska życia człowieka mui;zą 
być dobrze pot.nane i należy<:ie wy­
korzystywane. Je.;t to zadanie v. iel· 
kiej wagi. W świecie powstaje co­
raz więcej instytucji mających na 
C'eiu wytyczanie kierunków działań 
w zakresie ochrony środowi..'>ka na· 

· turalnego człowil'ka. Organizacja 
Narodów Zjednoczonych OJ)u•bliko­
wala słynny Raport U Thanta, któ­
ry ukazał niebezpieczeństwo politykj 
niE>umiarkowanego wykorzystywa­
nia zasobów prz:,,Todniczych. Nad 
problemami przyszłości biologicznej 
czlov. icka, przy uwzględnieniu as­
pektów ekonomicznych. skupia się 
w swych pracach Klub Rzymski, a 
wyniki swych badań ogla:-za w spe­
cjalnych raportach. Powstają mini­
sterstwa. stowarzyszenia. komisje 
mające ua celu ochronę środowiska 
człowieka. Więź z przyrodą, dąż­
ność do życia w nieskażonych wa­
runkach stają się obecnie proble­
n,�mi pierwszoplanowymi Kiedy 

pn:yroda 1.Jędzie zdl'owa. ulrowslc 
będL.ie również spoleczcńst vvo. Kie­
d.> i. wreszcie wszyscy ludzie zrozu­
mi<>ją, że ujenme skutki postępują. 
C'ej industrializacji i rozwój techni­
ki pogarszają zdrowie fizyczne 
i psychiczne? Ze stale postępuje za .. 
truwanie powietrza. wody, gleby, ie 
szkodliwie oddziałują na organizm 
człowieka promieniowanie jonizu­
jące i niejonizujące. hałas czy 
wstrząsy? Ze tempo codziennego ży­
cia, zła jakość żywności pogarsza 
stan populacji ludzkiej? 

Prowadzone pod auspicjami Swia­
towej Organizacji Zdrowia (WHO) 
badania stwierdzają. że najbardziej 
skażonym kontynentem jest Euro­
pa, a w niej cztery miasta: Ma­
dryt, Kraków. Londyn i Sztokholm. 
W Krakowie coraz więcej notuje się 
młodych, bo zaledwie 30-letnich in­
walidów. Występuje u nich zjawis­
ko zmiękczenia kości, nie mogą się 
samodzielnie poruszać. Na Sląsku 
są obszary „pustyń" przemyslowo­
chemicznych. W okolicach huty w 
Wełnowcu stw:erdzono niehezpiecz-

Populacja lud:uca skaiona jest 
przez cywilizację technic1.ną j� od 
okresu płodowego. w- dużych aglo­
meracjach. np. północnych Wioch. 
notowano przypadki wchłaniania 
przez niemowlęta z mlekiem matki 
sześciokrotnie więcej pestycydu 
DDT. aniżeli przewidywały najbar­
dziej tolerancyjne normy. 

Cywilizacja techniczna jest „potęż­
nym nowotworem" naszych czasów. 
Od znalezienia środ'ków zaradczych 
zależy - dosłownie - byt człowie­
ka przez następne stulecia, a na­
wet dziesięciolecia. 

MAGDA HALINA KROL 
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IltEKITNY KRZYZ "' 
Cocl-iumy .;uwot ti,ch, któr;:i, 1>0-
•fJC:ll I się s::czytnemu celowi Tatowa­

a Zl/Cl(l W(JTOŻonym w tJÓTaCh, jest o 
·L'le mni<?j romantyczny, niżb11 to się 
Of1to na po�6r wydawać -- tak pisze 

ratownikach górskich Andrzej Ką­
iolka w pierwszym rozdziale książki 
llęlcitny KTzyż'', zatytułowanym 
>zic:ń jak co dzic1'l". Malo kto wie, jak 
.i dna i W.> czerpująca jest ta służba. 
yślę więc, że ta zbiorowa publikacja 
,cl redakcją Stefana Maciejewskiego 
oć cz�ściowo pokaże czytelnikom, jak 
ygląda ta służba, ile wymaga poświę­
ń i wyrzeczeń, samozaparcia i olbrzy­
iego hartu, wielkiej &prawności li­
cznej i odporności psychicznej. 
Chciałoby się powiedzieć: ci w,;pa­
ali mężczyźni - gdyby nie fakt, że 
, grona ratowników dołączyły z cza­
m kobiety. Pierwszą ratowniczką ta­
iańską była Zofia Paryska-Radwaó­
.a. jednocześnie świetna alpinistka. 

jej ślady poszły następne panie, a 
śród nich współautorka tej pracy, 
ryst:,na Sałyp-Dąbkowska. 
Niezwykle silny musi być to „bak­
·l", skoro w wielu rodzinach służba 

Pogotowiu przechodzi z ojca na sy­
,. Przykłady góralskich rodów: Byr­
·nów, Wawrytków, Marusarzy - są 
ystarczająco wymowne. 
Duia część pracy poświęcona jest hi­
orii ratownictwa: opracowany przei: 
aclejewskiego rozdział pt. ,. W stronę 
.storii" oraz (przy współudziale Jacka 
lrokl) - ,,Czas okupacji". Autorzy 
.spominają legendarne już dzL�iaj po-

stacie Klimka Bachledy, Mariusza Za­
ruskiego, Józefa Oppenheima. Działal­
ność Pogotowia podczas wojny była 
c�sto przemilczana. Zbigniew Korosa­
dowicz, który stał wówczas na czele 
tej organizacji napisał kiedy�: ,,Pogo­
towie podc.:cLS wojny, podobnie jak za­
wsze w ciqgu swego trwanm, stużyto 
temu samemu celowi: nie§ć pomoc 
W:JZl/Stkim ofiarom gór bez względu na 
pochod2eT11t Tasf. c�y polityc�ne po­
glądy". 

Stroka j<•sl rówmeż autorem opraco­
wania powojc1U1ych dziejów ratownic­
twa tatrzanskiego (,,Ku nowemu"). Z 
kolei w rozdziale pt. ,,W akcji" ten sam 
autor porusza zagadnienia techniczne 
wypraw ratunkowych. 

Swoistą faktogra!ię ponad stu wy­
branych wypadków górskich przedsta­
wiła Krystyna Sałyga-Dąbkowska w 
rozdziale „Memento". Podzielila je na: 
turystyczne\ taternickie, lawinowe, jas­
kiniowe, n.u'Ciarskle, samobójstwa oraz 
zagadki nie wyjaśnione. Ponura ta kro­
pika powinna stać sic: przestrogą dla 
wybierających się w Tatry, bowiem te 
niewielkie obszarowo góry z. roku na 
rok pochłaniają coooz więcej ofiar. O­
strożność, rozwaga, umie,ic:tna ocena 
własnych sil, podporządkowanie się do­
świadcwnym przewodnikom i instruk­
torom - oto drogowskazy na drodze do 
bezpieczeństwa. Jeżeli będziemy 1ię do 
nich stosować, na pewno wypadków bę­
dzie mniej, a ratownicy nie będą mu­
sieli narażać zdrowia i życia z powodu 
ezy jejś lekkomyślnoścL Publikacja koń-

Młodzi turyści 
Najwięks:z.a polska impreza turysty­

ma młodzieży uczącej się nosi imię 
NĆ>rcy szkolnego ruchu krajoznawcze­
J, LEOPOLDA WĘGRZYNOWICZA. 
7ychowanek i;ądeckie,:to gimnazjum, 
auczyciel, 7.nawca kultury ludowej 
eskidu Wyspowego, członek Polskiej 
.kademii Umieil;tnośca działacz ZHP, 
?daktor „Orlego Lotu", wytraw.ny tu­
Yl->ta - zmarł w Dobrej w roku 1960. 
·e�oroczny - szósty już - Rajd im. L. 
lęt1rzynowicza zgromadził na starcie 
koło 800 ucze!-1.ników (75 drużyn) re­
rezc.otujących szkolne kola turystycz­
o-krajoznawcze z całej Polski. 
Z Piwnicznej. Kro�cicnka. Rabki. 

zczawy, Poręby Wielkiej. Dobrej, Ju­
tu. Kasiny Wielkiej i t,ukowicy 
,ędrowały d<> Lima�1owcj atrakcyjny-
1i trasami młodzieżowe drużyny Jak 
o·nrormowali nas organizatorzy un­
rezy (limano�ki Zarząd Oddziału 
'TTK oraz Towarzystwo Miłośników 
:iemi Limanowskiej) tegoroczny Rajd 
<>łączono z uroczystością odsłonięcia 
ablicy pamiątkowej na domu, w któ­
ym mieszkał L. Węgrzynowicz. W 
hwili oddawania tej kolu1TU1y do druku 
1ie znaliśmy jeszcze wymków rywali-

J..IST OTWARTY 

Do Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej 

w Nowym Sączu 

Już najwyższy CZ8$, ał>y od;po­
wiedlnie władze piłkarskie azczebla 
wojewódzkiego wejrzały w niewe­
sołą sytuację aędzi� piłki nożnej 
Podokręgu w Zakopanem. Już saan 
fakt, że nikł z wła� sędziows-kiob 
me rac.zyl zaszczycie'.: swą obecnoś­
cią zebranie inaugurują.ce rozgryw· 
ki Il rundy, dużo daje do myślenia. 
Czyżby 11ędziowie bali się stanął 
twa·n.ą w twarz z działaczami po­
uczególnych klubów? Jak tłuma­
czyć fakt nie przybycia sędziów do 
Rabki na mecz Wierchy - SNP'tT, 
lub przybycie tylko joonego s�zie-

f.,.t. !\11FC'ZYSLAW STASZEWSKI 

zacji dru�) nowej. Dla najlepsLych prze­
wid�ano a�rakcyjne nagrody i pucha­
ry ufundowane przez licznych współ­
organizatorów Rajdu 

co do Krościenka na mecz Sokoli­
ca - Turbacz (czy zostały wyc1ą· 
gn..ęte wnioski dyscyplinarne w sto­
sunku do tych s�1.iów?). Nas roz­
grywki pers()(llalne wśród sędziów 
nae inte-resują. Płacąc za sędziowa­
nie i to wcale niemało (średnio 
w Mszanie 2.100 zł za mea. junio­
rów i seniorów), kategorycznie żą· 
damy pełnych obsad sędz:iowskich 
i dobrego poziomu sędziowania. 

Podhale jest specyficznym regio­
nem skłonnym do szybkich awan­
tur i nieporozumiei1. I tu właśnie 
jest równie.e rola sęd'Ziów jako wy­
c: howawcow. C<u z L<:go, ze w na­

szym klubie kładziemy olbrzymi 
nacL�k na sprawy wychowania za­
wod11lików, że zdobywamy kOlejne 
puchary „FniT play". Starczy ,,Po­
k8'7." sędz.iowania jednego z nich, 
aby połortyć całą naszą robotę. Zna_ 
jąc olbnymie kłopoty kadrowe sę-

Fot. ARCHIWl'M 

czy się znakomitym escJCm Jana J. 
Szczepańskiego, poświęconym górskiej 
śmierci, doskonale uzupelniaj:1cym ca­
łość. 

Ksiątka jest bogato ilustrowana zdję­
ciami, ale konia z rzędem temu, kto 
potra!i odgadnąć autorow. Sąd�, ii 
wydawnictwo powinno ten bl,1d napra­
wić. 

ANDRZEJ SZYMAŃSKI 

,.Błękitny krz11ł" - publiktl<'ja zbioro· 
wa pod red. S t e f a n a M a c i e j e w• 
a Il i e  c o; Krajowa Agencja Wydawni�a 
- Kraków, nakład 40.000 + 350 egz., str. 
132, cena zł 150. 

Niedawno pisaliśmy, że warto zainte­
resować i.ię rozmiłowaną w futbolu no­
wotarską dzieciarnią. Nie wiedzieliśmy 
wtedy, te Miejski Osrodek Sportu i Re­
kreacji wspólnie ::t. właściwym wydzia­
łem Urzędu Miasta oraz Klubem Spor­
towym ,,Podhale" (bardziej z.nanym z 
sukcesów hokejowych) przygotowuje 
drugi już tumiej pilkarsk,l „dzikich dru­
żyn„ o Puchar 50-lecia klubu Podha 

Turniej „dzikich drużyn" 
le" Jak U1formu1e dyr. Stanbław Gą­
gała mecze rozegrane zostaną między 
28 maja a 15 czerwca. Drużyny złożo­
ne z 6 zawodników (oraz 3 rezerwo­
wych) tworzą chłopcy urodzeni w roku 
1968 (oraz młodsi) Organizatorzy za­
pewnili opiekę lekarską startującym, 
napoje chłodzące, pamiątkowe odznaki, 
proporczyki I dyplomy. Turniej ro7.gry­
wany jest systemem pucharowym, to 
znaczy drużyna przegrywająca mecz 
odpada z rywalizacji. Należy się wic;c 
spodziewać ambitnej walki na boiskach 
MOSiR przy ul Manifestu Lipcowego. 
O zwycięzcach - napiszemy po zakoi1-
czeniu turrneju 

dziów Zaikopiański.cgo Podokręgu 
(co ze szkoleniem nowych s�ziów?), 
wyra'Ziliśmy zgodę na rozgrywanie 
spotkań w soboty, narażając tym 
samym klub na spore straty fi.nan­
sowe (mniejsza frekwencja). Sądzi­
liśmy, że może wzmocni to obsady, 
gdyi ci sami sęd7.iowie mogliby 
prowadzić mecze w soboty i nie· 
dziele. NiC$4ety, i to lliC nie dało. 
W tej sytuacji st.aw,�my wn!osek, 
aby po zakończeniu rundy wiosen­
neJ doprowadzić do spotkania przed­
stawicieli klubów z członkami Za­
rządu OZPN oraz władzami sę· 
dziowskim1 i wyj&śnić wszystkie 
problemy, których jest niemało. Są. 
dzimy, że będzie to z pożytkiem 
dla obu stron. 

Ze sportowym pozdrowieniem 

JANUSZ POTACZEK 
Za'>tC'p a l'r<'Lt•,.1 .UK� ,. t urbacz„ 

Zbieg okoliczności 
Zanim dosz.ło do dramatycznych 

zmian w klasyfikacji tegorocznego Wy­
ścigu Pokoju na górskim etapie: do 
Usti nad Łabą - kolarze maeh dóeń 
odpoczynku w Karl�Marx-Stadt. Oto 
relacja naocznego świadka: .,W dniu 
odpoczynku złożyliśmy naszym zawod­
nikom dhciszq niż nomialnie wi::ytę. 
TrafilHmy akurat na 24 uTodzmy kapi­
tana nasze; drużyny, Andrze3a Sere­
diuka. Strzelatv korki od s:zampana, dla 
każdego staTcz11lo po kawatku tortu -
gościnni gospodarze w KarL-Manr.-Stadt 
nie zapomn,eh o te, malej uToczysto­
§ci w llC1Sze1 ekipie i oni właśnie PTZJ/­
ootowali to mite p-rzyjęcie. O urodzi­
nach SeTediuka nikt im oczywUcie od 
nas nie mówił. Wycz11tali to sam, w 
wydanl/Ch s11Lwetkach w:,zystk1ch kola­
r;:y staTtujqc11ch w WytcitJU i sami u­
r .qdziLi ten kameTaln11 bankiet". 

Serediuk w tym momencie zajmował 
najwy-.LSze wśród polskich kolarzy miej­
sce w klasyfikacji indywidualnej i o­
świadczył: ,.Czuję aię zupełnie dobrze. 
Wyda:,e się, że choroba moja już pTze­
s;::ła, -ninęty :,ensac1e związane z zaż11-
wanymi w związku z tvm lekami, 
głównie antybiotykami". 

Następnego dnia solenizant przyje­
chał do mety dwadzieścia minut po 
zwycięzcy. Prasa doniosła, ie „tak bar­
dzo osłabi i zmanl, że sukcesem bl,'lo 
dla nieoo dotarcie do mety. Nie móoł 
o własnych aitach w,tt z Toweru i 
pr.wz kilkana.�cie mmut teżał u, wozie 
technicznym nasze; druż11n11 zaniesion11 
tam p-rzez trenera i masażystę". 

Prawdopodobnie „strzelające korki od 
szampana", antybiotyki, a następnie 
drama\ na szosie - nie mają żadnego 
związku przyczynowo-skutkowego. Se­
rediuk nie jest przecież nowicjuszem w 
kolarskim rzemi<>Sle. Nasuwa się wszak­
że pytanie, czy za rok - na 25 urodzi­
ny - sympatyczny sportowiec da się 
namówić na „kameralny bankiet" pod­
czas zawodów. 

Memoriał 

Bronisława Króla 
Kap1·al Bronisław Król, był fu11kCJo-

11ariuszem Milicji ObywatelskieJ Po­
legł w czasie po&cigu za bandą ukraiń­
skich nacjonalistów spod znaku UP A, 
klóny 27 czerwca 1946 roku napadli i 
spalih wieś Labową. Imię dzielnego pa­
trioty nosi miejscowa szkoła, gci,zie 
wmurowano tablicę pamiątkową. 

W maju br. odbył się w Łabowej -
zorganizowany przez gminną insta.nc,Ję 
ZSMP, współdziałającą z Zarządem Wo­
jewódzkim organizacji młodzieżowej i 
Komendą Wojewódzką MO - Memo-
1ial ku czci Bronisława Króla w trój­
boju obronnym. Startowało 120 zawod­
niczek i zawodników, reprezentujących 
NawoJową, Krynicę i Labową. Trójbój 
składał się ze strzelania, rzutu grana­
tem i biegu przełajowego. 

Wsrod kobiet zwyciężyła Anna Kuł­
pa z ZSR w Nawojowej. Najkp:;zym 
juniorem okaznł się Wiesław Ormanty. 
a wśród seniorów - Józef Ma!'icra 
(obaj z Łabowej). Puchar przechodni 
komendanta wojewódzkiego MO za 
zwycięstwo zespołowe zdobyła drutyna 
gospodarzy. 

Zawodnicy oraz delegacje młodzieży 
i 01·ganizacji społecznych złożyły kwia­
ty pod tablicą upamiętniającą czyn kpr. 
Bronisława Króla. Gośćmi Memoriału 
byli mjr Andrzej Sobota z KW MO. 
Józef Kurek - przewodniczący ZW 
ZSMP i Adam Wilk - 1 sekretarz 
KG PZPR. 

J0ZF.F KROL 
Krynica 
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Młodzi Mistrzowie Technilri 
Jcdm\ z wazuych akcji coi-oc:z.nic pro­

�· 1cz.:mych prwz. ZSMP jest Turn�"J 
Mlodn:h Mistrzów TCC'hlliki. Zakłada 
on ni. in. rozhudzanie inwencji wyna­
lazczej 1 racjonalizatorskiej, stały wzrost 
udi.ialu mlod7.ieży w tworzeniu postGPU 
technicznego, wyłanianie młodzieży naj­
bardziej UldolnioneJ I udzielame jej 
pomoc;v. 

W turnieju uczestniczy mlodzici 
wszystkich środO"-isk: pracująca, woj­
skowa, rolnicy indywidualni i studenci 
uczelni wszystkich typow. 

Do tegorocznych ellminacji woje­
w,>dzlcich zgłoszono 7 projektów opra­
cowat1ych pn:ez mtod1.ie2 pracuj;1cą orali. 
28 - pr1.ez. młod;dcż szkolną. 

Prace oceniał wojc-wódzki Sąd Kon­
kursowy, który przy;mał następujące 
naqrody: 

W grupie mlocbk� pracu.ią<-ei: 
• \I konkursie ,,A '  (debiut·· - Ili 

miejsce przy.mano Marianowi Abramo­
wi z FMWiG „Glinik" w Gorlicach (I 
i [I nagrody nie przyznano); 
• w konkursie •• C" (pozostałe projek­
ty) - Il miejsce zajął Tad«'ui-z Kmak 
z nowosądeckiego SZEW, a Ili miejsce 
Zbigniew Stiwa i Eugeniusz Jeleń :i 
SZEW (I nagrody nie przyznano). 

W grupit> mlodzi�:i:y szkolne.i: 
• w konkursie „D" pomysł technicz­
ny) - przyz11ai10 dwa pierwsze miej­
sca - Wojciechowi Banasiowi i Mar• 
kowt Bysłron iczowi z Zespołu Szkół 
Samochodo,"ych w Nowym Sączu; 
• w konkursie •. E" (użyteczna praca 
dy·plomowa) - dwa 1 miejsca zajęli: 
Stanisław Konsłallły. Kadmi«'ra: Ka­
miński. Bogusław Ruchała i Tad,•us'& 
Dyrek 1t Zespołu Szk()ł Samochodo­
wych w Now} m S,1czu oraz Jan Ma· 
tl4g l Karol Src>ka i: nowo,;ądC'cklego 

Zespołu Szkoł Mechamczno-Elf'ktrycz­
nych. 
a w konkursie ,Y" (est.etyczny wzor 
przt'myslowy) - I miejs<..-e pr-.tyznauo 
Bogusławowi Szubie z Zespołu Szkół 
Samochodowych w Nowym Sączu. 

Zwyckzcy otrzymall nagrody pienię:i:-
11e i prawo uczc:,tnictwa w elimina­
cjach centralnych Turnieju. 

Prace z.głoszone w tei:(orocznej edy­
cji Turnieju Młodych Mistr1.ów Tech­
niki (zwłaszcza przez uc..iuiów) odzna­
czają się wysokim poziomem myśli 
technicznej oraz wysokim stopniem u­
ż�· teczności dla szkól, gdzie sluią jako 
pomoce naukowe. 

Rozwój 1·acjonali:1.acji i wynalazczości 
stano\Ą,i ważny instrllment aktywi/.acji 
mtodzieżv na rzecz reformy gospodar­
riej. 

JAN CHRONOWSKI 

Klub Młodych Twórców prezentuje : Majowy festyn 

Urodził się w 1956 r. w Nowym Sączu. Pra­
,cu� w no,,osądcckim Zar,.ąd,de Miej:;kim ZSMP. 
Związany z Ziemią Sądecką, stara się w drob· 
nych poetycltich utworach oddać jej piękno i 
w.a4ory dnia codzJennc-go. Poezją interesuje się 
od 5 la!t. Jes,t wiel()k!rotny,m laureatem tiurnle­
•ju .. O Pod�rod.2Jki Ciosek''. Wiersze pubJ.ikował 
m. in. w „Nowej Wsi'' i „Gazecie Południowej". 

TRYPTYli 

zostań - i przyjmij ten bukiet 

dojriewal we mnie od dawna 

ciułością domu dotknięty 

gdzie serce z sercem rozmawia 

zostań jak bladość nocy 

przrkryta ciarnym lokiem 

i t,lko oczu brąiowy atrement 

prielewaj w moje oczr 

&ostań - bym dalej wanył 

nektar twojego ziarna 

nim zdąiy zgasnąć ostatni 

paciorek naszego róiańca 

Z cyklu „Obserwacja" 
Obróconr plecami do rzeczywistości 

wyglądał przez okno 

podziwiając w skupieniu 

regularne rysy ziemi 

Stał spokojnie 

z przyczepioną do pleców kartką: 

.,chwytam drugi oddech" 

Du1.ą popularno:.ną w ród mienka1'1ców Gorlic ciesqł s1e dorocz­
ny .. Trad�·cy Jny Festyn" zorganizowany prze1. ZZ ZSMP .F'MWiG 
„C.linik.', w parku obok Rafinerii Nafty Była to impreza, na której 
obok obt'j.rzenia występów harrert.y i młodzieżowych zespołów estra­
dowych, można było dobne się zabawić i wyp-0c1.ąć. Nie zawiedli 
także pracownicy WSS ,,Społem'', którzy otworzyli stoiska z napoja­
mi chlod�1ćymi i ;:;łodyczami. Najwlększ.e oblężenie panowało przy 
kicrmu�zu książkowym oraz loleni fantowej. 

N1e-wieUki dochód z tej imprezy prwz,naczo11y będzie mi<;<lzy im1ymi 
na 1.akładnwą spartakiadę z okazji 100-lecia zakładu. Jest to drugie 
duże przedsięwzięcie ZZ ZSMP, organi1.owanc przy pomocy kierow­
nictwa fabryki oraz współudziale GKS .,Glinik", TKKF, LOK, Związ-
ku Zawodowego Pracowników FMWiG „Glimk·' przedsięwz.iGCiC' 
pożyteczne i mile prz�· jmowane przez ludzi. E. WRESILO 

Na 
• 

\NS1 zebranie 
W ma!(•j salce wit'jskiC'j biblioteki w Cieniawie kilkana!ic:e dn.i 

temu spotkało �ię miejscowe koło ZSMP . .. Aż" ... 6 cdonków organ i ­
zacji. w obecności przewodniczącej Zanądu Miejsko - Gminnego 
ZSl\llP w Grybowie, wspominało rac.(.ej niegdysiejl\Ze czasy niż pla­
nowało pracę na przyszło:sć. Tylko tyle osób pozostało z licznego 
niegdy:i i prężnego kola prowadzącego żywą działalność kultw·alną 
(m. in. teatr), roirywkową i sportową. 

Co wplynGło na spadc•k aktywności? Na pew110 nie brak lokalu -
wszak przy sądeckiej drodze stoi dobrze wyposażony, ładny klub 
,,Rolnika". Może członkowie kola nie mają ochoty na społeczną 
działalność"! Otóż właśnie: Jak mO'l.na mieć ochotę, jeśli zorganizo­
wanie jakiejkolwiek imprezy wymaga wynaj�cia sali (!) za „jedyne" 
500-1000 zł? Nic to, że koło ma zgodę Urzędu, MO - trzeba jeszcze 
zgody ... pani klubowej. Klub jest ponoć własnością wiejską, ale pa­
nuje w nim klubowa i ... spokój. Ten ostatni wydaje się być głów­
nym celem działalności klubu, którego ciszę zakłóca czasami tylko 
grupka malców, grających w ping-ponga. Na korytarzu, bowiem od 
grania nisz.czy się sala. 

Uczestnicy zebrania nie mieli raczej nad:r.iei. że młodzież na po­
wrót st.anie się współgospodarzem klubu. (L.R.) 

Dni Młodego Handlowca 
Wzorem lat ubic·głych, z ini­

cjatywy aktywu ZSMP środowi­
ska handlu i u.<:ług zorganizowa­
no na terenie naszego wojewó­
dztwa .,V Dni Młodego Hattdlo­
wca•·. Tnvają one od 21 maja do 
5 czerwca i przebiegają pod ha­
słem: ,,Młodzi Handlo·wcy Dzie­
ciom". 

Tcgoroc,me obchody 7.aiuaugu­
rowano pr1.y j�ciem do zawodu 
handlowca (sprzedawcy, kucha­
r1.a, kelnera). Miało ono chara­
kter uroczystego paso.wania ab­
solwentów no\vosądcckiej Zasa­
dniczej Szkoły Handlowej odby­
wających praktyki zawodowe w 
sklepach WPHW, WSS „Społem" 
i GS „Samopomoc Chłopska". 

Młode dziewczyny - w obe­
cności swych opiekunów (kiero­
wników sklepów, w których od­
bywały praktyczną naukę zawo­
du) skła<lały na ręce dyrekcji 
Przedsiębiorstw.i przyrzeczenie 
sumiennej pracy, życzliwego sto­
sunku do ludzi, dbania o wła­
ściwą postawę, godną pracownika 
handlu. 

Mistrz ceremonii, wraz z as,Y-

stentkami, dokonywali aktu pa­
sowania symbolem „Merkurego" 
oraz wręczali pamiątk0',1,"e akty 
przyrzeczenia. M-ilym akcentem 
było wręczenie pasowanym dzie­
wczętom bukiecików kwiatów 
przez żołnierzy Karpac-kiej Bry­
gady WOP, którzy uczestniczyli 
w uroczystości w ramach współ­
pracy podpisanej pomiędzy ZZ 
ZSMP przy WPHW i ZB Związ­
ku pr-ą K B  WOP. Akt pasowa­
nia zakończyła trwająca do bia­
łego rana „Han delia da '83", pod­
czas której w formie ró-mych 
konkursów młode sprzedawczy­
nie wykazywały swoje umlej�­
tności zawodowe. 

Podobne pasowanie na młode­
go sprzedawcę, kelnera i kucha­
rza zorganizował też Zarząd Za­
kładowy ZSMP przy WS$ ,,Spo­
łem" w Nowym Sączu. 

W całym województwie odby­
ły się mini-kiermasze zabawek, 
książek dzieciGcych itp., związane 
z Mi�dzynarodowym Dniem Dzie­
cka. 

BOŻENA GAWRZYŃSKA 

R a ptu l a rz 
Na zeor.aniu kola ZSMP w Chyż­

nem .iaplanowano cl-zialalność na 
najbliiszy okres 1 W} br.ano nmvcgo 
pr,.ewodniczącego - Jintt•fa Hłado­
wczałca.. • 

.,Dni Oświaty, Książki i Pra.-;y" 
kolo ZSMP z Gaobonia uczciło kon,. 
kursem czytelniczym dla dz.ieci i 
młodl.ieży. Imprezę przygotowały: 
Anna Olchawa. Elżbieta 1'udai i Jó­
zefa Ziemianek. • 

W ramach .. Wi0:.1ny inicjatyw spo-
recmych" aktyw robotniczy ZSMP 
z FMWiG .,Glinik" ponądkował 
otOCZ('OiC' za-kladowcgo domu wypo­
czynkowego ,.Beskid'' w Wysowej . 

J#f 
21 maja na stadionie LZS .,C.:.ar­

ni"' w Czarnym Dunajcu odbył się 
gminny turniej pilk:i siatkowej o 
puchar prezesa Gminnego Komite­
tu ZSL. ZwyciGiyla miejscowa d.J:u­
żyna LZS ZSMP. Rozgrywki zorga­
nizowały ZGm ZSMP oraz. RG LZS 
1.. okazji ,.Swięta Ludowego" . 

.. 
W Kouh.1sl.Owcj, na „Zlocie Mło­

dzieży'' z terenu gmmv KorzcnneJ, 
podsumowano dot.vchc,..asowy doro· 
bek ZSMP na wsi. 

>I( 
21 maJa w Llmauowej odbyło s;ę 

posit.-d .:enie RejonoweJ Komi!-.j1 Ili­
stori i Ruchu Młodzieżowego ZSIMP • 

Koło ZSMP z Lipnicy Wielkiej 
zorga11i1.owalo 22 maja spartakiadę 
sportową Startowało w niej ok. 70 
zawoduikó"-. Uc.:1.c:st.nicy zawodów 
w1.ięli ud!..lal w uroczy:.t.vm odsło­
nięciu tablicy pamiątkowej poświę­
conej żołnierzom poległym w kam..­
panti \\ rześniowej. Zawody 1.akoń­
czył !e-st�·n ludowy. 

• 
W l.abowej rozc.grano 2.2 maja 

letni trójbój w sportach obronnych, 
zorganilOWilllY prz.e-t z.a!'7,a.d gmin­
ny ZSMP. 

.. 
22 maja zakończyło ,;ię 2-dniowe 

seminarium szkoleniowe SO-osobo­
wej grupy zarządu kolejowego 
ZSMP z Nowego Sąc,.a. Szkolenie 
przeprowadzono w OSW .,KRAM" 
w Myślou. 

25 maj.a w ł,ososinie Dolnej uro­
c1.y�cie wręczono legitymacje ZSMP 
uczniom Zasadniczej Szkoły Rolni­
czej :r. Tęgoborzy. (J. 0.) 

W Tymbarku 
Po dwu latch słabej J niesystematy­

cznej działalności gminnej organizacjl 
ZSMP w Tymbarku - w ostatnim o­
kresie z.a1..nacLyła się wyraźna poprawa. 
Wśród licznej grupy działaczy społec:r.­
nych wyróżniają się Zofia Kokoszk„ 
Grzegorz Michalski i Słanlslaw Szcze­
paniak (kolo OBM w Tymbarku) oraz 
Leszek Kołodziej i Józef Palaes (koło 
w Słopnicach). Aby jeszcze usprawnlE 
pracę 9 kół liczących 254 członków. 
aby stały się one bard2:iej poi.yteczne w 
iyciu wiejskiej społecU10ści - trzeba 
było uporządkować sprawy wewnątrz­
organizacyjne. Służyć temu miała zwo­
łana 19 maja sprawoo:daiwcz.o-wyborcza 
konferencja. Wybrano na niej prz.ewo­
dnlczacego ZGrn ZSMP. którym z.ostał 
Stanisław Kaim, oraz członków plenuni 
i komisji rewizyjnej. W programie dzia­
ł-a,nia nacisk położono na i,prawy ku1-
tury oraz pracę ideowo-szkoleniową. 

(A.B.) 

Redaguje Wydział Kultury 
i Propagandy Zan:ądu Woje­
wódzkiego Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej. 
Adres zespołu: 33-300 Nowy 
Sącz, ul. Narutowicza 8, tele­
fon 233-83, wewn. 202. 



Ryszard Popardowski 

W Gorlickiem coraz lepiej 
' Początki dzialalnoiki Związku Mło­
dzieży Wiejskiej w gminie Gorlice się­
gają odległej już dziś historii. Organi­
zada ta istnieje tu od ponad ćwierć 
wieku, a można by pisać taicie o jej 
poprzedniczkach. Wy1-<>sło z ZMW wielu 
społeczników; wymienię tylko najbar­
dziej znanl} postać - Ludwika Duszę. 

W roku 1981 w gminie Gorlice 11a­
stał czas odradzania się ZMW. W listo­
padzie powstało pierwsze kolo pr.1:y 
Pańsl\.\ owym Technikum Rolniczym w 
Bystrej. Liczyłem się � tym, że z bie­
giem czasu koło będzic się rozrastać, a 
jego działalność promieniO\\ać na inne 
wsie. Wybrano zarz,}d. kt,,rcmu do 
dziś przewodniczy Janusz Zi1uO\\ ski. 
Opickunk� kola jest Maria Wojda<'Z· 
h.obicia to skrnmna i ujmujqca, ch.x: 

zrn;kana trudami życia codziennego. 
Odległo�ć domu od miejsca pracy, po­
moc matce w prowadzeniu gospodai·­
stwa ,kierownicze stanowisko w inter­
nacie szkoły - to bardzo wiele, wręcz 
nawal prary. A ponadto Mai·ia Woj­
dacz Jest członkiem Prez) diurn ZW 
ZMW. 

Koło w BystrcJ d,dala i dl.ialać bę­
dzi<'. Je:;t w tej szkol<> dohra młod1,ież. 
W trzy mi<>sh1ce pó�nicj powstało dni­
gie koło - w Ropicy Dolnej. Nazwali­
i;my je clziev. 1czym, bo same dziewcz� -
n y  do niego należał). 

Z wielu prz<'d:<i<,:wzi<;ć kola "' Ropi­
cy D0l11C'j wymi<'nić tr;:eba to, które 
zakońc1.) lo sic zajęciem drugiq;o mi<.'j­
sca w konkursie ,,Najcenmt::Jsza iru­
cJaty\\'a ,, iosuy-82' . Ak przvs1,cdł o-

kres slabsz<'go działania, a prZl' CZYIII\ 
była rezygnacja Graiyny Laskoś 1. 
funkcji przewodniczącej. Dziś koło 
„rozkręca" się na nowo, a wszyscy 
członkowie liczą, że Grażyna pn;d;:cJ 
czy późni<'j u loży własne spra\\ y. Są 
inni, przy różnych okazjach Jideruj:1cy 
kołu - E. Grądalska, L. Dusza, .l. D u ­
si.a. I. Lasko,s. E. Lakoś, R. Laskoś, E. 
Hajduk, M. Tarsa. 

Nai:l<;pn<' kolo Zl\JW 1..a\"1. iązalo się w 
Szymbarku. Pocz,1tki miało trudne, po 
dziś dzień są problemy z korąsta.11km 
ze świetlicy. Jednak rozrasta się i po­
zyskuje sprzymierzeńców. O Szymbar­
ku pisała k1lkakrot11ic wiceprzewodni­
cząca kola, Maria Pn�·bylska, dlatego 
ograniczę się do jednej tylko sprawy: 
dobrze r"'zwijająca si1; działalność spor­
towa bo i LZS jest tu prężny - nie 
ma oparcia w ha:t.i,, matel"ialnej. Do­
tyczy to zwłaszcza rozgr)""-·ck w piłkę 
s latkO\n). J<'d�·na sala - \\ szkole pod­
s la\, o,,·cj - jest \\Ti,1ż ni<>dostGpna. 

Kolo w 81.ymł,arku mogę podać jako 
pn.yklad zgran<:j, wl•solcj i aktywnf'j 
spolec1.nic; grupy pn) jaciol. 

PrzC'ciwd1.iala11ic przestGpczoi:ri I na­
rus7.aniu zasad wspóli:ycia ora,. clun 
nowanie czynnikin, kryir,iuoge,mych z 
życia społecznego "'ymaga wsp< ,!praey 
wszystkich organów i in�t; tucji oraz 
orguni;r..acji mlodziczowych i społecz­
nych. Ilo:.;ć prze!'t<;pstw na wsi syi;te­
matycznie \vzrai;la. Naj\\ il,cci notuj<' 
si<; podoalei1, w:-, patlków dro11:ow� eh i 
nielegalnej produkcji alkoholu. 

Współdziałanie 

Wsoóldl.ialanie organów Mllkji Oby­
v.·atelskiej z ruchem mloclzi<.•żow.i,m na 
wsi ma :llugotrwałc tradycje. W Hl71 
roku Ko111<'nda Gim\ na MO i Zarzqd 
Główny ZMW 1.awarly w lej spra\\ if' 
porozumicr,ie, które \\ lalach 11aslęp­
nych b)-lo z powodzl.niem n.-ali1.owane. 
Dzi.,; w zmienionych warunkach spole­
czno-politycznych - _Zarz4d KrajO\\ Y 
Związku Młodzieży Wiejskiej i Komen­
da Główna Milicji Ohywaiclskiej uzna­
ją potrzebę powrntu do wspólnych 
działań, w których wykorzystano by 
dot;•chczasowe doi;wiadczcnia. 

Współpraca Zarz,1du Wojew11dzkiC'go 
ZMW i Komendy Wojewódzki<'j MO 
b(:dzie dotyczyć. 

Jolanta Szczygieł 

• uclti' lu diiałaczy ZMW w akcJi 
zapobiegama zjawiskom patologii spo­
!c cznej, prz<:dc wszyslki111 pijaństwu, 
pasoż; l11kt\\ u społe<:znemu i zaniedba­
niom OpJl ku "1c1.0-\\ ) ,�howawczym w 
rodzinach 

• i;prawowania opieki nad osoban,i 
�ta1·szymi 1 111t•pcl110:spra\, 11ymi, W) ma­
gaj,1cynu pomoc·,·, ornz dzkć·mi i mlo­
d1.it•żq oc1.dwJ,1c,1 po!l10t"Y rl'SO<.Juliz.a­
<'Yjnf.'j. 

• upowszt·chniania "'sn,d spolec,.110-
sci wiejski<'J. a Z\.\ lasz,·za mlodziPży, 
v.. icdzy społc'<:z110-praw1 ,cj : 

• udziału mlod,jeży \\..1ejskiej w 
duałanlach maJących na celu utr1.yma­
nie spokoju i porządku na wsi. ochronG 
zdrowia i życia obywaldi oraz mit>nia 
prywa l11q1,o 1 społecznego. 

NOWOSĄDECKl OSRODEK POSTł;PU NOL.N I CZEGO 
(2) 

Rośliny na suche bukiety 
.Ze.,tuw roślin jednoroc�n� rh 

Czarnuszka damasce6ska. - jest ni­
aka, najwyżej do pół meh"a. Ma po za­
auszeniu jasnobl�kitne lub białe kwiaty 
podparte pierzastymi liśćmi w kształ­
cie koszyczka. Bardzo dekoracyjne są 
także owocostany o trwałym, zielonka­
wożółtym zabarwieniu. Rozmnaża się z 
nasion sianyeh w kWietniu wp1·osl do 
gruntu. Po wzej:ściu rośliny trzeba 
przer\\·ać lub ro7.pikow ać . 

Szkarłat zwisły - ma wysoku: do 
Jednego metra pędy, z których „spły­
wają" zbite kłosy kwiatów. Mogq one 
być barwy amarantowej, ciemnopurpu­
rowej, a także biało-zielonej. Rozmna­
ża się :r; nasion wysianych w kwietniu 
do inspektu. Siewki wymagają pikowa­
nia. Na mi<'jsca stałe wy!!adza si� w 

końcu maja w roz.-;ta,'1-lt> 3-0 nil 40 do 
SO centymetrów. 

Kocanki ogrodowe - jedna z naj­
ce1miejszych roślin do suchych bukie­
tów nazywana też nicśmicrtelnikiem, 
osiąga wysokość do jednego metra. Ko­
szyczki kwiato,,e skladajq się wyłącz­
nie z żółtych kwiatów rurkowych oto­
cionych i,uchymi, białymi, żóliymi, po­
marańczowymi, różowymi lub czerwo­
nymi listkami, stanowi,1c.vrm ozdobm1 
czc;ść kwiatostanu. 

Su<'hokwiat ro<'zny - wysokość ro­
�lin do pól metra, ale budo\, ę ma Ją 
delikatną. Liście i po.dy sc4 szaro owło­
sione. Koszyczld kwiatostanowe, białe 
lub purpurowe, wypełnione są przede 
w11zystkim płatkami okrywy. 

Suchlin różowy (słomianki) - v. yda-

Tadeusz Machnowski 

Cdom po\\ · 1�9_--,,1 słu:i.)C ma w:;pól­
n;· program podpisau� przez wiccpP.<'­
wodmczącego ZW ZI\IW - .Jana Bastt 
oraz ;:as LG pt<; koi m ndanla woJcwodz 
kiego MO - ppłk Bogu�la\, a SLrz<'lcr­
kic·go. 

Kola i t le>ul,, ,. ZJ\.!\,\' .t.aclH;cam� do 
ro,mażu11a zawar1,d \, 1ym progra­
mie propo1.�·c-Ji. B,;d .k dohrzl.' j sli !-la­
nie sic; 011 podsta,1 ,, do opracowauia -
bodaj skromnego - planu d1.ialania v.. 
i) rn 1.akrcsi\o 11a t,•r<'nic v.. la1'ncj wsi 
czy zakładu prac,. Srodowiskowc pro­
blem� i spnrn � s;, Wam znane. U dział 
w ich rozwh11.yv.. a11iu lx;dziC' Was.r,ym 
wkładem \\, polc•pszanil' c·odzienntcgo 
bytu "1('jskit•j spolccznosci. Sl«idiHqd 
wiemy. że \l. 1elt• kól uaszej �..at::h<;ty nil' 
potn.l'h\1je. ho od da" 11a zajmujC' i;ię 
ttaJirudniej:..t� 111i �pia,\ałlli � swvm 
f;rodo,, isku. 

jtc• po kilka a riuwel kilkana:.;cie pro:;­
lych pędó\, vy:;oko,:.Ci do p6ł metra . 
Błoniaste suchC' listki okrywy koszyc:t.­
ka są 1 61.owe a środek wypcłniają 
kwiaty rurko,....I'. które mogą być żóltf' 
lub twon„vt: bru11at11e . oczko". 

Kocanki ogrodowe suchokwiat rcx:i.ny. 
suchlin ri>:i.Owj - rozmnażaj:t się z na­
�ion wyskwanych na rozsadnik lub v. 
111spekcie zinmym w k\\ i<>lnill. Na mieJ­
sca stale \\0ysad1.a sit; w połowie maja 
w rozsta," ie :U na 20 do 2:i centymet­
rów . 

Zatra\\ iau l'!u" oro,\ a - wyrasta do 
wysokosd )lol mE>tra i tworzy bard;,.o 
długie, zbite kwiatosta11:i,· barwy różo­
wej lub wl"zosowej. W czasie suszenia 
zbite kłos) wyginaj11 się w rożnych 
ki<'nmkacb. co daje im więcej wdzi<;ku. 

Za.trawian wrębny - ma siłnie roz­
gałęzione łodygi oskrz.1-dlo11e blonisty­
rni wyrostkami. Kwiaty są bardzo dro­
bne, ale liczne. skupione w zbite kło­
llY. Barwa 11iC'hicska i biała mo1.1> b.' i 
także roi.owa i lilaróżowa. 

Ob:ydwa gatunki upra\, ia si<,> z roz­
sady; nasiona sit•je się w inspektach 
w końcu marca. Siewki należy piko­
wać, a w polowif' maja sadzić na miC'j­
sca stal<' w roz:<ta,\ ie 40 na 25 do 30 
centymetrow. 

Najpierw są kaczeńce. Przychodz,1 
prl.ed słońcem w kwietniowy poranek, 
od 1·azu pozłacane i za.r.drośnie zielone. 
Mi<:(lzy nimi spacerują jazie, ciągnąc 
za sobą fałdy na płaszczyźnie zatopio­
nej łąki. Niekiedy ryba skoczy w górę, 
jakby ktoś przegarnął doto srebrną ła­
pa. 

Zaraz też odzywają się żaby, jedna 
nieśmiało gdzieś - kum, potem dru­
ga, i roakumania się cala kraina nad­
rzeczna. Plusk odpadłej od pnia wie1-z­
bowej gałązki rozgal"nia wody pierzcha­
jącymi rybami, skokami płazów. A one 
mówią do siebie: patrz, będę płynąć 
człowiekiem - i nurkują na długie 
minuty. 

Etiuda nadrzeczna 

Oto pny:plynęlo słońce i natychmiast 
rzuciło się na kaczeńce. Zazlociły po-
4wójnie napadni�te a.nlenacka, oddały 

swe skarby. Wted) zagrała kapcia -
słońce było dyrygentem, promieniało, 
J1:mleniało tony żabie i barwy kaczeń­
cow. Słowik pierws:iy pojął niecodzien­
ne zjawisko: słucha go łąka, neka i 
las. Zadźwięczał :r; przejęciem, nai:;troił 
głos. 

I zamilkły żaby przeraione, że opr6� 
,;łońca jest jeszcze ktoś nad nimi, a to 
co usłyszały, Pl'ZCl'Osło nawet szczere 
ałoto kaczeńców. Koncert z płomieonym 

akompaniamentem ro:.mió:;l się Sl'.croko 
w noc pachnącą. Drzewa wodom, wody 
łąkom, a łąki słowikowi przynosiły już 
nie echo, echo ech; aż zakłóciła je so­
wa hukaniem, at derkacze zazgrzytały 
�wistnie. 

Mały szary ptaszek przygasił wszy-
1lko, przytłumiłby do cna kaczeńce, ale 
z zachodz�1cym słońcem przyszły dzieci 
i zerwał)' ogromne, zJotozielonc bukie­
"'1,;. 

KRONIKA 
Zarząd Wojewódzki ZMW, Nowo­

liądet·ki Ośrodek Poi;tępu Rolnic·1.e­
go, Wojewódzki Związek Kółek i 
Organizacji Rolniciych oraz Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczdarska o­
głosiły konkurs pn. ,.Mój oga·ódek 

·kwiatowy". Udział biorą członko­
wie kół ZMW, KGW. ZMR, ucznio­
wie szkól rolniczy('h i wszyscy chęt­
ni mieszkańcy W<>i. Olc!ródki zr;la­
i.zane d<, konkursu oceniane będą 
dwu,krotnie. w m,1ju i cu,rwcu oraz 
s1er.pniu i WTZl-:;rnu. 

Zwycięzc) konkur:,;u na szczc.'blu 
wiejskim wezmą udział w trzydnio. 
wej wycieczce !:'Zkolcn�owcj do Jn­
stvtut-u Sadownictwa i Kwiaciar­
st,va w Sk•ierniewicad1 Zwycięz.c:y 
po d• u:z,ej h1,-t,·acj1 otrzym.tją na 
g rO<I\' 1'1.1 C7.<1\\"t'. 

Tcgo1<k·1.1 C;' bt'. I te ur<XZ)S1.0ŚCI 
$\\ ęt. Ludowego, klOre odbywały 
ię "' M.� ::.Lko\\ 1e gmina Ramion· 

ka W1dki.t - dać '110:i.11a za prz) -
kład bo·•,,tcJ I)t<lgramowo i dobne 
pn.ybol .. \\anej 1mprc , W)'stępo­
wah· d:ci('C u, szkoh pod.,tawowej, 
zespół ,.1Vls<1almczat,i<'" oraz orkie­
stra dęta , l\l .Hlkn\\ ;1. Po paleniu 
t,radycyjnej ... ob6tk:· były·. jest.cze 
�awędy 1 �µotk,11, .i pokol<'n z o:ko­
laczn� eh ws,. 

Tmp,P .. 4 o podo , ,, dui:vm ro.r.­
nul.<'hu b, - 1  rest., 11 w \11.' 1111cm. Ko­
ła Z.MW v.. P1�a zow<'j. Sickicny­
nic 8tarcj Wsi i Podlopie11iu tak­
;,e 'zorganizowały zabawv tu.rn.ieje, 
�potkania z ludowca.mi i pa•le1Jie 
ognisk. NiE' �posob zresztą wymie­
nić wszysbkit·h wsi. w ktorych mło· 
d2.ici in-iejo\\i1la ol)l:h<>dy $więl.a lAl­
dowe,go. 

w K(Jbi;lanct' gmina Gwłl-
ce - związanej 'I. his,torią w,ejskie­
go ruchu młod.z.ic.iowego. powstało 
icolo ZMW. Przewodrncrzącym :w.s­
tal Adam Szurek. Wszystko wska­
:tlll� na to, ie nil"bawcm na,pi,;zem) 
'? ,pierwsz.'·c-h dok<mm1iad.• , 

Sproslowanil· 
Do n,,t.itki pt „w dolime Ka11no,1-

ki'' 1„Dunajet"" 22 maja 1983 ro­
k u). \\.kradł �ię błąd. Starania Za­
rządu Gminnego ZMW w Kamion­
ce W iel-kiej 1,m1enające do wygo­
spodarowania pom1eszcwó na osro­
dek zdrowia dotyc1..ą bowiem M�z.al­
nicy. a nie - jak mylnie podano -
Mystkowa. Ośrodkiem zdr<>wia za­
interesowan.i są zresmą mieszkańcy 
obydwu tych wsi, co widać przy 
czynach społecznych. ZaiJlteresowa­
nie to ma churaktt•r �odnego 
współdziałania. 

.,MLODA WIEŚ"; redaguje ze­
spól; adres: Zarząd Wojewódzki 
Związku l\Uot�.�ieży Wiejskiej, 
ul. Jagiellońska 21, 33-300 No­
wy Są�z. 
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UWAGA UWAGA 

leżeli chcecie ukończyć szkołę podstawowi\ lub 
zawodową, względnie technikum oraz zdobyć 
atrakcyjny zawód - zgłoście się do naszego 

17-4 Ochotniczego Hufca Pracy 
działającego na r.zeci. 

Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego 
w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIIC 

HUFIEC 
PRZYJMUJE KANDYDATÓW 

w wicku od 18 do 21 lał (oraz innych powytej %1 lał) 
Podczas dwuletniego pobytu w Huku zdobędi1ieci.e 

kwalifikacje w zawodach: 
• SLUSARZ REMONTOWY 
e SPAWACZ elektryczny i autogeniczny 
e MURARZ pieców przemy8łowych 
• SLUSARZ ENERGETYK 
e MALARZ antykorozyjny 

OrganLwwany b<:d.de ró'.\ nież kun kicrowcó"' kal. 
,.B". 
Zakład pracy zape\\ nia. 

- umunduro\\ ank 01ga11iLac.Y j11e lub ekwiwalent 
pieniężny 

- wysoki!' 1.arobki 'I svstt>mie akordowym 
- poi,yczk() bt>i1zwrolną "" \\ysokoścl 15.000 zł na za-

gospod.irow1:11111. 
- dndat<'k <lłi.th1lizac ,. 111v v. wy�oko�ci 2.000 LI mie­

sięcznie 
- calo:<ć �\\ 1adcLC'ń plaCO\\ o-<;-0(.jalnych pu:ewidz.ia­

nyt:h '\\ Karci<' l lutnik:t 
- be.�platne :>.ak\\ akrowan1l' w komfortowym hotelu 

typu ,.Lipsk", w pokoj;ich 2-4-osobowych 
- możhwość wypoczynku w górach i nad morzem 
- cc<:śc1owo odpłatne całodzienne wyżywienie 

w stołówce przy hotelu 
- w czasie wolnym od praey udział "' ,imprezach 

sportowyc.:h i kulluralnych 
Wyjeżdżając zabierzcie; ze sobą; dowód osobisty. ksią­

zeczkę wojskową l ostatni<' świadectwo szkolne. 
Kandydacj przyjmowani b<:dą w okresie od l!'i 

czerwca do 30 sierp11ia 198:$ r. 
Adres Hufca: 

17-4 OC'H01.'NICZY HUFIEC PRACY 
31-852 KRAKOW-NOWA HUTA, os. XX-kcia PRL 1-%, 

TEL. 48-20-04. 
Doja,1;d z Krakowa tramwajami linii nr nr 1, 5 i 25 

do Ronda Kocmyrzov..skiego, a �tąd około 400 m do 
budynku „Lipsk" (niebieskiego). 

'" . . . • • •  , . r ,  . ·- " • ' · · · ��· • 

K R Z Y Ż Ó W K A  N R  22 
POZIOMO: n kruia,i)ka :t opar­

ciem z jednej strony, 5) zasiali gó­
t"ale, 10) metamorfoza, 11) nadzieja, 
ufno..�. 12) osłania i zdobi podłogi 
mieszkania. 16) autor „Pigmaliona", 
20) porozumienie likwidujące spór, 
21) przybytek Melpomeny, 22) po­
karm pieca, 24) nauczka. 31) man• 
tyka, 32) uro•cfaone nie w cze,pku, 
33) nad Bobrem, 34) chorągiew. 

PIONOWO: 2) na'Par z herba.ty, 
3) i.mię męskie, 4) Uum, ścisk. 8) 
utwór poetycki, 7) kon4ym.1atoc prze­
żywających się idei, 8) .połąci.enie 
nerwów, 9) znak nawigacyjny, 13) 
płytkie jezioro na Pobrzeiu Wa­
rmińl1kim. 14) utajone szvderstwo, 
15) jeden z bohaterów „Iliady", l'J) 
uskrzydlony rycerz konny, 18) dia­
gram, grafik, 19) azyl w puszcey, 
23) może być habilitacyjny, pdk&T­
mowy, sądowy, 25) ilustracja w 
książce, 26) proces wydobywania 
głosu w śpiew.ie, 27) 'Plt'acuje w tar­
taku. 28) część koła rowerowego. 

' 29) rÓ'.Ganecznik, 30) ułańśka broń, 

Ro1:wfązanla prosimy na.dsyłać de 
dnia 11 czerwca. 

ROZWIĄZANIE KRZ'l'żOWKJ NR !O 
POZI0!\10: lł mi&nda.ł, S) Irkuck, 
8) akwt"n, 9) namiar. 10) dżonka1, 
u, l:.1'cko, lZł ielaso, 15) 1oboła, 
18) qT0111a. !U empire. !4) gacek, 

We<ilug mocno 1:akorzenionY(:h po­
glądów radiestezja, a zwłaszcza różd1r 
karsitv.:o kojarzą się nieodparcie l'. po­
s:zuki wan iem \11,--ocly. Ma to SVl-"Oje głę­
bokie uzasadnienie praktyoz1ne - be-z 
wody nie ma życia. Nawet dz� rnoi11a 
przytoczyć wiele przf,kładów, gdy na 
,,bezwodnym" terenie geolodzy wypo­
sażeni w nowoczesną aparaturę ba· 
dawczit roikładali be�radnie ręce, a 
różdzkarz - o dziwo - majclował tam 
ba!'dzoo wydajne źródło wody. Tak by­
ło m. in. na  terenie Instytutu Badań 
Jądrowych w Swicrku pod Wars-1.awą. 

Plyni1? stąd wniosek, 1,e przy pre­
zentowaniu wstępnej wlcdz.t radicste­
zyj,nej nie można pominąć wody Wa­
hadełko ułatwia np. �Lwierd7.enie, czy 
woda jest zdatna do picia. Należy w 
tym celu zawiesić Y.ahadełko nad 
sziklal!lką z czystą wodą. Po postawie­
niu pytania na ten temat stwierdzamy 
wtedy, że wykonuje ono ohroty zgodne 
z ruchem ws'kazówck zegara. Zupeł­
nie inac1.c-j �dzic się jedna,k zacho­
wywało. gd/ do tej wody w·sy;piemy 
lyżec,G,kę .roli lub i,nncgo związku che­
micznego Wahadełko zmieni wtedy 
kierunel< obrotów, sygualimjąc. że wo-· 
da jest zanieczyszczona , nie nadaje 
się do picia. 

Wart.o tu jednak 7.\\ rocie uwa�ę na 
fa,kt, że gdy wahadC'lko „zawiesimy" 
nad lustrem wody, nie sl;rn;a;ąc u­
przednio pytania, czy jest dobra do pi­
cia, to zacznie się ono obra<:ać w kie­
runku odwrottvm do rud,u wslkau.b­
wek zrgara . Wvkona prawdopodobnie 
siedem t.a,kich obrotów. potem z.ac-z.nie 
oscylować. zatrzyma się i mów v. yko-­
na serie siedmiu obrotów Wchod1.im, 
tu w nowe zagadnienie, które także 
jest =;ą1ane z radieste.zją. Już dawno 
stwierdzono. że wahadełko. inaczej za­
chowuje c;ię na pn:ykład nad wodą, a 
Inaczej nad zlotem. Każda substancja 
ma swoją i\lasną liczbę seryjną, po 
której można ją rozpoznać. Należy 
prze.1 to rooumieć zarówno kierunek 
ruchu wahadełka, jak i ilość obrotów 
przez nie wykonywanych. Serie te naj­
lepiej ustalić samemu, a potem je za­
pamiętać. Może to posłużyć chociażbJ 
do odróżnienia przedmiotu prawdziwe­
go od fałszywego. Gdy na przykład 

%6) banita, %1) regaty, %8) derma. 
Z9) anemia. 30) nizina. 

PIONOWO: I) manei. 2) Dwina, S, 

łarlo. 4) owoc, 5) indos. 6) klomb, 
7) klasa, 13) erg, 14) zes, 16> ohm. 
11) tur, 18) zebra, 19) opium, ZO) 
Agada, 21) ekran, Z2) pegaz, Z3) 
etyka. !5) cera. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
tówlr.i nr 20, drogą losowano.a na­
grody otrzymują: pani Małgorzata 
Pęeak z Gad� oraz pan Juliaa Sł· 
'korsld & lu-ynicr. 

Gra'Wlujem�! 

n.ad dwoma przedmiotami złotymi wa­
hadełko będzie wykonywa.Io róiniące 
się serie obrotów, jest to sygnał, że nie 
�ystko co się śV1ueci jest złotem. 

WszeJJkie rozwa:i,ania na temat wo­
dy prowadzą nieuchronnie do posita­
wienia pytani.a, e-.ty pl'IZ.f pomocy wa­
badebka mcYlna określić miejsce do ko­
pania studni. otóż radiestezyjnych me• 
tod poszukiwania wody jes>t kilka . Co 
więcej, pozwalają one nie ty.Irko na 
ścisłą lokalimcję tródła wody zdatnej 
dO picia, ale także na określenie glę­
bdkości. na jakiej się znajduje, przy­
bliżonej wydajności, kierm1ku p�eply­
W\I i,tp. Wiedza ta sta11owi jednak wyż­
&z.Y stopień wtajemniczenia. W.flllaga• 
jący w;ełu studiów i doświ.adcuń. Po­
zostańmy zatem Pf'ZY metodach naj­
prostszych, które były jlllŻ stosowane 
pny wcr.eśniej opisywanych doświad• 
czeniach. Do nich należy metoda kon• 
centracji I py t:.iń. W sposób obraizOWJI 
można to przedstaw·ić ta:k: 

Znajdujemy się na jakiejś działce lub 
polu. gdzie chcif'libyśmy k<>,Pać stud­
nię. W tym celu wdajemy sobie ko­
lejno pytania, na które pragniemy u­
zyskać odpowiedź, a więc: czy na tym 
obszarze znajduje się woda zdart:na do 
picia? W której jest ona stronie? W 
jakiej odlc-glości'.' Na jakiej głęboko­
ści? itp. G<ly na te p,·ta-nia wahadełko 
daje odpowied.Gi twierdzące, to ozna­
czamy lub 1.apamiętujemy ustalony 
kierunek. w którym m a  się znajdować 
źródło lub żyła wodna. a nas�pnie sta­
jemy w innym mtejs<:u i tym samym 
zmioniamy ką<t, pod którym prowad.zi­
mf rozpoznanie. 1 znów wracamy do 
pytań .  Gdy i tym ratem uzyskujemy 
potwicrctrenie, to przystępujemy do 
lokali1.acji źródła Powinno się ono 
znaj dować na przecięciu dwóch liinii 
kierunkowych, ustalonych podC1Zas ba­
dania prmvad1Zo11ego z dwóch - lub 
i kilku - różny<:h miej�c. 

Kopanie c;tudni jest jednak imprezą 
zbyt kosztowną, aby uznać takie bada­
nie za W.)'starczające. Lepiej na peiwno 
będzie, gdy rozpoznanie to z.ostanie 
potwierdzone przez osobę. mającą w 
tym zaikresie większe doświadczenia. 
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PTĄ'l'F.K 
PROuRA.M I 

9.00 Program dla najmłodszych - kl. 
I lai;. 9.30 Dla Z z.miany. 11.00 Wiedza 
oo, watel:;ka, kl. 7 - ,,Międzynarodowa 
w,-pól:praca". 11.55 Wiedza obywa�lska, 
kl 7 - ,.Kim będę". 13.30 TTR - hi­
storia. 14.00 TTR - mechanizacja rol­
nictwa. 15.10 Re<lakcja szkolna zapowia­
da. 15.25 NURT. 15.55 Program dnia. 
16.00 Kino waszych rodzoiców. 16.30 Dla 
dzieci - ,,piąte.k z Pank,racym". 17.00 
Dz:ennik. 17.2-0 „Przy jemne z pożylecz­
nvm", 17.45 Program publ.icystycziny. 18.15 
,.Związk,owe ABC''. 18.35 Rolnicze rozmo­
wy, 18.50 Dobranoc. 19.00 • .Makroskop". 
19.30 Dziennik. 20.00 ,,Monitor nądowy". 
20.30 Film TP „Bajki na dobranoc" -
dramat psychologiczny. 21.55 ,,Pry=at". 
22.25 Dziennik. 22.45 JaZ2 na dobra'lloc 
- Didier Lockwood. 

3. VI-9. VI 

l'ROGRAM D 
16.40 Prog,ram dnie. 16.45 Kino „dwój­

ki" - .,Powieść sentymentalna" - film 
obyczajowy produkcji ZSRR. 18.20 ,,.Re• 
lig� i kościoły w Polsce". 19.00 Kroni­
ka. 19.30 Dziennik. 20.00 „Patent". �.40 
,.Piątek z muzy.ką" - ,,Najmlod.si wy­
konawcy muzyki współczesnej". 21.40 
„Duże role małym aktorów". Z2.20 
XXIII Ogólnopols3li Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych w Kraikowie. 23.20 
FHm na dobra.noc - ,.Gusta.w ka·bicen1". 

SOBOTA 
PROGRAM I 

6.00 TTR - historia. 6.30 TTR - me­
ebani:tacja rolnictwa. 7.00 TI'R - ma­
tematyka. 7.30 T1'R mechanizacja 
rolni<Ctwa. 8.00 „Tydzień na działce". 
1.55 Proe,ram dnia. 9.00 „Sobótka" -Oll'az 
film z set'ii .,Pan Tau" - ,,Pam Tau l W'O­
da". 10.30 Sportowy aposób na zdrowue. 
11.00 ,,Swierszc:z: za uchem" � bułgar­
•ka komedia obyczajowa. 12.30 „Wybrane 
z. tygodnia''. 13.00 Poradnik rolnic::,. 13.30 
Wojskowy film dokume,ntalny - ,.Oz.aa 
w ocężu zapisa.ny". 14.00 „Siedem 11111-
ten". 15.00 Inien.nik 15.15 ,,Murzy-ka na 
Instrumenty" - zespół AJ.ex Band. U.55 
.szmaciam - komedia obyczajowa TV 
NRD. 17.10 • .z rótą Mat.rów w ll«bie'". 
17.55 „Kulasy wielkiej polityki". 18.20 
.X.amer:, ną sport". 18.50 Dobranoc. 19.00 
Telewizyjna lista prze-bojów - propo­
zycje. 19.30 Dzienru,k .  20.15 „Szetie to 
jest to" - komedia kryminalna prod. 
CSRS. 21.20 ,,Zawsze po 2.'1-ej". U.50 
Dzi.enn.ik. 22.10 Wiadomc>Ś<.i s-portowe. 
22.20 w&koła tańca". 23.00 Kon.certy 
at11dyjne Zbigniewa Wodeckiego. 

PROGRAM U 
9.55 Prog;ram dnia. 10.00 ,,.8ze1,ie t.o je;,.1 

to·• - k<>medd.a krymi-na:Lna prod. CSRS. 
11.00-12.00 NURT. 

STUDIO-% 
16.05 „Co, gd:z,ie, kiedy?" - informator 
ikulLuraLny Studia-2. 16.30 Związki zawo­
dowe - pierwsze przybliżenie. 16.40 
Dawnych wspomnień czar - czyli · 110-
lede straży pożarnej w Kra,kowie. 17.10 
Zwil)!i!lk;i zawodowe - drugJe pnybliże­
n e. 17.25 „Historia pewnej kamienicy" 
(3) - serial produkcji CSRS. 18.SO Prze­
boje Studia-2.. 18.45 Związki zawodowe 

trzecie przybliżenie. 19.00 Kroni.ka 
19.30 Dzien,nik. 20.20 „Billy Graham" 
film dok. 21.10 ,,Papierowy bandyta" -
c.1.yl.i b.istorycz.no-literaoo pitawal Stu-

r 
(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

dia-2. %1.50 Fri'lmoteka narodowa - film 
Ewy i Oz.esława Petelskiich - ,.Ja-rizę­
bLna czerwona". 23.50 "Lepiej baw wła­
llflą cioci(;" - czyli o doli i niedoli a.u­
liorów fiLmowych komedwi. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.00 Tl'R - matematyka. 6.30 TI'R -
mechanizacja rolnktwa. 7.00 TI'R - wie­
dza nasią SU1onsą, 7.20 „NowoczE6llość w 
domu i zagrodzie". 8.15 „Tydz..ień" - ma­
gazY111 rolniczy. 8.55 Program dnia. 9.00 
„Teleranek" - ocaz: fłln1 „W pustyni i 
w puszczy" (il). 10.20 „Antena". 10.35 
.,Cyr.ki śwfata" · - ,.Cyl'\k centrum z. 
Pr.ag.i" - fra.ncuskd film dok. 11.30 ..Z 
tygod,nua na tydzie6". 12.00 ,,W połudawe 
start". 12.50 ,,Lód:z,kie &potkania baleto­
we" - relacja z międzynarodowego fe­
•tiwalu balet.owego w Łodrd. 13.35 ,.Przy­
&odY Sindbada". 14.00 „Kl'aj za miastem" 
- program redakcji rolnej. 1«.30 „Kon• 
eect dla jednego widza" - zespół „Ten­
cle,r''. 14.50 „Matya.s Sandor" (5). 15.45 Lo­
oowanie dużego lotka. 16.00 Dziennik. 
16.30 .,J.utTo pomedzoiałek". 17.00 Studio 
sport - półfinały mistrzar;tw świata -
iużel. 19.00 Wieczoryllika. 19.30 Dmetn.nfk 
i Ma.gazy,n Swciat. 20.15 „Nie potr�ę po­
wuedzjeć, żegnaj" - mel<>dramat prod. 
ZSRR. 21.40 Sportowa nied?:iela. :i.'2.lll 
.. Gwła.zdy k.abacetu" - Tadeusz Drozda. 
%2.50 ,,Asocjacje z Hagawem" - program 
roi.ryw,lrowy. 

PROGRAM D 
9.35 Program dnia. �.40 „Reforma po 

.tarcie" (powt. ze środy). 10.40 „Daleko 
od SZ06Y" (2). 11.55 Tea,tr telewjzji -
,.Pawrót pasł.a". 13.00 ,,Parada zwycię­
stwa" - prQg;ram wojskowy. 13.30 Pro­
eram lokalny. 14.00 „spotka:nia". 

STUDI0-2 
14.30 Si>udio-2 w iła w niedzielę & 750-
letniego Toru,n.ia. 14.35 dPioe.enlki :i: de­
dykacją dla na;milseych toru.nianeik". 
14.50 Gość St.udia- Z  - prezydent To1·u­
u.ia odpow.iada na pytania telewidzów. 
15.00 Toruński teletum.iej. 15.30 Kalej­
dOllkop filmowy - ,.Ki:no-Oko". 16.85 
„ Wlielki festyn toruński Studia-2". 17.35 
Gooć Studia-2 - prezydeDd. Torunia od­
powiada na pytania telewidzów. 17.45 
• .Zatx,zymane w kadrze". 18.10 Postscrip­
tum ,,Aut... 18.30 „Wliellkie rzeki świata" 
- "Tag". 19.30 Dziennik. 20:lO „W:ie� 
festyn toruńskli Studia-2" (:,.). 21.30 Wia­
domości d.ziemii.ka w Studiu-2. 21.40 „Da­
leko od szosy" �). 22.45 Sport w stu­
<fli;u-2. 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

13.30 TTR - matematyka. 14.00 TTR 
- chemia. 15.25 NURT. 15.55 Program 
drua. 16.00 Dla młodyC'b wid2ów 

potu, wydzielającego się z wł-0sów 
w dołku pachowym. Bia!Jkowe skła­
dniki wydzieliny gruczołów poto­
wych gromadzą się na włosacb i i: 
czasem ulegają rozkładowi. przesy­
cając je ostrym zapachem, którego 
żadne mycie nie jest w stanie usu­
nąć. 

słaniają ramiona i pachy, ukazując 
niezbyt estetyczne owłosienie. Za­
pach świeżego potu z okolic doł­
ków pachowych, dokładnie wymy­
tych i wygolonych, jest zapachem 
przyjemnym i drainiącym erotycz­
nie. jak 1Ąrszyslkie naturalne wy­
dzieliny skóry. pojawiające się w 
momencie podniecenia płciowego. 
Stopniowo zbliżyliśmy się w na­
szych rozważaniach do zapachów 
odgrywających ogromnie ważną ro­
lę w miłości - zapachów wydziela­
nych przez narządy płciowe tak mę­
skie, jak i kobiece. Naturalny za­
pach, nie związany z niedostatecz­
ną higięną ooobistą, odgrywa waż· 
ną rolę w wabieniu erotycznym. 
Kobiece narządy rodne wydziela­
ją wiele rozmaitych właściwyc•h so­
bie woni. 

Kobieta pragnąca pozbyć s.ię źró­
dła przykrego zapachu powinna 
wygalać włosy pod pachami i co­
dziennie, a nawet kilka razy chien­
nie, gdy pot jest wyjątkowo ostry, 
myć je ciepłą wodą z mydłem. Je­
żeli pomimo to zapach potu jest 
przykry, można stoso�ć dodatko­
we chemiczne środki odwaniające. 

Na marginesie tych rozważań 
warto wspomnieć, ze :zapach potu 
ora:z; wydzielin gruczołów łojowych 
pod pachami pod wpływem iryta­
cji, lęku czy zdenerwowania, sta­
je się niezwykle ostry i odpychają­
cy. Jest to powstalość po naszych 
czworonożnych przodkach (u i:wie­
rząt są to mechanizmy obronne) t 
z tego względu po wyjątkowo de­
nerwujących przeżyciach warto się 
zawsze umyć dodatkowo. 

Wygalanie pach powinno atać się 
regułą. szczególnie w porze letniej, 

'

gdy pocimy ,,, wi,cej, a •uknle <><I-

Wydzielina pochwy składa się z.e 
:r.łuszczonych komórek nabłonka po­
chwy oraz płynnego przesięku z jej 
ścianek. Naturalna wydzielina zdro. 
wej pochwy ma konsystencję mle­
ka i zapach kwaśnego mleka. Pa­
łeczki kwasu mlekowego znajdują­
ce si( w zdrowej pochwie zakwa-
11zają jej wydzieliną i w ten spo­
sób :z.a.pobiegają rozmnażaniu się 
bakterii chorobotwórczych. Obec­
ność pałeczek kwasu mlekowego 
i kw;:isu przez nie wyprodukowane­
go jest warunkiem naturalnego 

:fi 

,.Zwierzy,n,iec i nie tylko". 17.00 Dziennik. 
17.20 ,,Pokój do wynajęcia" (6) - .,Pod­
róż do Polski" - serial obyczajowy TV 
NRD. 18.00 $piewają laureac.l festiwalu 
Zielona Góra'8.2. 18.20 Echa stadionów. 
18.50 Dobranoc. 19.00 Ak.tualności agen­
cji Artel. 19.05 ,,Diagnoza" - błąd w 
sztuce lekarskiej. 19.30 Dz.iennik. 20.15 
Teatr Telewizji - Fiodor Dostojewski -
,,Bracia Ka.ramazow". 2.2.50 Sprawy mię­
dzynarodowe. 23.20 Dzienni� 

PROGRAM O 
18.00 Program lokalny, 18.30 ,.Między 

polem a stołem" - program reda.kej 
rolnej. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik 
20.00 WIECZOR MAROKA W TELEWI­
ZJI POLSKIEJ. 

WTOREK 
PROGRAM I 

6.00 TTR - chemia. fl.30 TTR - ma­
tematyk.a. 9.00 Język polski, kl. 6 -
Frydecyk Chopin. 9.30 „Kobieta za ladą" 
(4) - serial obyczajowy produkcji CSRS. 
11.00 Plastyka, Id. 2 - opowieści Bezy. 
mona Kobylińskie.go. Ul.30 TTR - _język 
polski. 14.00 TTR - hist.orła. 14.30 ,.Po­
wtór,ka z historii" - ,.Polacy na fron­
tach II wojny świa,t.owej''. 15.00 „Stat·t 
po indeks". 15.40 Kwadl'a•116 z artelem 
- giełda. 15.55 Pł'ograrn dlllia. 16.00 Dla 
mrodych widzów teletumiiej TDC. 
16.38 Die cl.zleci ,,Michałki". 17.00 DZlien­
niilt. 17.20 „Telelóno" - na progu doj­
rzałości. 17.40 P�rB.łll publicystyczny. 
tł.O$ .,lnte.retudio". 18.35 Rol.mate roz­
rrwwy. 18.50 Dobr8Cloc. 19.00 ,,'rwa1:ze 
przeszloooi" - Stanisław Konarski. 19.SO 
Dzie.n.niik. 20,15 "Kobieta za ladą" (4) -
,.Ladie,nk.a i Oskar" - serJal obyczajo­
wy prod, CSRS. 21.16 „Oi·ien-t po polsku" 
- program publicystyczny. 22.00 „Mar-
11wa natura z 02.łowiekiem" - wiersa:e 
Mirosława Książka. 22.25 Dziennik. 

PROGRAM ll 
TELEWIZJA WROCŁAW NA ANTENIE 

,.DWÓJKI" 
17.30 Bajka dle dzieci w wykonaniu 

kabareciku ze Szkoły Pod6tawowej nr 
104. 17.40 Wojdech Dzieduszycki zapra­
sa:a ua space«- (1). 17.45 „Miasto, k4óre 
nie mo-.l.4! umrzeć" - rep. filmowy o za­
bytkach Kłodzka. 18.05 Wo;ciech Iniedu­
szyckti zaprasza n.a space� (Z). 18.10 „Jazz 
nad Odrą" - relacja z wroclawslciego 
fest.iwalu ja.uowego. 18.20 Wojciech Dz,ie­
duszycki zaprasza n,a .spacer (3). 18.25 
„Mity 1 metafory" - rep. o plastyku 
Pawle Trybalskim. 18.55 Wojciech Dz.ie­
duszycki zaprasza na sp8(!ff (4). 19.00 
Kronika. 19,30 Dziennik. 20.00 Wojeiech 
Dzieduszycki zaprasza na space� (5). 20.05 
,.Na ziemiach zachodnich po wie.kach od­
i:yska·nych" - program publ. 20.30 „Brzy­
pominamy" - pr. publ. o losach Pola-

oczyszczania J dezynfekowania po­
chwy. ·Tradycje naszych babek za­
lecające robienie przepłukiwań po­
chwy u zdrowej kobiety w celach 
higienicznych są absolutnie niesłu­
szne, ponieważ wypłukuje sil, włas­
ną florę bakteryjną pochwy oraz 
kwas mlekowy, stwarzając tym sa­
mym idealne warunki do infekcji. 
Z<lrowa kobieta nie powinna w ża­
dnym wypadk·u robić przepłukiwań 
pochwy (irygacji), ponieważ jest to 
zabieg szkodliwy i antyhigienicz­
ny. Oczywiście nie mówię tu o iry­
gacjach zalecanych prze,l lekarz.a 
w toku leczenia. 

Oprócz wydzieliny mlecznej o za­
pachu kwaśnym w zdrowej poch­
wie pojawia się okresowo większa 
ilość szklistego przeźroczystego ślu­
:z;u. Sluz ten wydziela się w dużej 
ilości z szyjki macicznej w okresie 
jajeczkowania, jak również w chwi­
lach intensywnego podniecenia pł­
ciowego. 

W okolicy napletka łec-htaczki, 
a takie dookoła, u nasady warg 
mniejszych, znajdują się drobne 
gruczoły łojowe, wydzielające tłu­
stawą łojową wydzielinę szci.egól­
nie obficie w chwil.i podniecenia 
seksualnego. Wydzielina ta ma in­
tf'nsywn:v zapach, który kojarząc 
a;ę z po<:lnleceniem seksualnym par-

1t6w w NiemC'zech. %1.00 „Zanim z.. 
g1·aru dla ciebie ... " - re.p. 21.50 „Odpo­
wiedź" (4) - sei,ial społecz.no-obyczajo­
wy prod. węgiersk,iej. 

SRODA 
PROGRAM I 

6.00 TI'R - jQzyk pollJ<J, 6.30 TTR -
hi;;t.oria. 8.10 Ji'izyka, kl. 7 - silniki pra­
cują dla nas. 9.00- Muzyk.a, kl. 2 - Co 
słyszymy w muzyce? 9.3.5 Film dla 2 
zmiany - ,.Anonim" !iLm społeczno. 
sensacyjny prod. CSRS. 11.00 Praca -
technika, kL 3 - ,.Mój album''. 11.55 
Historia, kl. 5 - zabytk.i naszej kultu­
ry. 12.30 „Reforma po starcie". 13.30 T1'R 
- język polsk,i. 14.00 TTR - biologia. 
14.30 Powtórka z historii - Polska w 
lalach okupacji. 15.25 NURT. 15.55 Pro­
gram dnia. 16.00 Dla młodych widzów -
„Krąg". 16.30 Dla przedszkolaków 
,.Tik- tak", 17.00 Dz.ien.nik. 17.20 Loso­
wanie małego lotka i exptess lotka. 17.35 
.,W świecie ciszy". 17.55 EkTan reporte­
rów - ,.Glob". 18.35 Rolnicze rozmowy. 
18.50 Dobranoc. 19.00 Aktualności agen­
cji Artel, 19.05 „Sprawy ludzkie" - $8• 
motn-ość:. 19.30 Iniennik. ::.0.00 Program 
publicystyczny, 20.30 PóHinaJy pucharu 
polski w piłce nożnej. 21.25 „Swiadectwo 
ojca Con.gar.a" (3) - ,,Kościół wobec 
współcrzesnego !.wiata". 21.55 „Gdy nad 
Anną gorzało niebo" film dok. TP. 28.15 
Dziennik. 

PROGRAM lJ 
16.50 Pr�um dnia. 16.55 „Wojna do­

mowa" (14 i 15). 18.10 „Swego nie z.na­
cie" - pr. mu.z. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Gorzki smak wolnoś<'i" 
- dramat społeczny prod. jugOt;łowie.ń­
fik�j. 21.35 „FOllOąui:z:" teleturniej. 
%2.00 ,,Prawo buszu.. - widowisko mu­
zyczne, 22.50 KwadrMlS z A.rtelem. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

6.00 TTR - język pois,ki. 6.30 TTR -
biologia. 8.10 ,,Przys[)Cl60bienie obronne'" 

- samopomoc i pomoc wzajemna. 9.00 
Praca - technika, kl. 2 „ Mój rower". 
9.30 F4lm dla Z zmiany - ,.Wyspa mew" 
(5) !- ostalln,i odcinek serialu. 11.00 Język 
polski, kl. 6 - Konstanty Ildefons Gał­
czyński. 13.30 TTR wskazówki meto­
dycme. 14.00 TTR - fizyka. 14.30 Po­
w lórk.a z historia" - .,Nowa Polska w 
programie lewicy" 15.40 Kwadrans z 
At·telem. 15.55 Prog-ram dnia. 16.00 Dla 
młodych widzów - ,.Czwa,rtek TDC ... 
17.00 Iniennik. 17.20 Festiwal piosenki 
radziec:,kie-j w Zielonej Górze - fe.;tyn 
�ecię<"Y. 18.10 „Pat.rol" - pr. woj..,ko­
wy. 18.35 Rolnicze rozmowy. 18.50 Do­
branoc. 19.00 „Sonda". 19.30 Dzie,nnik. 
20.15 „Wyspa mew" (5 - ostatni). 21.10 
,,Pegaz". 21.55 Zawody hi:ppicr;ne, 22.25 
Dliennik. 22.45 Pr. pu bł 

PROGR.<\.M ll 
16.55 Progrrun dnia. 17.00 Kiuo „dwój­

ki" - ,,Anonim" - film społeczno-o,en­
sacy jny TV CSRS. 18.20 ,,Mówić, n4e mó­
wić". 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
„Ozwartkowe wieczory z muzy.ką, czyli 
każdemu to. co lubi" - twórczośc Jo­
hannesa Brahmsa. 20.50 „Miasto mała• 
rzy" film dok. prod. węg. 21.05 ,.Piooeon­
k.i na zamówienie". 21.45 „To sill 116• 
daje dQ telewdzji". 22.30 „Kącik humo­
ru" - ,,Klimka zwierzą.t". 23.00 Kwa­
drans z Ar-te-Jem. 

tnerki oddział-uje podniecająco. Wy-
dzielina grucz.ołów łojowych, zawie­
rająca składniki tłuszczowe, musi 
być bardzo dokładnie wymywa.na 
ciepią wodą z mydłem, poniewai, 
jeśli pozostanie przez. kilka dni na 
wargach sromowych, mieszając się 
z wydzieliną pochwy i śluzem, ulega 
fermentacji i powoduje zaczerwie­
nienie oraz podrażnienie skóry. 
Oczywiście nie trzeba dodawać, jak 
nieprzyjemnie pachnie taka miesza­
nina. 

W tych okolicach ciała. podobnie 
jak we wszy,stkich wymienionych 
poprzednio, zapachy ponętne :z.a.mie­
niają się w nieprzyjemne przy za­
niedbaniach higienicznych. 

Mówię tu cały czas o kobietach 
zdrowy<:h. Istnieją jednak kobiety 
zdrowe, u których wydz.ielina na­
r7.ądów rodnych ma zapach wyjąt­
kowo ostry. Kobiety takie powinny 
unikać prz.y podmywaniu się my­
dła albo raczej po dokładnym wy­
myciu się mydłem i ciepłą wodą 
opłukać srom lekkim roztworem 
cytryny lub kwasu bornego, ponie­
waż odczyn ltwa.śny zmniejsza in­
tensywność zapachu wydz:elin po­
chwowych. alkaliczny natomiast 
(mydło) bardzo w-imaga. 

(Ciqg dalszy w tydzień) 

' 



CZERWIEC 

BARAN 
(21 marC'a - 20 k""ietnia). Tw-0Je 

l'IIVJ, i;i !ki prz>·n io!<ą v. re�z.de I CL.ulta· 
ty. Nie spoczywaj jednak na lau­
mch. Zresztą me leży to w twoj<'j 
naturze. Istnieje jednak obawa, że 
bliska ci <1SOba, mająea duż y  wpływ 
oa twoje ,postępowame, osłabi twój 
za.pał. Trudno ukirywać, że chocr.a 
łlU o kobietę. której kaprysy i za­
chcia11ki nąd1..ą oslalnio twoim ży 
ciem 

Jeśli jest� kobietą, nicbez.p,1e­
ezeń�lwo L'OZ.proi.'"Z<.'n-ia się polc�a Ni· 
nej na tym, iż możesz usiłować 
i.ta.pać kilka srok za ogoo. A w 
wła�c n.ie po:płaca. Dla obu płci 
tego :maku - kon.y>-tny w cr.erw­
Cll będtzie Str-Lelec w !>prawach za­
wodowyeh, a. w osobb1y<"h Skor­
iJ>ł<lft. 

BYK 

(U l:wictnia - 21 maja). Twoje 
wyliczenia okazały się nit:z.upełnie 
trafne. Błąd jest niewielki, ale is­
t.otny, oo wla„n.ie b<;dzie miał<, 7.lla· 
ezenie w czerwcu. Po prostu j(-i:z­
cze raz się przekonal'L, i:e c�.asarni 
oczekiwania mogą się okazać -
zludzen,ami. A sJ.koda, bo 1..aangażo­

wałe:ł w to nie tylko wfa.sne uczu­
cia, ale rówuicż emo<.·je kilku o�ób. 
N ie WJ, pał będzie równi.i 1. dla. n1<'h 
bolesnym prwżyc1en, 

Panov. ie \,;inni untkdć huc1.1,ych 
przyjęć i z,nchować szczególną 
O!(lt"Oi,nQ,Ć zwł-aszc7.a po ich opu· 
szcze.niu ... Paniom zalec.ma jest os­
troż:n�ć rac1.cj w t akdE'. 

Znaki przy<:h_, lne. Waga i Ko· 
zi,o,roL.l '<:. 

BLIŹNIĘTA 
(!? maja - 21 Nen,C'a). Tl'n mi<'­

siąc stać !'i� mu-;i dla bI1 .miąt cza­
sem generalnych podsumowań. 8ą 
one na pewno potr7.C"bne ale nie 
mowa wysnuwać na1.byt pochopnych 
w.nio,;ków. Zwłaszcza. ii w�·darze• 
ni.a, jakie naslą,pią w dru�cj df'• 
kadzie miesiąca, kaLą i,achować roz• 
wagę i ,;.pokój . Dla wielu „bHź· 
niakó14" i.praw.a dotyc1.yć l>ędt.ie 
interesów, w klót:vch zawsze nale­
i:, za<:hować spokój pokerzysty. W 
łed intymniej�zcj dziedzinie życia 
do\.Ycuicej kontaktów dami;ko-mę• 
skicb trochf! niepokoju i nicpotrzeh-

Bardzo wawym momentem jest 
pttesycenie ich lekkim z..,pachern 
uiywa-nej stale wody k-0lońsk.iej czy 
perfum. Aby zapach był dyskretny 
i wydzielał się je.dynie w chwilach 
podniecenia, należy po umyciu gło­
wy i spłukaniu jt..!j skropić mokre 
włosy perfumami lub wodą koloi\• 
ską. a potem dokładnie wylrwć i 
wysuszyć. W efekcie takich zabie­
gów włosy stale nie pachną, ale 
każde nieznaczne nawet zwilgolnic­
rue ich przy lekkim poceniu się lub 
w czat-ie deszczu czy mgły powodu­
je wydzielanie bardzo subtelnego za­
pachu. 

Na skórę całego ciała należy slo­
ll<YWać perfumy czy wad� kolońską 
z ogromnym umiarem. Mężcz.yzna 
może zaraz po umyciu i goleniu 
natrzeć twarz, szyję i dłonie wodą 
koloi1ską. Kobieta równie.i: najlepiej 
po umy<'iu zwil;i:a skórę wilgotną 

ne-go pozorme zdL,:1er1.1,owa.nia. Ale 
będzie o.no syg.naforn dJa two,ago 
partnera świadc1..c1cym o twoim z.a­
ar,ga-i.owaniu. A więc me ma tego 
złego, co by na d•rbre nie wysz.lo. 
Z1\ak dobry - Lew. 

Ri\K 

(22 CZ('CWCA - 22 lipca). Nikt nie 
't.lll'tawi.a na ciebie pula:pkl, a wszys-
1.ko co 0::,-'tatc1io r<roi::z 1ldaje się 
wskazywać na to, że \l.';pa<ilci w 
7,asadzkę. Owszem, przybyło trochę 
nowych kłopotów, ale przecież te 
sLa.re oka?..a.ly się dziecinnie proste 
do cozwią,zania. Tym razom bę(hie 
podobnie. Hif"toria jaką się popi• 
91.1jes.z przed majomyml i przyja­
c1ótmi może tyl;\to �rawę utrudnić. 

Do O<lkla<lauego od dawna spot­
kania -i tak dojdl..le. Nie bóJ się te­

go, mimo ie nie jesteś bez winy. 
Pom� jt>go epiJQg zawdzięcUJ.ł 
będzie.-,-g odrobinie szcz�ścia, kltó.N 
,prawie o�dy cię nie opu,;zcza. Do­
bry zn{lk - Panna. 

LE\V 
(23 lip('a - 22 sit•rpuia). Twoja 

ur1,ciwo,;ć, a naw1•t pt.'wnego rod1.a. 
ju łatwowiernos<: skupia wokół 
t,\ojl'j osoby wici.u przyjaciół, a 
1akie ludzi o niezbyt czy:.tych in­
tenc·jach. Wla,nie w <·;:erwC'U wyj­
d.r.ie s1.ydlo z. \\Orka . będzie to 
dla cir-hie moi.e pl'l.ykrc, ale w 

prz:, szlzy.ki pozwoli ci zachować 
większą rozwarię i ost.rożnotsć w 
dobiera•1iu sob,e prz�·jaciół ., 

Zrekompen�ujr ci to llfC'sztą oie­
Ol·;11.'kiw..iny i;ukccs [inansow), a 
\\ pl.vw gotówki po;.\\'Oli ci rozwiq­
r.ać wicie p;:oblcmów r,mą niespo­
dzlllnkę st.an,>\\ 1ć bę<.11.ie [)01 kan,1e, 
w które już pr'l.estale,; wierzyć . .  
jego efekly - już pó7.niej mogą 
b�·ć bardzo [>'lotne>. -Przychylny znak 
dla •1n1ń - B� k, dla panów -
R)by. 

PANNA 

(23 sit'rpnia - 22 września). C.:1,y 
fl,(."(:/,)" \\ l:;(;IC TWO Jl dccy t.je �ą s1USlor-
11c? Twoja wytrwalosć i kowR'kwcn­
c.13 7.aCT.yna przyl>icrać cechy uporu. 
W 1-dzą to iinni i, trzeba tu prz.yznać. 
wywołuje to pewną niecht:ć.. . Naj.­
bli.is-L.y mic,;iqc będ„.ie 1. całą pewno-

j(-suze perfumarru. Perfumujemy 
lekko okolicę włosów .na kllil�u i 
z..t usu-uni, aby zapach emanował 
przy tuleniu i zbliżaniu się głów 
do lliebie. Zwilżenie odrobiną per­
fum ramion w okolicy dekoltu po­
woduje przy rozgrzaniu si� ciała 
wyd.zi<'lanie milej woni spoza de­
koltu sukni. 

Niewątpliwie du;;,e walory mają 
w podniesieniu wdzięków seksual­
nych zapachy sztuczne, ale powin­
ny one być dyskretne, ż.eby nie tu­
s;,.ować własnych zapachów. Swie­
ży pot pojawiający się obficie na 
powierzchni skóry w cz.asie kontak­
tów seksualnych mu zapach przy­
jemny i podniecająry, sygnalizuje 
on bowiem u partnera zwiększenie 
gry naczynioru<.:howej, która jest 
jednym z objawów podniecenia sek­
sualnego. 

śc1ą udany rod widoma �1.gl�dami 
Sprawy uczuciowe i,pełnią twoje 
WH.clkit' <,czckiwania. Musisz jed· 
nak wvsilić się na ni -co więl'ej to­
lerancji. Sprawy r.awooowe jaik 
ZW';; kle w normic, a w koi1cu mie­
sią<.:a uda ci się. pomy�lniej niż 
lll) śhsz.. przeprowadzić oa dawna 
zaplanowa,ną nperację. Nik,t nic jest 
1.ak sz.czę4liwy jak Ci się wydaje. 
Ws,.yslkic twoje zwyci<;slwa są. O'\'V• 
,szem. przt•jawem dui.C'j siły przebi• 
cia. ale me ''"lko. 

WAGA 
(23 wrzeiinła - 23 paźddt>rni'1ca). 

Inne miak's zamiar�·. różna okaz.a· 
ła �ię r:wc·zywistość ... Tak to częs­
to bywa. Ale niie załamuj i·ą,k. Ten 
miesiąc bowiem przyniesie za!.4ta­
kujące óla wsz.yi:tkich zainter� 
wanycl1 rozwiązanie sytuacji. I 
trzeba to prąz.nać, że będzie ono 
dl.a ciebie bardzo korzystne i do­
godne. Ci, którzy Liczyli, -;,e uda lm 
się przy okazji upiec własną pie• 
cz.eń, popełnili błąd. Co więce.j, 
układ jaki powstanie, umożliwi ci 
nawet małą zem:.tę. Zgodnie ,:e 
swoim charakterem i wicLkodusz­
nością nie skorzysta;:;z z tego. I do­
brz.e. 

Znak pn,vchylny - Skorpi<>n cUa 
obu pki. 

SKORPION 
nt października - l!! listopada). 

Najpierw przestro.ga - dobry po­
Clą'lek tego miesiącu wcale nie za­
kłada, iz taki mu:;i być jego k011iec. 
Zwła�u:za w drugim tygodniu moie 
nasląipić kolizja intere:;6w zawodo­
wych ze sprawami natury intym­
nej. J l'.,h znajducsz zloty środek, 
\\ >'Z) Lko pójdzie d-obrze. Polegaj 
szczegól.11ie na Bliźniętach. W i;pra­
wad1 fin<111sm, vch nic•i..lc-. Nil unik­
ciesz jednak pewnyc-h nic-poro,w­
mień tov.arzyskich - z własnej wi­
ny. Bądź koni;ekwc11Lny, ale nie 
uparł) . Dużo z.alcż<:ć bc�dtie od two­
jego po.:zucia taktu. 

STRZELEC 
(23 lislo11ada - 21 grudnia). Dv. ie 

.piN·wsze drkady miesiącu �-pokojne . 
1:h-Oc dojrzewc1c będą w tobie bar­
d·.oo wai:ue dec) zje. o::tatnia de­
kada to utwierdzanie się w prze­
konaniu 7.C p<,pelniłeś jakiś błąd. 
C1.v odwr'.\t·11lny. wci.!!ż to jes7.cze 
będ1.ie z:1lC'ieł od ciebie Ale pa-

Na:iliwnyrn .1. kt,lei fródłem mi­
łych lub nieprzyjemnych wonl je.'lt 
oddech. $wieży oddech ma ogrom­
ne walory przy pocałunku. W lite• 
raturze scen miłosnych spotyka się 
okreslcnia oddechu pachną<:ego 
fiolkami, macierwnką it.d. Istnieją 
płyny do płukania ust, które m<igą 
zabarwiać lekko zapach oddechu. 
Jak bardzo ujemnie wpływa na 
konLakty seksualne nieprzyjemny 
zapach z ust, widzimy już w prze­
pisach Koranu, w którym istnieje 
paragraf pozwalający rozwiei\ć się 
z mężem, którego oddech jest cu­
chną<:y. Istnienie takich przepisów 
w księdze kultowej, obwarowującej 
raczej przywileje mężczyzn niż ko­
bic.-t, wykazuje, juk bardz-0 odpy­
chający może być nief)nyjemny za­
pach z ust. 

W dzisie> jszycJi warunkach ure­
gulowanie tej sprawy zależne jest 
prawie c.ilikowi<:ie od naszej woli. 
Prze&! wszy!.1kim należy bardzo 
star.annie pielGgnować z�by, plom­
bując ubytki i usuwając spróchnia­
łe korzenie, riie nadające się do 
leczenia. Regula,rne wizyty u den­
tysty co trzy lub sześć miesięcy, 
zależnie od potrzeby, są tak samo 
walne, albo nawet ważniejsze, od 
wizyt u kosmctyc7Jki czy fryzjera. 
Zasada ta dotyczy równ!e-l mę:i.• 
czyzn, ktorzy bardzo nie lubią cho­
dzić do dt'ntysty. 

mil,'.laj: .kai.ilil zwłoka ut uclni ko­
,zyslne załatwienie �prawy. Pienią-
01.e.jakie olrz.) masz., okaią siQ wca­
le .nie tak ważne. . Z Rybami :-;to­
su,n k· ciągle niPdobrc, choc było 
przecież nieźlc. Ntf' bój się Wodni• 
ka. W stosunkach z: lu,dźimi musil-1! 
zd<,być si� na wi<;ccj „luzu'' i szcz.c­
l'<ltici. 

l{OZIOROŻEC 
(22 grudnia - 20 ,,;tycznia). Próby 

na\\ iąza1ua takiego kontaktu jatki 
<.:i odpow1ad< z bliską ci o:;<>bą z<:i­
i;t:.iną uwieńcwne sukcesem - jeśli 
rne przesadzisz.. Wa-.i.ny bę,dz,e 
zwłaszcza pierwszy tydzień mie­
siąc.a. Twoja i.arhwo;;ć działania 
rekom,pensować może pew,ien brak 
ik<mi:ekwencji - w kari.dej dziedzi­
nie tycia. Unikaj bujnego ży,cia to• 
warzyi;kiego, a przede wszystkim 
alkoholu w nad<rniarze. Nie wchodź 
w �lejrzane interesy z. Kozioro-k­
cem„ 

WODNIK 

(!I stycmia - to hat�go). Nie 
sl-araj się być ag,resywny, gdy po­
dC' jmiesz wa:me dla ciebie w tym 
miesiącu d,zialania i.awodovve. Taka 
postawa mo-i:e zra.J.ić twoich sojus-z­
ników J nie wówczas z tego nie wy}­
dzie. ŁatW<> uni:lmicsz kłopotów d-0-
mowycih w drugiej dekadzie, gdy 
swoim bliskim sp.r6bujesz. okaz.a� 
więcej nii zazwycz.a.j ciepła i uo­
zumienia. B.\ć mo-i.e w pierwszym 
tygodniu pojaw,i się pozo.ma ko­
niec-zność wyjazdu. Zastanów się nad 
jrj celowością Pamiętaj także. ut 
brak zainteresowania twoimi pla­
nami. jilki okazuje ci Ryba, je� 
tylko nm:-ką skrywającą prz.,\ jazne 
Cl UCWl'ia. 

RYBY 

(21 lutego - 20 marca). Klon:)()lty 
ze zdrow,iem, jakie możei;z odczu· 
wać ,pod k<mh„'C miesiąca, będą ra­
<'T.ej e[ck.1em chwilowej niedyspo-
1:y.cji i przemęcrenia, niż zapow1e­
d1,ią powatnej choroby. Najwyższa 
pora, ab.}{; s1>róbowal uregulować 
swoje sprawy z prz.elo-.lonym. Są 
one skomplikowane, ale przy oka­
zaniu dobnd woli jest W.) jśc,ie. 
Ufaj. :te nie jest on twoim wrogiem. 
Staraj się być bardziej tolrra.ncyj­
ny w slo:.unka<"'h z najbliższymi ci 
osobami. Kai:dy ma prawo do błę­
du ... Znak sprzyjający: Waga. 

7-:aniedbane zęby, _nie czyszczone 
starannie, pastą dwa razy dzien­
nie, są najczęściej przyczyną brzy­
dkiej woni z ust. Czasami przyczy­
ny bywają i poważniejszej natu­
ry, gdy są wynikiem z.lego trawie­
nia przy nieprawidłowym wydzie­
laniu suków żołądkowych. Pokar­
my zalegające w ż<1łądku fermen­
tują i wydzieJają brzydki zapach.. 
W takim wypadku należy leczyt 
się i:ystematycz.nie u lekarza cho­
rób wewnętrznych i zażywać środ­
ki regulujące czynno.lć trawienną 
iołądka. 

Doni�la rola warg, języka i Ja­
my ustnej w pieszczota<:h wymaga 
zwrócenia uwagi na ich higienę l 
zdrowie. 

Okolicą intensyW11ie woniejąc11 
są dołki pachowe. Nie radz� niko­
mu perfumować ani prwderać wo­
dą koloilską dolków pachowych, pa­
ch win i okolic ciała łatwo pocących 
się, ponieważ skóra jest tam bar­
dzo wrażliwa 1 łatwo moi.na spo­
wodować przykre dolegliwości u­
czuleniowe oraz podrażnienie skó­
l"y. Objawiają się one drobną, do­
kuczliwie swędizącą wysypką i za­
czerwienieniem. Perfum<YWanie 
pach jest tym bardz.iej niecelowe, 
że najsilniej nawet woniejące per­
fumy nie zabiją ostrego zapachu 
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